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W 1 dniu Festiwalu
51 .VII. 1955 r.

Na Siadt<wl« Dziesięciolecia w  godzinach od 19.00 do 
19.00 — uroczystość otwarcia V Światowego Festiwalu  
Młodzieży i  Studentów o Pokój i  Przyjaźń.

W godzinach od 10 — 12 na estradach Warszawy m o­
żemy podziwiać występy polskich ł  zagranicznych ze­
społów artystycznych, a po po łudniu  ł  wieczorem po l­
skie przedstawienia teatralne w  4 teatrach, f i lm y  z róż­
nych k ra jów  w  kinach Warszawy.

M. in , w godzinach od 21— 23 w  ha l i  ,.Gwardii'  — 
występ zespołu „Ś ląsk", a na placu  S talina „Mazow­
sze". Na placu p r z y . ul. Narbu tta  dają występ zespoły 
CSR.

Wieczorem w  godzinach od 21-00 do 24.00 na p l. Kon­
stytucji ,  pl. Dzierżyńskiego i  przed M D K  — zabawy  
taneczne.

Sztandar
M ł o d y c h

W I T A J C I E
RAZEM!

*  N r 181 (1631) B W arszawa, niedziela 31 lipca, poniedziałek 1 sierpnia 1955 r. Cena 20 gr

GLOS srebrnych fan­
far obwieszcza Pol­
sce I światu: V 

Światowy Festiwal Mło­
dzieży I Studentów roz­
począł się.

Przez dwa tygodnie 
przeż parki, piace i bo-

J a d ą  goście,
j a d ą i t

Kwiaty, uśmiechy, gorące słowa 

i  serca witały drogich przyjaciół
Wiadomość, i»  delegaci m!o_

dzieży radzieckiej przyjadą w 
pią tek — dotarta w okolice ich 
kw a te r dopiero tego dnia rano 
o ósmej. Dziewczęta biegły 
sztafeta zawiadam iając sie o 
nowinie. Potem dowiedzieli sie 
chłopcy. Ruszyli razem do o- 
grodow otaczających dom ki w 
ich dzielnicy.

P r z y ja z d  o p ó ź n i ł  * tę . B a s ia
Olechnicka i je j p rzy jac ió łk i 
sp rysk iw a ły  swoje bukiecik i 
wodą — żeby nie « trac iły  świe­
żości.

Tymczasem Ewa K u b it sie­
działa przy telefonie i p rzy jm o. 
wała m eldunki z trasy, którą 
jechała radziecka delegacja. Aż 
wreszcie głos w telefonie oznaj­
m ił:  „ w  tej chw i l i  właśnie do­
jeżdżają do W arszawy". Wieść 
rozeszła się b łyskawicznie. N ie­
długo potem, k ilkanaście m i­
n u t i^o godzinie 21.00 ukazał 
się na szosie w ie lk i sznur św ia­
te ł: jadą!

R eflektory w ydoby ły  * m ro­
ku śmiejące się twarze 1 mo­
rze kw ia tów . Zakreś liły  w ie lk i 
k rąg św iatła, w k tó rym  uka­
zał się ogromny, w iw atu jący 
tłum .

Najw ięce j m ów ią spotkania 
oczu: spojrzenia przepełnione
radością, serdecznością. Ra­
dzieccy delegaci w yskakują z 
autobusów. Wchodzą pomiędzy 
w ita jącą ich młodzież. Na t r y ­
bunę wchodzi przewodniczący 
ŚFMD, Bruno BerninL Wita 
radzieckich delegatów. M ówi 
do n ich : „Wy niesiecie ze sobą 
pokój".

Nowe wydawnictwa 

f e s t i wa l o we

„Naokoło Świata"
W kioskach C. P. K. 1 W. 

,,Ruch“  ukazały się w .sprzeda­
ży nowe wydawnictwa festiwa­
lowe. Nakładem W ydawnictwa 
„S ztuka" „M ó j pam iętn ik festi­
w a low y" — w cenie 10 zł _  
będzie miłą pamiątką dla każ- 

uczestnika Festiwalu 
ondego

Ładnie wydany, zawiera 
piany miasta W a rs z a w y  z ozna­
czeniem miejsc imprez. siec. 
kom unikacyjne j, hoteli, restau­
rac ji. miejsc manifestacji, zdję­
cia. dowcipny kalendarzyk fe* 
st iwa Iowy oraz inform acje o 
Festiwalu, a także k ró tk i pro­
gram imprez oraz karnet do 
zapisków i autografów.

Wartościową pozycję stanowi, 
wydany przez ..Iskry", in form a­
to r pt ..Naokoło św iata" (cena 
8iż0 zł). Zawiera on k ró tk ie  in ­
form acje o wszystkich konty­
nentach i na jtM żnieiszych kra­
jach. uzupełnione ilustracjam i, 
mapkam i i tab licam i z wzora­
m i flag. In fo rm a to r „Naokoło 
św ia ta" n iew ą tp liw ie  okaże się 
niezastąpioną maią podręczna 
encyklopedia wiedzy z dziedzi­
ny geografii me ty lko  dla u- 
czestników Festiwalu, lecz ? 
zainteresowaniem siegnie pa 
niego również każdy uczeń.

J Dzisiejszy numer „Szton- } 
4 daru Młodych" zawiera f 
J artykuły i materiały zre- f  
* dagowane i nadesłane £ 
t  przez naszych przyja- t 
J ciół z Anglii, Brazylii, J 
i Chin, Danii, Francji, NRD, j  
J Wioch I Związku Ra- j 
J dzlecklego. *

Towarzyszka Helena Jaw or­
ska m ówi o gorących uczuciach 
młodzieży polskiej do m łodzie­
ży radzieckiej:, „ N a r ó d  r a d z i e c ­
k i  j e g o  w s p a n i a ł a  m ł o d z i e ż  j e s t  
s e r d e c z n ie  d r o g a  n a s z y m  d z i e w ­
c z ę t o m  i c h ł o p c o m " .  Nastrój 
jest. tak radosny, tak bezpo­
średni, tak przyjazny, że raz 
po raz delegaci przerywają 
tłum aczow i i chóralnie „podpo­
wiada ją *  mu rosyjskie słowa 
przemówienia przewodniczącej 
ZG ZMP.

A potem gorące piękne słow»a 
pow itania w im ien iu  delegacji 
radzieckiej:

„Przyjechaliśmy na Festiwal 
po to, by umocnić jeszcze bar­
dziej więzy łączące młodzież 
radziecką z młodzieżą polską 
l młodzieżą całego świata".

A potem -delegaci zmęcze­
ni, ale radwśni i pełn i wrażeń 
idą na kw ate ry, bo Jest już 
późny wieczór. K- K.

Z Bukaresztu 
do Warszawy
„za dar

— odbyła swą podroż p ierw ­
sza 31)0-osobowa grupa dele­
gatów młodzieży rum uńskie j, 
która przybyła na Dworzec Za­
chodni dnia 29 bm o godz­
in 25 Podróż odbyła się „za 
darm o" dzięki temu, że z użyty 
na tę drogę węgiel " , vdob^  
ponad pian — ¡ako swój cz 
festiwalowy — miody górn i* 
rumuński. Jemu też. rzecz ja­
sna. podróżowało się najprzy­
jemniej.

Następnym pociągiem przybę­
dą an rśc i rumuńscy, trzecim 
-  sportowcy. Cala delegacja 
naszych rumuńskich przyjaciół 
liczyć będzie 800 osób. (ż)

20 tabliczek 
czekolady

— w ygra li dw'aj delegaci Ja­
pońscy. którzy przybyli na Dwo­
rzec Gdański dn. 29 bm. Czter­
naście dni temu. 15 lipca wy­
lecieli oni samolotem z Tokio 
do Kopenhagi Czekoladę w y­
graj i od swych kolegów, którzy 
opuścili Tokio tego samego 
dnia. udając się do F rankfu rtu  
n. Menom. Teraz ła tw o odgad­
nąć. że zakład brzm iał: kto 
pierwszy przybędzie do Warsza­
wy.

S ym pa t yczn ym z w y c I ęzcom
rzecz jasna gratu lu jem y...

(k)

830 młodych
Duńczyków

_ a w ich liczbie przedsta­
wicieli wszystkich duńskich or­
ganizacji młodzieżowych, w ita ­
li warszawiacy wczoraj na 
Dworcu Gdańskim. Pociągiem 
t v m p rzy jecha ła  również 28-oso- 
bowa grupa sportowców duń­
skich: p iłkarzy, p ływaków  i 

; lekkoatletów  oraz chor nrlo- 
I dzieży i orkiestra.

Przvbvł również gość hono­
ro w y ’ Festiwalu, pisarz duński 
M ayers Linek. <k)

Kim Bok Se 
jest tkaczką i

— Bohaterem Pracy Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. Delegacja m ło­
dzieży KRL-D . w skład której, 
obok” K im  Bok Se, wchodź' 
160 młodych robotników, chło­
pów, studentów. artystów  I 
«portowców — opuściła M ov 
lewę, w drodze do W ar sza w y ;

, ju t 29 llpe*. Na czele delegs-
| c ji stoi sekretarz Związku M ło- 
j dzieży Dem okratycznej K R L-D .
I Kan De Si.

(k)

Praga wita 
Warszawę /

— tak im i okrzykam i pozdra­
w ia li licznie zgromadzoną m ło­
dzież polską wychyla jący się 
z okien autokarów zajeżdżają­
cych na miejsce zakwaterowa­
nia na Grochówie młodzi goście 
z Czechosłowacji. 1500-osobowa 
grupa młodzież.y czechosłowac­
k ie j przyjechała z Pragi do 
Warszawy wieczorem 29 bm. 
kilkudziesięcioma autokaram i. 
Serdeczne pow itania , okrzy­
ki na cześć Festiwalu t brater­
stwa młodzieży wszystkich kra ­
jów przeplatają się ze śpiewem 
i radosnym gwarem.

Przedstawiciele młodzieży 
polskiej wręczają gościom w ią­
zanki kw iatów .

W im ieniu Polskiego Kom ite­
tu Organizacyjnego V Świato­
wego Festiwalu młodzież cze­
chosłowacką w ita członek pre­
zydium ZG ZM P — Stanisław 
Kama. Za serdeczne powitanie 
podziękował przewodniczący 
KC Czechosłowackiego Zw iąz­
ku Młodzieży (CSM) — Wecker.

W grupie tej przybyły zespo­
ły artystyczne, teatra lne oraz 
pierwsza część ekipy sportow­
ców. Emil Zatopek przybędzie 
z następna grupą sportowców 
Czechosłowacji.

(r-d. na str. 2)

Przyjazdy
gości

honorowych
f in t .  wt.». tm  b u t? )  ą n 

tw a rd a  F e s tiw a lu , ty m  w iece) 
gości h o n o ro w ych  i r tc lrg a - 
tńw  p rzy jeżdża  każdego dn ie  
do W arszaw y. W p ią te k  t9 
hm. p rz y b y li m iedzy In n y m i: 
A nge lica  Rozeann, m is trz y n i 
św ia ta  w ten is ie  s to ło w y m , 
.h o le n d e rsk i H e n n  M a r t in "  
P lo t van S tave ren , członek 
p a rla m e n tu  C e jlo n u . Sam uel 
Oias B a n da ra na lke . w y b itn a  
a k to rk a  ru m uń ska  B u la n d ra  
S tlir/.a . le j rodak m a la rz  loan 
tr im e scu  znany p isa rz  d uń sk i 
r inek M nsen*. dwóch m u zy ­
kó w  -  B u łg a r P e łko  S teynov 
i R o i*  Km itę  Bnsooet. I se k re ­
ta rz  8R P  — Isabe lle  B lum e .

Iska naszej stolicy przele­
wać się będzie radość, 
pieśń, śmiech — nieod­
łączni towarzysze mło­
dości, Przez dwa tygodnie 
trwać będzie wielka mani­
festacja przyjaźni mło­
dzieży różnych ras. wyz­
nań, poglądów politycz­
nych, połączonej pragnie­
niem pokoju, umiłowaniem 
wolności, przepojonej u- 
czudern braterstwa.

W momentach szczegól­
nie uroczystych, przy od­
wiedzinach osób bliskich i 
drogich, w części naszego 
kraju, na Podhalu, pozdra­
wia się gości stówami: Wi­
tajcie razem!

Powtórzymy to pozdro­
wienie w dzisiejszym dniu 
młodzieży przybyłej z 
czterech stron świata: Wi­
tajcie razem na naszej zie­
mi, w inurach naszego 
miasta!

Większość z Was jest po 
raz pierwszy w Polsce, 
przybyła z dalekich kra­
jów. Czy rzeczywiście tak 
bardzo dalekich?

Mówimy tym samym ję­
zykiem, jakim wydawał 
szwadronom komendę Pu­
ławski zanim padł na ste­
pie pod Savannah za wol­
ność narodu amerykań­
skiego. Na naszych mło­
dzieżowych sztandarach 
wypisaliśmy słowa czło­
wieka, który w College de 
France głosił płomienną 
pochwalę braterstwa ludu 
— potępienie zaś tyranii i 
przemocy; był przyjacie­
lem Puszkina, pozostawał 
w zażyłości z Fenimore 
Cooperem, był wielbicie­
lem talentu Byrona I 
Schillera. Wraz i  ludem 
Francji w rocznicę Komu­
ny Paryskiej chylimy tu 
iv Polsce gtowy wspomi­
nając naszych generałów 
i  barykad wolności: 
Walerego Wróblewskiego 
i Jarosława Dąbrow­
skiego. Ze wzruszeniem 
czytamy przekłady wę­
gierskich pleśni o „Oj­
czulku Bemie“ I szczy­
cimy się, że na kartach 
nieśmiertelnych dziel
Marksa I Engelsa wyczy­
tać można wyrazy przy­
jaźni dla jednego z naj­
światlejszych umysłów 
ówczesnej Polski — Lele­
wela. W murach naszej 
stolicy dojrzewał bohater 
Października — Dzierżyń­
ski, tu w fabryce Gerlacha 
piłował metal zanim na 
faszystowskie pozycje po­
prowadził katalońskich 
chtopow, niemieckich ro­
botników, polskich emi­
grantów — „11 generale 
Polacco“ — mężny Wal­
ter. Niewiele starsi od nas 
byli chłopcy, którzy pod­
rywali się do pierwszego 
szturmu pod Lenino 1

(dokończenie na str, 2 )

Krakowski lajkonik i hejnalista 

na czele sztafety festiwalowej
KIELCE. Inf. wl. W Krakowie do centralnej sztafety 

zmierzającej od Cieszyna dołączyła sztafeta województwa 
krakowskiego. W drogę do Kielc wraz z nami wyruszy! kra­
kowski hejnalista z Wieży Mariackiej, tradycyjny krakowski 
lajkonik ora? chłopcy * dzifwe/ęta w «trójach kraknw«*^1»» 
góralskich I ubiorach hutniczych, co sprawiło, te óziś * * ,a‘ 
feta wygląda szczególnie malowniczo.

Każdego dnia piszę o tym , Jak 
serdecznie, gorąco, życzliw ie 
wita- sztafetę ludność tych w o ­
jewództw, przez które przejeż­
dżamy. Nie ma w tym cienia 
przesady. Dziś znowu bytem 
świadkiem wielu serdecznych, 
wzruszających powitań sztafety 
przez ludność wiosek 1 miast, 
które m ijam y Wychodzą na­
przeciw sztafecie dzieci t m ło­
dzież. Wychodzą również na­
przeciw sztafecie ludzie starsi, 
obrzucając ją kw iatam i, m ani­
festując na cześć Festiwalu. 
Dzisiaj zauważyłem ' m in. w 
jednej z wiosek niedaleko K ie lc

księdza staruszka wspartego
na lasce, k tóry serdecznie po­
zdraw ia ł uczestników sztafe­
ty.

M iłą niespodziankę spi‘a" :l 
uczestnikom sztafety Leszek 
Drogosz, który na motorze wyje­
chał je j naprzeciw 1 towarzy­
szy) potem do Kielc. W K ie l­
cach na stadionie G w ard ii od­
było się uroczyste powitanie 
sztafety. T u ta j też przekazano 
je j meldunki t pozdrowienia 

i dla Festiwalu od młodzieży 
S województwa krakowskiego i 
l kieleckiego

J. W ENDERLICH

Niech żyje V Festiwal
w W arszawie rozpo­

czyna się V Światowy  
Festiw al M łodzieży i 
Studentów o Pokój 
i P rzy jaźń . E ntuzja ­
stycznym  i niezmordo­
w anym  organizatorem  
tego wielkiego święta 
radości i przyjaźni m ło­
dzieży całego świata 
jest młodzież polska 
i je j potężna organiza­
cja —  Zw iązek M ło ­
dzieży Polskiej. D ele­
gaci, przybyli na Festi­
wal ze wszystkich stronwal zc wszysiisiyu Niech ży je  nasz V
świata, składają podzię- Św iatow y Festiw al M ło- 
kowanie młodzieży poi- fi7ic-żv i Studentów  
skiej i Z M P  oraz życzą 
je j dalszych sukcesów 
w pracy przy budowie 
coraz piękniejszego ży­
cia na świecie, na któ­
rym  zapanuje pokój.

Niech żyje braterska 
przyjaźń między m ło­
dzieżą polską i m ło­
dzieżą, całego świata!

s n S K S a ttE s s s s s m

dzieży i Studentów
o Pokój i P rzyjaźń!

B R U N O  B E R N IN I 
Przewodniczący S F M D

0 uśmiechu sudańskiego słońca 
i artystów tego kraju

Nad wejściem do kwatery wisi sztandar z wymalowanym 
słońcem, uśmiechniętym od ucha do ucha. W świetlicy spoty­
kam Sudariczyków. Uśmiechają się również, ale Już w inny 
sposób, nie taki beztroski. Są to: malarz i architekt. Przywie­
źli swoje prace. Jeden z obrazów zabrano zaraz do Zachęty.

— Nie nazwałem tego obrazu. 
Chciałem na n im  przedstawić 
jednocześnie wo jnę  ł pokój, i 
miłość — opowiada tb rah lm  — 
mam nadzieję, te ludzie, którzy 
go będą oglądać sami znajdą 
na.zwę. Sytuacja nasze) sztuki 
jest dość dziwna i ciężka, jak 
ciężka 'jest sytuacja mieszkań­
ców moje) ojczyzny. Dotąd 
twórczość mie liśmy  w y łą c z n ie  
samorodną, Indową. Teraz 
wszyscy ci, co ukończyli studia 
w Europie, starają się łączyć 
elementy ludowe z techniką eu­
ropejską, a niestety często w y ­
chodzi im  po prostu europej­
skie malarstwo Wszyscy szu­
kamy. Ja też szukam...

A rch itek t, tęższy, energicz­
niejszy, rozkłada przede mną 
doprawdy piękne plansze ze 
sm ukłym i sylw etam i m inare­
tów, subtelnym i a ttykam l do­
mów mieszkalnych.

— Naszej architekturze, za­
poznanej przez wieki,  zawdzię­
cza wiele budownictwo euro­
pejskie. Już w  Warszawie z 
autobusu widzia łem wykusze 
kamienic, które nawet nie wie­
dzą — óne i ich mieszkańcy — 
że wywodzą się z dalekiego 
kraju. Chcę, żeby Chartumu,  
stolicy Sudanu nie szpeciły sza­
blonowe bloki betonowe, choć 
już ich sporo.

Podeszliśmy do okna. Na­
przeciwko Jest kościół t a rch i­
tek t zaczął go oglądać z za- 
wodowym  zainteresowaniem. 
Tymczasem pod bramę zaje­
chały autokary.

— To jeszcze nasi — powie­
dział malarz Ib rah im  i uś­
miechną) się, bo nowoprzyby­
łych otoczyła dzieciarnia war» 
szawska prosząc o autografy.



Nk zwlekać z podorywktmu i siewem paplom w j

W Białostockim przoduje 
pow iat Siemiatycze

BIA ŁYSTO K  (kor. wł.). Na | indyw idua ln ie  przystąp ili do * Spółdzielcy z Rybioalu sta* 
Białostocczyzn'e w żniwach ' sprzedaży państwu zboża. M. rannie przygotowali się uo 

z pow.atów: in dw a j m łodzi gospodarze z żniw. We własnym  zakres.« 
siem iatyckłego, łapskiego t zam- gromady Ludw ikow o w powie- w yrem ontow ali dw ie snopowią- 

człcnkow ie ■ ■ ! cie A leksandrów K u jaw sk i, , zaiki i trzy żn iw ia rk i. Z góry
W ielu z nich po sprzęcie ży- rea lizu jąc swoje zobowiązania podzie lili między siebie prace- 

ta i ję -zm :enfa dokonuje pod- festiwalowe sprzedali juz. pan- obowiązki i odpowiedzialność. 
o% v k i i sfeje poplbny. Np. stwu 520 kg zboża. J. N. tak ze każdy ze spółdzielców 
a y  J I J -J ,« . .  u,. n ip . . . . .  .  , . i w ie co wchodzi w zakres jego
S a n i  chw u W  c z a !  i J a k  SP0łdZI9|Cy Z R yb fC a lU  obowiązków. Zarząd Spółdzielni

Jadą 
goście,

jadą !
(Dokończenie ze str. I)

W  nocy z 23 na 29 bm. przy­
była  do W arszawy druga grupa 
m łodzieży bu łgarskie j licząca 
335 osób. Większość przybyłych 
delegatów stanowią sportowcy.
P rzyby li również członkowie 
90-csobówego chóru i 80-osobo- 
wego zespołu muzycznego.

szawv 23 chłopców i dziewcząt • o fjrw k i i ««ąe
z da lekie j Wenezueli oraz ^  “  f T ™ ! ’ w c z a -_________________, ____________ _____ ..................................

f w ^ a < t e S T z  * ' •  'n ie sp rzy ja ją cych  jr d w o c n  | ZO rgan lZO W ali p r3C 0 Ź llłW ne  w Rybi calu zbiera się coda en
w .. . r J i . j  w arunków  atmosferycznych, do

Paragwaju, Bohwu i O watę- m  podoryw ki i zasiali E*> 
m s;i. W godzinaco poranny cn ,
w  piątek przybyła 3 ^ o s o b o w ą ;P N r  dzie jednak jest tak.
grupa młooziezy w łoskie j pa l- w po,>vie:.;e s ism iatyckim . 
sze grupy młodzieży w ło s k ie j1 Z:n;koniym  stopmu przepro- 
przybędą wkrótce. wadzane sa podoryw ki i siew j pracy

Przyjechała również 123-oso- ; _ lonów w pow. bielskim, bia- j - - - - - - -
bowa delegacja z da lekie j pót- lostockim, sokolskim i wysoko- I 
nocy — przedstaw icie le m ło - mazowieckim. W arto, aby chło- 
dzieży Is lan d ii i czwarta grupa p. z tych pow iatów w zię li przy- I

k ł»d z chłopów w  pow. siemia- 
1 tyck im ! P odoryw ki i siew po- 
plonów — to więcej paszy' i 
lepszy urodzaj w roku przy- 

1 sziym.

nie wieczorem i układa harmo- 
Spółdzłelnia Produkcyjna w nogram pracy na dzień następ- 

Rybicalu jest jedną z przodu- ny. Rano o godz. 6.30 wszyscy 
iących w rejonie POM Ryn. j spółdzielcy są już przy pracy i 
Osiągnięcia swoje zawdzięcza robota idzie całą parą. 
ona m. in. dobrej organizacji ANDRZEJ W IN K LER

Ryn

młodzieży fiń sk ie j, w  k tó re j 
zna jdu ją  się członkowie zespo­
łów  artystycznych, kolarze, za­
paśnicy i drużyna hokeja na 
traw ie . W Warszawie jest już 
rów nież 843 Duńczyków. Tym  
samym pociągiem co Duńczycy, 
p rzy jecha li delegaci z H o lan­
d ii, In d ii,  Ira ku , Japonii, NRF, 
Sudanu i Wenezueli.

W Warszawie znajduje sie juz 
cała. licząca 2,5 tys. osób delega­
cja  polska na Festiwal.

Spotkanie Kierownictw 

ZG ZMP i GKKF

Pierwsi
festiwalowego miasteczka

(S.)

Pierwsze zhoże 
dla państwa

BYDGOSZCZ (kor. wł.). W
ostatnich dniach spółdzielnia 
produkcyjna w Skalmierowi- |
rach (pow. Inowrocław) sprze- i 
dała państwu z tegorocznych 
zbiorów 3 tony jęczmienia o- 
zimcgo. Jęczmień odstaw ili tak- j 
że spółdzielcy /  Radowisk Wiel­
kich (pow. Wąbrzeźno).

Również chłopi gospodarując

Miasteczka festiwalowe zapięte na ostatni guzik. Z megafonu 
płyną wesołe melodie, komunikaty. Można się (u czuć. jak u sie­
bie w domu: są świetlice, parkiety do zabaw, kioski z gazetami, 
słodyczami i pamiątkami, punkty krawieckie, szewskie, fryzjer­
ski*; stołówki, umywalnie, jednym słowem — czego dusza za­
p ra g n ie .

ze sportowcami Kraj w przeddzień
FestiwaluW  d n iu  29 bm . o db y t»  się spot­

k a n ie  k ie ro w n ic tw a  ZG  ŻM i?  i 
G K K F  z c z o ło w y m i s p o rto w ca m i 
p o ls k im i.  W  s p o tk a n iu  u czestn i­
c z y li p rz e d s ta w ic ie le  ZG  ZM P  z 
to w . J a w o rska  na czele oraz p rze ­
w od n iczący  G K K F  to w . Reczek i 
w -p rz e w c d n ic z ą c y  to w . P rocek. 
Z g ru p o w a n ą  na A W F  po lska  e k :pę 
s p o rto w ą  re p re ze n to w a ła  22-osobowa 
g ruo a  n a jle p s z y c h  naszych zawod­
n ik ó w  w ró żn ych  d y scyp lin a ch  
s p o rtu  — w ś ród  n ich  W iśn io w ska . 
Z a b ło c k i, C ie ś lik . R ozm ow y d o ty ­
c z y ły  p rz y g o to w a n ia  re p re ze n ta n ­
tó w  P o ls k i na I I  M IS M .

Delegaci
na zgromadzenie pokoju

w Helsinkach
n a  s p o t k a n i u  

z  w a r s z a w i a k a m i

W  ostatnich dniach w  w ielu 
miastach k ra ju , m, in. w  K ie l­
cach. Rzeszowie.. Koszalinie

Młodzież sumuje
swoje osiągnięcia

•  STALINOG RO D. (kor. wł.) 
W województwie stalinogrodz- 
kim ponad 450 tysięcy młodzie­
ży bierze udział w realizacji 
czynu festiwalowego. W okresie 
przygotowań do Festiwalu pow­
stało tu 800 młodzieżowych 
brvgad produkcyjnych.

K. T.
#

•  L U B L IN  (kor. wł.). Mło-
dzeż Lub lina  podsumowała 
swoje osiągnięcia w festiwalo- 
wym»współzawodn.:.ctwie. W tym 
w ie lk im  zryw ie wzię ło  udział 
ponad 30 tysięcy młodzieży pra­
cującej w 198 lubelskich zakła­
dach pracy. A. R.

5?«
•  BYDGOSZCZ, (kor. wł.).

, W Toruńsk.e j Fabryce Wcdo- 
Gdańsku. Łowiczu i K a lis z u .! rnjerzy . Zegarów młcdzież za- 
cdbyły s;ę spotkania przed**«- ciągnęła już  w a rty  festiwalowe 
w ic ie ii społeczeństwa z delega- ^  ¡n. młodzieżowe brygady re­
tam i na Światowe Zgromadzenie montotve na oddziale zegarów 
S ił Pokoju w Helsinkach. postanow iły wyregulować ponad 

W  dniu 29 bm. w sali Teatru plan 600 zegarów, a pracowni- 
Dramatycznego w Pałacu K u l-  | cy działu mechanicznego, księ- 
tu ry  i N auki w  Warszawie od - ; gowości g łównej i  kon tro li tech- 
było  się podobne spotkanie zor- nicznej przepracują 1600 robo- 
g a nitowane staraniem  Polskiego ; czogodzin przy pracach żn iw - 
K om ite tu  Obrońców Pokoju i I nych w  PGR Z ło to ria  pow. To- 
Ogólnopolskiego K om ite tu  ruń.
F rontu Narodowego. I ' 3 - " •

.r3csoh^«ct<3»c!śow»iS(CM»c5fasai<a(cKsfc»a<iiaBa^

"  B z iś Mremaa wjznjzm

Wcale nie mała 
rzecz i-w s ty d

a przy okazji parę słów 

zasłyszanych 

od malarza fińskiego
Po galeriach Muzeum  

Narodowego krąży cle le­
gać ja  fińska. Przewodnika 
ani śladu, ty lko  tłumacz  
jak może ratuje  się Ma-, 
tejką, przypomina  sobie na 
gwe.lt wiadomości s zakre­
su sztuki starożytnej — a
0 narodowej poza m istrzem  
Janem właściw ie nic ni« 
wie. 1 nie jest to jego  o- 
bowiĄzkiem. Finowie prze­
chodzą więc. c sali do sali 
ledwie przesunąwszy wzro­
kiem po ścianach.

Jakiś blondyn, wysoki 
chłopiec ogląda wszystko  
sam na własną rękę, tu
1 tam zatrzymuje się d łu ­
żej, poszukuje na jkorzyst­
niejszego dla obrazu świa­
tła  i oddalenia. Jest mala­
rzem. Uczy się w pracowni 
swego ojca. Cóż dla niego 
parogodzinna wycieczka po 
Muzeum to zbyt. krótko.  
Chciałby tu  spędzić parę 
dni, poobcować z naszym 
malarstwem bardzo mu  
bliskim. W przeciwieństwie  
do większości f ińsk ich  pla­
styków — formalis tóto. on 
pasjonuje się pięknem  
pejzażu i  nie m yś l i  go 
deformować.

— Dla mnie i  dla ludzi 
mojego zawodu ta wyciecz­
ka jest tu lko czymś w  rodza­
ju ’ środka pobudzającego 
apetyt — mówi. A le  moim  
rodakom niemałarzom, mg- 
glaby dać wystarczające 
pojęcie o sztuce polskie], 
gdyby ty lko  ktoś nas po­
in formował.

Oto plama na naszej go­
ścinności. Jeszcze czas ją  
usunąć. Pytamy: gdzie są 
studenci h is to r i i -sz tuk i i - 
przecież l iczni — ASP 
M ie lib y  tu  m o ż n o ś ć  dowie­
dzieć się c iekawych rzeczy. 
Choćby teraz: o fińsKicu 
środow iskach m alarskich.
0 a k a d e m i i  w  Helsinkach
1 zaocznej szkole malar­
skiej, nazywającej się 
ABC, znanej nie ty lko  w 
tym kra ju , ale w całej Eu­
ropie.

H. K.

TITO: Normalizacja i poprawa
s t o s u n k ó w

między ZSRR i Jugosławią
rozw ija się pomyślnie

’ M OSKW A. A tenc ja  TASS podaje przemówienie. k tó re !z  tym sprzętem wojskowym , 
dnia 27 bm. prezydent Fèderacyjhey Ludowej Republiki Ju-1 czy go nie sprzedajemy, czy 
gośław ii • Józef R roz-T ito w yg łos ił na-w iecu w mieście K ar- i ńie przekazujemy gó komu m- 
iovac z okazji dziesięciolecia wyzwolenia Chorwacji. ^ r L t a e g a l i ś m y  dotychczas
W iele uwagi w swym prze- ! walczyć — nawet w dziedzinie ; wsxystk:icb tych w arunków , a

nów ieniu prezydent T ito  po- i propagandy —, z tak .olbrzym ią i obecnie Am erykanie cncą wśzy-
.w ięcił spraw ie norm alizacji siłą. jak  Związek Radziecki i u ^ u  kontro low ać.; Jedriakże me 
¡tosunków radziecko-jugosło- inne kra je  wschodnie... Po cóz J m o zé rn y  dopuścić do tego. aby 
gdańskich. ’ zresztą marny dalej z n im i wal- kon tro low ali oni te jednostki

Norm alizacja  i poprawa s to - j eżyć, jeśli sami oni tego me j wojskowe, które nie są wypó- 
sunków między Zw iązkiem  Ra- chcą... | sażOne w ich broń, iècz w  na­

ft as tępnie prezydent T ito  po- j S73 
w iedział: N iektórzy ludzie na : ' Nie rtzw A hm  na t6 w żad-
Zachodzie w ydają o nas .sądy ,, wypffdku a to juz ich
mc ty lk o  Z puftktu u mżenia ,awa - b# nam nadal 
normahzacjj- naszych stosunicow • *

dziećkim  a Jugosławią rozw ija  
się pomyślnie — powiedział 
prezydent T i to .— Gdy przywód­
cy radzieccy b y li w Belgradzie, 
zapoznali się d n i z prawdziwym  
stanem rzeczy w Jugosławii. 
Zobaczyli, że nie jesteśmy ja ­
kim ś zaprzedanym krajem , że 
w k ra ju  naszym nie ma pod­
staw kap ita lizm u, nie ma pod­
staw im peria lizm u, że nie zdra­
dziliśm y idei Marksa-Engelsa- 
Lenina, że budujem y pó swo­
jemu socjalizm  w naszym kra- 
u. że jesteśmy krajem  m iłu

ze Z w iiz k ie m  Radzieckim, co 1 dostarczać broni. Jeśli . n;<
, • ichcą, to mogą wstrzymać dó-oznaczą rzekomo nasze przej- U w v  broni •

scie do obozu radzieckiego, lecz  ̂ k ta je  v,achodnie uw aża- 
rówmez z punktu w idzenia od­
rzucenia przez nas różnych 
wymagań Zachodu, takich jak 
przystąpienie do jakiegoś poro­
zumienia wojskowego związa­
nego z paktem atlan tyck im , lub 
j« k  wzmocnienie pod względem|U. ItîMttaui.) Mć»,|ca.i "»JW .....  ............  ^ -

iaevm pokoi i że mamy własne m ilita rnym  paktu bałkansktegc
. , . * : ’ «c tû tan  i A ‘T i f  /K iw iV i- a .poglądy na problemy między­

narodowe, że poglądy te są 
realistyczne, pokojowe, że 
przyczynia ją się one do żługo- 
dzęnia różnych wojowniczych 
nastro jów  na świecie. P r z y ­
wódcy radzieccy przekonali 
się, że Jugosławia jest. kra jem  
niezależnym i że chce pozo-

ńd. Następnie T ito  podkre­
śl:!, że istotną cechą tego uk ła­
du jest jego przejściowy cha­
rakter.

ją. że nie należy nam dawać 
brom. ponieważ m ów im y., że 
nie będzie w ojny, i że wobec 
tego broni nie potrzebujemy 
— niech robią, ja k  chcą. Pod­
kreślani, żs nasza po lityka wo­
bec kra jów  zachodnich, nie 
ulegnie w żadnym wypadku 
zmianie i że pragniemy mieć 
dobre stosunki g iró w n o ' z Za­
chodem, ja k  i ze Wschodem.

Depesza premiera

BULGANINA
do kanclerza
BAABA

W tym  rejon ie znajdują sie 
nam ioty, w których zamieszka :

trał erą • prsccii cko 
s z y z n io w i , przeciic izo yzoinie.

............... . . . G enek  Deląg ma j .cć : ia  m c r* r -
młodzież woj brdgoskiego. n te. chciał by porozmawia! z ja-

n .  . .« h ifl n a s i d e le g a c i,  k tó r z y  k im ś  delegatem radzieckim -  L O  to p ią  n a s i u e ie g a - i .  ezłonta em r a d y  kołchozowej, do­
w iedz ieć  s ię  o t y m ,  j a k  u n ich  
w y g  La da. pod z ia ł  i  o rga n iz ac ja  p r a .

N A  D Z IE Ń  31. L IP C A  1935 R- 
(N IE D Z IE L A )

6.05 M u z y k a . 6.30 K a le n d a rz  
ra d io w y , 7.15 P rz e g lą d  p ra s y  
s to łeczne j, T.?^ K o n c e r t , 7.50 
S p o rto w c y  w ie js c y  na s ta r t,
8.00 W ieś ta ń c z y  i  śp iew a. 8.15 
M e lo d ie  f i lm o w e  i  o p e re tk o ­
we, 9.00 O d p o w ie dz i „ fa - li 49“ , 

9.1Z M u z y k a  p o p u la rn a . 10.00 
..Pan Tadeusz“  ode. poem a tu  
A . M ic k ie w ic z a , 10.20 K o n c e r t 
s o lis tó w , 10.37 K o n c e r t życzeń 
12.04 P rze rw a . 13.05 T y g o d n  o-

.w v p rzeg lą d  w yda rze ń  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h , 13.25 M e lo d ie  
do tańca , 14.05 A u d y c ja  d la  
w s i. 14.15 P ieśn i i p io se n k i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 14.45 M u z y ­
ka . 13.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
15.45 T ra n s m is ja  z u ro czys to ­
ści o tw a rc ia  v  Ś w ia tow ego  
F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  i S tu  den . 
tó w . 18.00 M u z y k a . 18.30 „S ce ­
na p o ls k a “  — Jan K re czm a r, 
10.30 Na p ię c io lin ii ,  20.25 M u zy ­
ka  taneczna . 21.15 W eso ły k ra -  
m ik , 31.30 „S ły n n i w ir tu o z i“  — 
Z in o  F ra n cesca ti sk rzyp ce ,
22.00 Og ó łn o p o  I sk  ie  w  i 2 d om o- 
¿ci s p o rto w e , 22.30 M u z y k a  ta ­
neczna.

A te n s u m  —
g. 19.00. P o ls k i — n ie c z y n n y , 
k a m e ra ln y  — n ie c z y n n y . L n -  
dow y — w  te re n ie , p a n itw o -  
w y  T e a tr  Ż y d o w s k i — n i* -  
c iy n n v , N a ro d o w y  — ..M a n a  
S tu a r t"  r -  * .  19.00 (ra m k o .) . 
P aństw ow a  O p e re tka  —

W e n e c ji"  -  p * ń ‘
s tw o w a  Opera — ..D am a Ps­
k o w a “  — g. 19.00. F i lh a rm o ­
n ia  N aro d o w a  — M u z y k a  t 
poezja  -  g. 19.00. P ow szech- 

— n ie c z y n n y , T e a tr  S e ty* 
ry k ó w  - S yrena  — „D ia b li  n a ­
d a li“  — g. 19.00. W spó łczesny 

„C ie ń  b oh a te ra “  -  g. 19-00. 
T e a tr  M ło d e j W arszaw y — 
n ie c z y n n y . T e a tr  M ło d e j M * r -  
szaWy (śc ina  w. Pa łacu Kul­
tu r y  i  N a u k i)  — n ie c z y n n y , 
T e a tr D om u W o js k a  P o lsk iego  
—r— „w e s e le “  — g. 13.00. T e a tr  
E s trada  — n ie c z y n n y . E s trada  
na  S ka rp ie  — n ie c z y n n y . K leks
— „C z a ro d z ie js k ie  w rz e c io n o “
— g. 18.óo Teakr Lalek »»Lal­
ka“  — „K rz e s iw o “  — g. 17-00 
(zarnkn.). Państw. Teatr La-

[ le k  »»Baj“  — w  te re n ie , G u li-  
1 w  e r — w  te re n ie .

K I N A
M o skw a  — „P o g ro m c z y n i t y .

I g rysów ’ "  — g- 14. 1». i®. ŻŚ, 
„T tio  E scond ido “  — g. 22- P ra - 

Í h a  — „P o g ro m c z y n i t y g iy -  
só w “  — g. 14, 16, 18. 20. ..M a iy  
u c ie k in io r "  i  „Z a g u b io n e  m e ­
lo d ie “  — g. 22, P a lla d iu m  —
„z a ło g a “  — g. 14. „F ie n i-S zy
po  B o g u “  — g. 16, 1*. 20.
„M a c lo v iá “  — %. 2.2, V u ra n ó w  

i — ..M a c lo v ia “  — g. /•*•. 16. * '•
I 18, 13. 20, P rz y ja ź ń  (PKi-N) — 

„O jc o w iz n a "  — g. H . 13, 15,
17, 19, 21, M ło d a  G w a rd ia  — 
(PK i.N ) — P ro g ra m  dz iec ięcy  
—- g. 10, U , „Ś w ia d e c tw o  d o j-  
r ta łc ś c 5.“  — g. 12, 14, 16. 18,
20, J u trz e n k a  — „P io s e n k a  za 
g rosz" — ?. 21, L e tn ie  na  S ta ­
d io n ie  ZS K o le ja rz  -  . . l/a c -

'« o d z ie T e  f  p o lic ja n c i“  — g. 1«,
15, 18, (20 za i-ezerw ow ane) —
„P o g ro m c z y n i ty g ry s ó w “  — g.

I 23. i  M a j — „S ie rp n io w a  n ie ­
d z ie la “  - -  g. 14, 16, 18, 20. „Z a  
cenę ż y c ia “  — g- 22. 15 z  
„ K r e w n i"  — g. 14. 16, 18. 20, i

1 „ U r o k  sza tana“ — g. K , O cho- i 
’ ta  — „N a tc h n ie n ie "  — g. 14,

16 13, 20. ..Noc w  W e n e c ji"  — 
22, S to lic a  — „d tfró g  pub -

1 lic z n y  n r .  1“  —* g- 13.45. 15.
! 18.15, 20.30, S yre na  — „D z ie ń  
1 bez k ła m s tw a “  — g- !*■ i®-

18 20. „W ró g  p u b lic z n y  n r  1“  
— ' K 22 Tęcza — „G o d z in y  

| n a d z ie i“ ’ -  g. 14. 16. 18. 20
.P ie n c s z y  po B ogu  ‘ — g. '
L o tn ik  -  „N o c  w  W e n e c ji" ,  
— g. 17, 19, O lsz tyn  — ..F o rt 

i E u re k a “  — g- U- 19. „N ea p o - 
ü ta ń c z y ć :' w  M e d io la n ie “  g.

I 21 Radość — „D z ie ln ic a  ctu- 
— g. 17. 19. K in o  Z w ia z - 

; ¿oave — „U ro k  sza tana“  — g
17 19 Ś ląsk — „ B ió  E sco n d i­
d o “ - ’ g. 22.30.

zna jdu ją  się już w Warszawie 
N a jp ierw  zaczęło się od zawie­
rania znajomości, przede wszy­
stk im  wśród swoich —• ze swe­
go województwa, potem zw ie­
dzanie Warszawy.

Czyżby lis t do najdroższego, 
skoro koleżanki spoglądają tak 
zazdrośnie? (zdjęcie u góry).

Niezupełnie. Genowefa Janek 
pisze list. ale do... najdroższej 
p rzy jac ió łk i W acławy Wodec-1 
k ie j, te j, k tóra postanowiła ją  I 
zastąpić w pracy w Zak ładach, 
M etalowych w Skarżysku.

„W  W arszawie wrażeń moc. 
ale o Was nie zapominam. Ser­
deczne pozdrowienia ze sto licy i 
młodzieży św iata dla wszyst­
kich z Zakładów...“ 

lir
Rozmowa ta m ia ła m ie jsce : 

w  jednym  z pokojów  kw a te ­
ry  delegacji w roc ław sk ie j. Za­
częła się od sprawy, k tó ra  wi-1 
docznie głęboko leżała na ser­
cu każdemu z zebranych tu j 
chłopców, _

K tó r y ś  r z u c i ł  p y ta n ie :  ^ £ i
nas. goście pot r a f i a  z r  ° ^ m i e c  
ten w ie l k i  k r o k  naprzód ,  .Jak iego  
d o k o n a liś m y  u: ciągu d z i t s ie c io l r ,

---------- tc

cy. j a k  zo rga n izow a na  jest ho- j 
dowie

Każdy z w rocław skich  dele- 
! gatów ma swoje zainteresowa­

nia, k tó re  pragnie zaspokoić 
na Festiwalu. Każdy z nich 

| czuje się ponadto głęboko od- 
I pow iedzia lny przed młodzieżą, 
k tó ra  go na Festiw a l wysłała.

(a)

/ .  Zam brow ie z
.

przedstawicielem TEL 

w Komisji Nadzoru w Laosie

Chcemy — kontynuował T ito  
— aby pakt bałkański istniał, 
a jego charakter wojskowy 
zniknie, gdy zostaną również | 
z likw idow ane inne istniejące i 

stać niezależną zarówno od | obecnie, organizacje wojskowe, |
Zachodu, jak  i od Wschodu, że \ t j. pakt a tlan tyck i i układ w a r- j 
ma własną drogę roźwó.iu i j  szawski.
nie może zezwolić kom ukolw iek \y . zakończeniu prezydent 
na wtrącanie się do je j spraw i F ito  om ówi! tzw. trzśchstronną 
wewnętrznych. j pomoc.

Przywódcy radzieccy w idz ie li w  roku bieżącym — oświad- 
to wszystko .oraz zgodzili się z ¡czyi T ito  — Jugosławia prze- 
tym , i dlatego właśnie znałeś- i żywa szczególny okres w dzie- MOSKW A. Przewodniczący 
liśmy wspólny’ język i ła tw ie j j  dżinie tzw.. pomocy trzechsttńn-. Rady -Ministrów ZSRR Bułgs- 
nam byłó przystąpić do rózw ią- nej. okres, w którym  pomoc ta nin wysłał do kanclerz* fede- 
zania zagadnień dotyczących • ustaje. I rnlnego R e p u b l ik i  A u s t r ia c k ie j
naszej dalszej współpracy gos- \y roku bieżącym — s tw ie r- jullusa Raaba następującą de- 
podarczej i współpracy w dził T ito  — ty lko  Stany Zjed- i Pe<wę:
innych dziedzinach. Inoczone obiecały udzielić Ju- j z  okazji wejścia w życie

Na Zachodzie różni« - kpińón-1 gostawii pomocy, tj. pomocy. |.tx4iktatu państwowego o ódbu- 
; towano Wizytę przywódców i która została_   ̂ zatwierdzona ; dow ic niezaw;sj t j  , demokra- 
: radzieckich. Różne kle ryka ińe przez Kongres Uł>A. O trz jm yw a - j tvczne, A us trii proszę Fana. 

i inne elementy reakcyjne sko- Usmy i nadał o trzym u jem y od | p j Kanclerzu, przyjąć od 
rzystały z tego, aby zaatako- Stanów Zjednoczonych pomoc | . du , iacjReckiego i ód® mnie 
wać nas. aby tw ierdzić, że i wojskową, iymczasem ośtatmo j 0^ bisde najśerdeczniejśze po- 

: przeszliśmy, 'rzekom o- do obozu w dziedzinie te j powstały roz- i d r iw -eft,a i tyczenia rozkw itu  
i radzieckiego, t j. do obozu ko- , b.eznosci, o których prasa ame- ^ 7 * 'narodu Renu W iki Austria.:- 
i ńiunistycznego. Jesteśmy komu* , rykanskA lak w ieje pis*ze. Za- i 

Wsiami. Nie chcemy jednak na- 1 rzuca się nam. że nie chcemy. .
Ao żadnefio chce- istniała nada) dotychcza- Aiftch m i wmno okazie a ,

my byń " S m  S i » i e £ m  ^ k o n t r o l a ,  nad wy korzy. | razić, przekonanie, ze przyj a t;

Jeśli W  7 u - i» / k n i  R adzieck im  ; cy 'k tó rych  Amenńcanie mają ¡w  interesie trwałego pokoju W 
lub innych lmajach wschodnich , prawo kontrolować, co robimy Europie, 
jest coś lepszego — chętnie z
tego skorzystamy- a kl-aje te, 
jeśli będą 'chcia ły, mogą rie

W ARSZAW A. Dnia 29 lipca i ^  naUczyć. M ów ili
br. w yjechał do V ientiane jako j &nj 0 tyn l sam i, i całkowicie się 
przedstawicie! PRL w Między- 
narodowej Kom isji Nadzoru i 
K o n tro li w Laosie Ambasador 
Nadzwyczajny, i Pełnomocny 
janus? Zambrowie?..

u u  —  — - st«
z tym  zgadzamy. Nie możemy 
oczywiście zwracać uwagi na 
różne wypaczające istotny stan 
rzeczy komentarze reakcyjnych 
kół na Zachodzie. Ni® możemy 
z powodu czyjegoś życzenia

Mitpoiy państwowe
za osiągnięcia w dziedzinie

nauki, postępu technicznego, 

lite ra tu ry  i sztuki
Podkomitet literatury 

i sztuki

fifi!*» . J a n in a  L e ń rn e w -
! sk*. TàiJiusï janowski, AndrasJ 

L B ie je w s a i.

nio czy na  pods taw ie  tego. co 
sobacza., ocen ią  nasz o g ro m n y

l " ~  'W iec ie , i e  i j a  m yś la łe m  j u t  
I O t y m  -  o d e rw a ł sta Janusz Sta .  
i c h o w ia k .  -  Ale  w y d a je  m i s ię. 
! i e  n ie d a le k o  *zuka. iąc, ka^cly  z 

nas m ó g łb y ,  o p o w iad a ją c  
przeżyc ia , p rzeko n a ć  tych  
oedzie i ruc ln o  to  wszys  
■yu m ie ć  .Ja m ia łe m  k u z y n a  Ja >■
ka  S tachow iaka .  Słyszeliśc ie  na  

i p ew no  o n im .  W  47 zam ordo -  
k i lk u d z ie s ię c io m a  c iosa .

(Dokończenie)

Sekcja filmu
Ncqrody I stepnia

A le k s a n d e r F o rd  —

Romuald Gutt — za całość dzia­
łalności architektonicznej i peda­
gogicznej.

Zdzisław M ączeńsk i — za ca łosc 
tw ó rc z e j d z ia ła ln o śc i a r c h ite k to n i­
cznej. a w szczególności za u g ru n ­
to w a n ie  te ch n iczn ych  podstaw  w ie ­
dzy  a rch itfe k to n łczn e j.

W ito ld  M in k ie w ic z  — za całość 
tw ó rc z e j d z ia ła lność , a rc h ite k to n i­
czne.) i pedagog iczne j, p o g łę b io n e j 

, . u  i o ra e s m i w d z ie d z in ie  te o r ii a rc h i-
~ A le k s a n d e r r o r a  — es io s t ^ ........

swoje  • t w órczoścV  i  d z ia ła ln o śc i film o w e .i. I
k tó r y m  -  ------------------ 4— — — *«■

w s zys tko  zro-

W i t a j c i e  
razem !

k i ,  ł  
ie- \  
a w \

te k tu r y
T V rV v 'K a w flip rn iv irT  — za rê â li-  Tadeusz P taszyck i — za tw ó rcze  

za c ję  f i lm ó w ' ..C e lu lo za " i  „P o d  ; o p a n o w a n e  zadań w  d z ie d z in ie
g w iazdą  fry g i.is k ą “  

S ta n is ła w
p .-o je k to  w an ia  i re a liz a c ji w lei'

o pe ra to rską
\V oh l — za dz ia ła ln o ść  • k ic h  ko m p le ksó w  u vba n ia tyezn ycb

m in io n y m  10-leciu w  szczególności N o w e j H u ty ,

Nagrody II stopnia

l . V I I I .  l i r .  o godz. 15.15 w  
P r. 1 P o ls k ie  R ad io  p rz e p ro ­
w a d z i b ezpośredn ią  tra n s m is ię  
z u roczys te go  o tw a rc ia  I I  
M ię d z y n a ro d o w y c h  Ig rz y s k  
A p o rto w y c h  M ło d z ie ż y . J e d ­
nocześnie p rz y p o m in a m y , że 
począw szy od l . Y I I I .  co dz ie n ­
n ie  w  o k re s ie  trw a n ie  re s r i-  
w a lu  P o ls k ie  R ad io  nada w ar 
pędzie  nas tę pu jące  a u d y c je  
sp ec ja lne :

G L O jt m a  F E S T IW A L  — 
a u d y c ja  s łow n o -m u zyczn a .
P r. I  godz. 19.0«. P r. I I  gpdz. 
20.30.

F E S T IW A L Ó W  A  E S TR  AD V 
M U Z Y C Z N A . P r. I  godz. 10.60 
i  18.0«. P r. I I  godz. 17.00.

Z M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H  
IO R Z Y S K  S P O R TO W Y C H .
P r. I  godz. 32.00. P r. I I  godz. 
15.10 i godz. 23.00.

N ag rodę  zespołow-ą — za w y b i t ­
n e  o s iągn ięc ia  i tw ó rc z y , w k ła d  w  
odbudow  ę i  w y d o b y c ie  W artośc i ai

w a l i  go ---------------  . „ i
m i noża skauc i  z o rga n iz ow a n i  u M a q r O d V  I I  S tO p n iO

? e S “ .m T C  budował . ' po tske  S ta n is ła w  M ilś k i  -  za ro le  m ca
taką , ja k ą  dziś m a m y .  Ja sam w ; Szczęsnego i  ™
U  ro k u  budo w a le m  g ran iczne  w  fu m a c h : „C e lu lo z a  l  „P o d
strażn ice  ko lo  L id z b a rk a ,  w t e d y . 1 gw iazdą  ^r y.fi;1S'ką  m i „  c 7r.7ftsnp rv s tv c z n v c h  S ta rego  M ias ta  w  L u  
J d v  te re n  ten  z a lu d n ia ły  f a s i y  Joze f N o w a k  — za io_ę Szcza - sr ) rz y m a Ii:  M r x y  G a jew sk i,
i t o w s k ie  bandy.  5? i r w ’ i - k a “  ’ ’ I ( ^ Ś ła w  G a w d z ik , w to d z im ie rz  Oep-

Rys iek  B o d e ń s k i, te c h n ik  «««■ « '^ lo d J im ie e f^ P u c h a lfk i  -  za o r a -  n e r t  M i e r z a w  K uźm a. Je rzy  M a j.  m in y  z k o p a ln i  o d k r y w k o w e j  w , W ło d z ^ ie r z  P u c h a ls k i ^ za ^  |» e i Tadeusz M a k a rs k i. Jan P»- 
T u ro ic ie ,  może opow iadać  o sohtc, , gm ec.a  tw ó rcze  za x ie s ie  , ,v loW s k i. A le k s a n d e r W o ls k i. Józef
o s w o ich  ko legach, ic h  w a lce  p A ieksand ta^ ś ląska  -  za f i lm o w ą  | Z e m c ik ie w ic z , M a ria  Z a ch w a to - 
n G enek  Deląg p rzew odn iczący  \ A ń i i t f n o i ć  a k to rs k ą  w  m in io n y m ; « - i c z ^ ^  2e$po,#Wi( _  w y W t-
s p ó łd z ie ln i  r m o iu k c y jn e )L _ _ jm o : : _ 10N! | gr<>tl(! zespolowĄ _  za r e a l i a - ! ne o s ią g n ię c ia  w  o db u d ow ie  t A jA j

c ie  f i lm u  „G o d z in y  n a d z ie i'1 o t r z y - . d ob yc .u  a r ty s ty c z n y c h  i b rn to ry . 
m a li:  Jan R y n k o w s k i, • re żyse r, - n y ch w a rto ś c i renesansow ego,
W ła dys ła w  F o rb e r t , o p e ra to r, Je rZy j tusza w  P oznan iu  -o trzy .»  
P o m ia n o w s k i, a u to r  scenariusza

Wyróinionia
Zygmunt W n o ro w s k i — ż * p :ó -

je k t  re a liz a c ję  h ś li p r ió m y s ło -  
w e j ’ Z a k ła d ó w  W y tw ó rc z y c h  A p a ­
ra tó w  W ysóktegó- N ap ięc ia  w  M ię ­
d zy le s iu .

W y ró ż n ie n ie  zespo łow e -  z* p o .
n ie rs k ą  ro ię  w praóach  p c o je k to - 
w-ycn naci ty p iz a c ją  m asowego b u- 
ftó w m e tw a  m ieszka lne g o  w m in io ­
n y m  10-lecau o trz y m a li:  F ra n c is i e 
A d a m sk i, H e n ry k  F re y , Z b ig n ie w  \  
F i l ip o w , L eo n a rd  G a je w s k i, * 
deusz. J a s iń s k i, H e u iy k  D iP1 1 
W ła dys ła w  Ł u k a w s k i, Ryszai-o 
s ik . E liasz  M a rk o w ic z . ' - „ j .
N o w a k , W ła dys ła w  S ie ra d z k i, 
gn iew  T o k a rs k i. _  z ,  o-

W y ró ż n ie n ie  z.espo oW * jekM>. 
s iagruęc.a w (Iz.a, - w  gracach
" 'e j  i O rgan :zacy jn *1

: nad p la n e m  ó ^ o M  m 0 _
szczegó łow ym i d i*  e jM W  K o le ia , 
ch o w y  „o trz y m a ! . C użen i u „  B a*8, 
Jerz.y B a ttczyn - ’ S m ig ię i-
,r ,n  B u ra g ie w le z , ) r ( .ni(

" ’» ¿ g p u s g rz  s*£
im».»A-vęao o trz y m a li:  Bo lesław  a

M a lb z  A ń d tz e j WTCzyński, S te fan  j  
S o b o le w sk i, Józe f Wanag ą i l i k lo r  , 

i L in o w c z a n . W ik to r  F ire k , A n ze lm  *  
G o ry w o d a , S ta n is ła w  W ie rz b ia ń s k i.

W y ró ż n ie n ie  zespołowe _  za 
tw ó r « »  P>'*c« w  d *i« a s :n ie  a rc h i­
te k tu ry  p rz y  p ro je k c ie  i b u d ó w '*  
k o m p le k s u  Z a k ła d ó w  Przemysłu 
T łu s ic s o w e g ó  w  K lem e n so w ie  ,nj  
t r z y m a li-  W ładys ław  P ieńkow ski, 
Z d z is ła w  A tw in g e r.

( d o k o ń c z e n i«  ze i t r - 
m yśliw cy i  dyw iz jouu o03 
broniący życia m ieszkań­
ców Londynu przed bom­
bami h itle row sk im i

Tego naszego stawnego 
rodowodu nie wspom ina­
my dziś w pierwszym  dniu 
Festiwalu przez próżność. 
Jeśli go wspominamy, to

leczeństwie, które buduje­
my, o poczynaniach, któ­
re na zawsze usuną 
krzywd?, nędzę i wyzysk 
t  naszego kraju. I nie 
dlatego wspominać bę­
dziemy o Ogromnych tru­
dach tej drogi, jaką w dzie­
sięć lat zaledwie przeby- 
iśmy, by wywołać w Wa-

dlatego, by zapeavrtić Was, szych oczach zdumienie i 
których dziś w itam y, że podziw, ale dlatego, by u

I m ó w ić  o s w o je j  wsi. o p rac y  na 
! w s p ó ln y m  gospodars tw ie .
! Z resz tą  k a ż d y  z ch łopców ' 

c h c ia W y  pogadać o ja k ic h ś  s w o ­
ic h  w ła s n y c h  s p raw ach  z p rzybi j -  

i Iw m i  z z a g ra n ic y  gośćmi.
,, 1 a_ ' c h c ia łb y m  porozm aw iać
*  ! szczerze  z N ie m ce m  i. i z t y m i  z
*  a- n n  i z t y m i  z zachodu  tnn- 

u-.i ’ j a s n o w ło s y  M a ty u s ia k .  — 
C h c ia łb y m  d ow ie dz ie ć  *>«. W  
je d n i w y c h o w u je  m to d z ie t ,  )« k

P A R K U  K U L T U R Y  í  W V P O C Z V N K U
Publiczne rozlosowanie zaproszeń na imprezy festiwa­

lowe wśród uczestników prac prży budowie Parku Kul­
tury i Wypoczynku nad Wisłą posiadających kupony kon­
trolne „Sztandaru Młodych“, odbędzie się w sobotę 39 
lipca o godz. 19-tej. Miejsce losowania — barak kierow­
nictwa budowy przy rogu ulic Okrąg i Czerniakowskiej.

Losowanie pozostałych nagród odbędzie się w dniu za­
kończenia prac przy budowie Parku Kultury ha odcinku 
między ulicami Książęcą i Dolną-Smolną. O terminie 
wznowienia prac Czytelnicy nasi zostaną zawiadomieni.

Wyróżnienia
T&Aeusz Jancza r — 7.a ro le  w  f i l ­

m ach ..P ią tka  z u lic y  B a rs k ie j“  * 
„P o k ó le n ie * “.

Tadeusz Ł o m n ic k i — za ro le  vv 
fi lm a c h  „P .ą tk a  z u lic y  B a rs k ie j“  
i „P o k o le n ie “ .

L u d w ik  S ta rs k i - -  za d z ia ła lność  
w  zakres ie  scena riuszy  f i lm o w y c h  
w  m in io n y m * 1*0-1 eciu .

L u c y n a  Winnicka — za ro le  M a ­
dzi w  f i lm ie  „P oci gw iazdą  f r y g i j -  
ską ‘ ‘ .

W y ró ż n ie n ie  zespołowe — za re ­
a liz a c ję  f i lm u  „G w ia z d y  muszą 
p ło n ą ć “  o trz y m a li:  A n d rz e j M u n k , 
‘*e>.yser. W ito ld  Les ie w icz , reżyser, 
Rom an K ro p a t, o p e ra to r, Z b ig n ie w  
R a p le w sk i, o p e ra to r.

W y ró ż n ie n ie  zespo łowe — za re ­
a liz a c je  f i lm u  „P o k o le n ie “  o t rz y ­
m a l i : ’ A n d rz e j W a jda , reżyser, Je ­
rz y  L ip m a n , o p e ra to r.

Sekcja architektury 
i urbanistyki

Nagrody I stopnia
J*?.ef G a łęzów sU l — ąą całość 

tw ó re ż e j d z ia ła ln o ś c i a r c h iio k to n i-  
; ran  e j o raz  w y k s z ta łc e ń  e Uczneg * 
i ęastępiu m ło d y c h  a ró h ite k ló -a  Co
J łW LudowaJ.

lęK sander I lo la s , R oge r S ła w s k i, 
A n n a  R nga lanka .

Lech  K a r lin b o w s k i — vsa 
w k ła d  w odb u d ow ę  u lic y  1 *  ł
i D łu g ie g o  T a rg u  w- ■
... szczególności z *  w p ro w a d ze n ie , 
f o r m ' w spó łczesne j a r c h lte k - u iy  do 
zespo łów  z a b y tk o w y c h  w  G o a n .ku

A lfre d  M a je w s k i -  «  o*-».?nię-i 
Cia w  p racach  ko n se rw A to i »kich, * ,  

[w  szczególności za w zbogacen i* 
k u l t u r y  p o ls k ie j ó d k ry c ie m  rene­
sansow ych  k 'U Z?anków _ 1 logg,, n i  
Z a m ku  w  p ie s k o w e j Skale.

R o m u a ld  Pieńkow ski — za w y b i t ­
ne o s ią g n ię c ia  w p ro je k to w a n iu  i 
re a liz a c ji u k ła d u  urbanis.tyc7.ne,iO j 

, G ó rn o ś lą s k ie g o  O kręgu  P rze m ys ło - 
i w e go w  m in io n y m  lO -ieciu .

N a g ro d ę  zespołową — -/,a tw ó r c z y , 
i w k ła d  w  dz ie d z in ie  a rc h ite k tu ry  

p rz e m y s ło w e j. a w szczegó lności I
: za w y b itn e  os iągn ięc ia  w p ro je k -  
i to w a n iu  i re a liz a c ji Z a k ła d ó w  Na- 
: p ra w c z y c h  P. K . P. w  M iń s k u  M a­

z o w ie c k im  o trz y m a li:  Z b ig n ie w
Ih n a to w ic z , Je rzy  R om a ń sk i.

N ag rodę  zespołową — za całość 
d z ia ła ln o ś c i a rc h ite k to n ic z n e j w 

j m in io n y m  liM ś c iu  o trz y m a li:  W a­
c ław  K ły s z o w s k i, Je rzy  5 Io k rr,v ń - 
sk i, Eugen iusz W ie rz b ic k i.

N agrodę  zęspołówa — za w k ła d  
w  ro zw ią zan ia  p ro je k to w e  : ich  re ­
a liza c ję  p iz v  b u d o w ie  m ias ta  N ow s 
H u ta  o trz y m a li:  B o les ław  S k rzy *  
h a isk i. Janusz In g a rd e n . Adam  
F o łty n , S ta n is ła w  J u c h n o w ic i,  Ta -

Winni  pożaru
w Wielopolu

surowo ukarani
K ie ro w n ik  k in *  Jor.ćt K ó tc k  m is  

k łn o ra e c h a n ik  W ła d ys ła w  K « *a k
Skazani zo s ta li n *  k a .;  po 15 la- 
'•v lez ien ia  za toezposredn:* spow o­
dow an ie  pożaru  przez k a ry g o d n o  
na i-us-en łe  o b o w ią zkó w  s łużb o w ych  
i o b o w ią z u ją c y  eh p rzep isów  p rze ­
c iw p o ż a ro w y c h . . ,

S zo fe r k in a  ob jazdow ego  v "> « 5  ,
sław  W o jta n ó w s k i skazany zosta ł f  
na k a r«  5 la t  w ię ż e n ia  Za n: «do­
s ta rc z e n i* . w b re w  o b o w ią z k o w i, na 
>ale ś ro d k ó w  p t-zęciw pożarów y-ch, a 
p o m o c n ik  k in o m e c h a n ik a  H ła a y s  
ła w  S iem hab na 3 ,a t*  w ię z ien ia  
za zan iedban ie , zgodnego z p rze ­
p isa m i. p rz y g o to w a n ia  w y jś ć  zape 
sow ych .

P onad to  z o s ta li akazam  za ra n ie «
■ ban ia  s łużbow e w  zakres ie  „
n ie n ia  o d p o w ie d n ic h  
bezp ieczeństw a  p rzec iw po ża ro w e g o
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bezp.eczenarw a wi -ę- - . ' - . f — j  
W p od le g ły c h  im  * e a  7 » -  (
w y c h : d y re k to r  O kręgow ego  Z *  \  
rządu K in  w  Rzeszow ie Tadeusz w 
H ry c u ń ia k  na k a rę  3 la t ^  ćzzen s 4 
In s p e k to r och, ony  p rz e c iw p o ż a r* -  f  
w e j tego z a rz ą d u  M if-Z y s la w  Ms J 
je w s k i na k a rę  4 la t w in ie n ia ,  J 
d y re k to r  C en tra ln eg o  J a jz ą d u  f  
K in  w  W arszaw ie  K a z im ie rz  M - f  
z łńs łs i na k a rę  z la t  w ię z ie n ie  z /  
zaw ieszen ień i. zaś rnspektot: o c h ro - \  
n y  p rz e c iw p o ż a ro w e j c e n tra ln e g o  z 
Zarządu  S ta n is ła w  B łóćh  na I  ro k  •  
w ię z ić n ia .

miocie pokolenie Polski 
Ludowej ma sobie ża naj- 
większą dumę, że może 
realizować i realizuje ide­
ały znanych nam i Wam 
ludzi, którzy miłowali wol­
ność, nienawidzili tyranii, 
bratnim uczuciem płonęli 
dla innych ludów.

Będziecie rozmawiać z 
wieloma z nas: młodymi 
uczonymi i robotnikami, 
członkami zetempowskiej 
organizacji i studentami 
katolickiego uniwersytetu, 
chłopami i inżynierami. 
Zauważycie bez wątpie­
nia, że wśród różnych 
pragnień, jakie ma każdy 
z nas. istnieje dla nas jed­
no wspólne pragnienie: 
pragnienie pokoju i wol­
ności. Wśród rozlicznych 
marzeń będących udziałem 
każdego, a zwłaszcza mło­
dego człowieka. Odszuka­
cie wspólne marzenie: ma­
rzenie o życiu twórczyni 
i szczęśliwym.

Nie dlatego, by się 
chwalić, lecz dlatego, by 
dostarczyć dowodów po­
każemy Wam miasta 
wznoszone przez nas na 
miejscu pogorzelisk, opo­
wiadać będziemy o wyto­
pach stali w hucie, która 
jest młodsza od nas, za­
prowadzimy Was przed 
szkoły, gdzie zapewniliś­
my miejsce dl* wszyst­
kich polskich dzieci. — 
Dlatego, by dać Wam wyo­
brażenie o idei, która u- 
stokrotnla nasze siły, mó­
wić Wam będziemy o spo-

mocnie w Was pew ność, że 
starczy nam si! do rea­
lizacji wszystkich naszych 
planów, w wyniku których 
dostatek i radość będą u- 
dzialem wszystkich oby­
wateli naszego kraju.

Cieszyć nas będzie fakt 
jeśli —• bez względu na to 
czy zgadzacie się z na  ̂
Szym poglądem na świat, 
czy też nie — zrozumie­
cie naszą miłość do Ludo­
wej Ojczyzny, naszą wolę 
zwycięstwa w walce o ży­
cie lepsze i szczęśliwsze. 
My sami — będąc wolni i 
niepodlegli, życzymy wol­
ności i niepodległości 
wszystkim podbitym i u- 
ciemiężonym. Sami mając 
możliwość tworzenia rze­
czy nowych według na­
szych zdolności i zamiło­
wań stoimy po stronie 
tych, którzy tych możli­
wości nie mają, a możli­
wości te mieć pragną. Sa­
mi szturmując twierdzę 
wiedzy, podnosząc kwalifi­
kacje, życzymy powodze­
nia młodym przyjaciołom 
pragnącym się wyrwać z 
ciemnoty i zacofania.

I mamy pewność, że z 
sercem przyjmiecie to poz­
drowienie, tak jak z ser­
cem rzucamy je Wam w 
pierwszym dniu Festiwa­
lu:

Witajcie razem! Razem 
we wspólnych poczyna­
niach o utrwalenie pokoju, 
o umocnienie przyjaźni, o 
zbudowanie lepszej przysz­
łości!
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P o w i t a n i e
' Warszawa, serdeczni* w ita  uczestników V  Światowej?» fe s t iw a lu  M łodzież:; 
i  Studentów jako  m łodych w ysłanników  spraw y pokoju, »praw y, k tó ra  jest 
bliska i droga każdem u mieszkańcowi naszego miasta.

Gorąco pragniem y, aby W arszaw a, k tó ra  zyskała sobie w  św iec i* m iano m ia­
sta pokoju, stała się najbardziej godną siedzibą spotkania m łodzieży, które słu- j 
żyć będzie upragnionej przez całą ludzkość sprawne pokoju  i  p rzy jaźn i nuę- : 
dzy narodam i.

Jerzy  A lb rech t
Przewodniczący Prezydium 

Stołecznej Rady Narodowej

Do spotkania
na Stadionie

.Testem też delegatem. Pracuje w spółdzielni „Santoche- 
m ia". Przedtem byłam  skle jarką , ostatnio zostałam zaw le-
szaczką.

Przez te ostatnie dn i. jak na Was czekaliśmy, uczyliśmy 
»i? Waszych pieśni i tańców narodowych, ćw iczyliśm y na­
sze — żeby nam dobrze wypad ły. Przypom inaliśm y »obi# 
h is to rię  starej i nowej Warszawy, żeby czego n i*  zapom­
nieć. jak nas zapytacie.

Dwóch rzeczy n,e m usimy sic uczyć ani nawet sobie prze­
powiadać: po co ten Festiwal jest i Jak się z niego cie­
sz v m y !

Do spotkania na S tad ion !* ' Wyglądam tak: włosy mam 
bardzo jasne, loki, niebieskie oczy i nos trochę k ró tk i.

Janina Czubek
TJĄjj robotnica

delegatka
m łodzieży Warszawy,

„Przeciw nocy“
QjJjîA)Gospodarskie troski

Powiem w  im ien iu  warszawskich r.atempowców. Jesteśmy 
przede wszystkim  niespokojni czy przygotowane dekoracje 
i  podarki będą się gościom podobały. Bo choć zawsze p ra ­
cowaliśm y, ja k  to sie m ów i x sercem, może nieraz szwan­
k u je  artystyczna strona wykonania.

S tara liśm y się dowiedzieć wszystkiego e życiu i  »bycza- 
Ja -h naszych gości i Ich narodów. Teraz k łopo t: czy w iem y 
aby dosyć, czy nie popełnimy m imowolnego n ie taktu  roz­
m a w ia ją c  z przyjacielem  z odległego zakątka świata.

Nasz n iepokó j w yn ika stąd, że Festiwal jest dla warszaw­
skie j młodzieży naprawdę głębokim  przeżyciem. Znajdu je  
to w yraz nie ty lko  w licznych zobowiązaniach produkcyjnych, 
me ty lko  w  gospodarskiej trosce o należyte przyjęcie gości. 
A le posłuchajcie — w samej ty lko  dzie ln icy Wola i przez 
k ró tk i przeciąg dwóch dn i ponad 200 dziewcząt i  chłopców 
zgłosiło chęć wstąpienia do organ izacji zetempowskiei.

A żebyście w iedzieli z iaką serdecznością i od ja k  dawna 
przygotow uje się spotkanie z delegacjam i m łodzieży zagra­
n iczne j!

Jerzy W ołczyk
Przewodniczący 

Zarządu Stołecznego

W mieście przyjaźni
Pierwszy r«« w  h is to rii świata —

lądem, morzem,
przez powietrza —

t e  wszystkich stron ziemswaj
planety —

śpieszyły kobiety o skórze brunatnej,
żółtej, b ia łe j —

te uksztalcon# na św iatowej sławy
uniwersytetach i te niepiśmienne —

te, których twórcza praca Jest ceniona
w  pełni.
1 te, k tóre zabija codzienny w ys iłek  dla u trzym ania

przy życiu z nędzą walczącej rodziny.

B y ły  wśród tych kobiet kobiety różnych ra i. wierzeń, prze­
konań. politycznych i społecznych, różnych poziomów k u ltu ­
ra lnych — lecz wszystkie ' je ożyw iała jedna myśl, jednym  
duchem by ły  natchnione- zjednoczyła je  m iłość młodego 
pokolenia, serdeczna o młode pokolenie troska.

A wysłane były one od sześćdziesięciu i sześciu kra jów . 
A zwrócone na ni# były oczy w ie lu  w ięcej jeszcze państw, 
narodów, plemion.

Spotkały się one w szwajcarskim  mieście Lozannie obok 
Genewy, na ¡światowym Kongresie Matek, dokąd przybyły 
również, ja k  żywa przestroga czym jest napastnicza ludo­
bójcza wojna, przedstaw icie lki sześciu m iast męczeńskich, 
bohaterskich m iast: H iroszim y, W arszawy, O radour, L id ie , 
Stalingradu. Coventry.

..N igdy więcej wo jny. Zawsze pokój. Szczęśliwa, bo bez 
k rzyw d  i ucisku, przyszłość młodemu pokoleniu całego św ia­
ta !" — to było wspólne hasło matek.

Szczęśliwa, bo we wzajem nej przyjaźni rozw ija jąca się 
przyszłość młodego pokolenia — to będzie hasło s j now c - 
rek  tych matek, m łodzieży przybyw ające j lsdem, w-ooą 
i  przez powietrze na w ie lk i Ś w iatow y Festiwal Młodzieży 
r *  wszystkich m iejsc planety ziemskiej do męczeńskiego 
do bohaterskiego miasta Warszawy.

Miasta, które do swoich zasłużonych ty tu łów  będzie mogu 
dorzucić jeden jeszcze, na jp iękn ie jszy:

M iasto P rzyjaźni Młodych. Wieczystej.

Szelburg-Zarem bina

Pochwała młodości
Sam byłem  m łody, zdaje m i się wciąż, że jeszcze jestem 

m łody i uważam, że jak  coś rob ić  to z m yślą o ju trze  
Nie wyjeżdżam  na urlop. Doszedłem do wniosku, te  W ar­
szawa festiwalowa jest najlepszym  uzdrow iskiem .

Napisałem ostatnio poetycki tekst pieśni „Pochwała m ło­
dości". M uzyka do tego jest Olearczyka.

K iedy w poniedziałek wieczorem wracałem  * K aro lina  
od ..Mazowsza", to wpadło m i do g łowy, żeby napisać 
poemat pow ita lny . I tak sobie ju ż  „zap lanow ałem ".

Stanisław Ryszard Dobrowolski
poeta

laureat Nagrody Miasta Warszawy

O różnych rodzajach 
komunikacji

M yśm y ich tu p rzyw ieź li — kolejarze. K ole jarz, te zawsze 
za całym światem. Po całej k u li ziemskiej idą szyny.

No pewnie, że tam jeden z drug im  samolotem, albo okrę­
tem. Większość ko le ją  — nie wytrzęsie, stara, ale jeszcze 
zawsze na m iejscu. .

Dworce wjazdowe jak  'sa lony. Estetyka dworcowa to trę 
nazywa. Dla Nich. niech wiedzą, że kole jarz im  sprzyja.

Ja pracuję w biurze obsługi podróżnych. I  zaraz ich 
k ie ru ję , albo do punktu  festiwalowego na dworcu, albo 
ba G rójecką. Łączę ich telefonicznie z ambasadami, jak 
sobie życzą. ,, ,

A potem odstaw im y Ich do domu. I  n i*  ty lk o  w ęzły ko­
le jowe będą łączyć wszystkie te kra je , ale te, co ma n a j­
w iększą wartość: węzły przy jaźn i.

Tadeusz Jakubowicz
kolej a n

Budowniczowie świata 
w znaczeniu najdosłowniejszym

Wszystko to odbędzie się 
ósmego sieron ia i jest sta­
rannie przemyślane i p rzy­
gotowane przez profesorów 
i studentów W ydzia łu  A r ­
ch itek tu ry  P o litechn ik i W ar­
szawskiej. Tego dnia spot­
kam y się z delegatami na 
Festiw a l — arch itektam i.

Rozpoczyna re fe ra t prof. 
Kaczorowskiego na tem at 
budow nictw a Warszawy. Po­
tem przew idujem y wystawę 
prac dyplom owych, k tórą 
organizujem y w  a u li P o li­

technik i. Do nowych dziel­
nic m ieszkaniowych zawie­
ziemy naszych gości samo­
chodami. A  po po łudniu w 
ogrodzie otaczającym siedzi­
bę SARP (tam  ..jest bardzo 
ładnie) rozpoczniemy cieka­
wą dyskusję. Weźmie w niej 
udzia ł w ie lu  znanych arch i­
tektów  warszawskich, nie 
ty lko  tych, zgrupowanych 
wokół wydzia łu .

Na razie mam y mnóstwo 
roboty, pachnie u nas świe­
żą farbą i acetonem, bo de­

koracje... dekoracje... Więc 
tymczasem w iele serdecz­
nych, ciepłych pozdrowień 
dla Festiwalu.

Prof. Stefan Tw orkow ski
Prodziekan W ydziału 

. A rch ite k tu ry  P olitechnik i 
Warszawskiej

— To będzie bal nad bale.
— 5 sierpnia, godz. 20, dziedziniec Uniwer­

sytetu i Sala Kolumnowa.
— Na balu najważniejsza jest dobra mu­

zyka.
— Więc też będą dwie orkiestry. Na dzie­

dzińcu — Jana Ca.jmera. W Sali Kolumnowej 
— Obrębskiego. 1 jeszcze przez dwie godziny 
ma grać zespół francuski.

— Nasi goście mają stroje narodowe, dlate­
go i my założymy kostiumy historyczne i lu­
dowe.

— Pomyślcie tylko: noc, stare budowle i 
drzewa, nastrojowe dekoracje łącznie z zamó­
wionym u P IH M  księżycem i trzy tysiąc« 
tańczących.

—  I  jeszcze tańce figurowe. Na przykład 
rozpocznie się ogólnym walcem.
. — Wybierzemy królową balu i wieekrólo- 
wą.
. — Za najpiękniejszy kostium ona dostanie 

dwa białe gołąbki, a on koguta.

— W ym yśliliśm y jeszcze szereg na jróżn ie j­
szych konkursów, a wszystkie z nagrodami.

— I  występy będą: aktorów zawodowych, 
a także słynnego Zespołu Pieśni i  Tańca 
P o litechn ik i K rakow skie j.

— Dekoracje przygotowujem y od szeregu 
dni. M y je w ykonu jem y, a p ro je k tu ją  
studenci ASP. Roboty jest mnóstwo, da jm y 
na to trzeba wyciąć 3.000 em blemacików do 
poczty francuskie j.

— M usi się udać nasz bal.
— Nie myślete, że ła tw o  go zorganizować. 

To czasem większa „f ilo z o fia "  n iż filozofia .

W iesław  K lim czak  
Zenon M iko ła jczyk

studenci filozo fii
-------- Uniwersytetu Warszawskiego

K w in ta m i p r r u ja łn i  udeko­
rowany jest gmach K lubu  
Międzynarodowej Prasy ł  
K s iążk i w alejach Jerozo­

limskich.

Toto: w . ZareyriH

Maszt f lagowy t  chorą­
g iewkami wszystkich k ra ­
jów tw ia ta  na rogu al. Je­
rozolimskich  i  nl. M a r ­

szałkowskiej.

Tom: w. LurrreVci

Warszawski „Gavroche'’

Mi# wystarczy duma szlachetnej rangi, k tóra kato licyzm ow i 
w Polsce pi'zypadla w udziale —- w tych w ie lk ich  zmaga­
niach, gdzie a lte rna tyw ą jest atomowy zamach lub trudna 
praca dla pokoju. Chodzi jeszcze o przypomnienie, ze ciągle 
w niedostatecznym stopniu relig ia miłości Boga przez m itos. 
człowieka jest źródłem zasilającym dążenie do u trw a len ia  
pokoju. , ,

To w łaśnie między innym i napisałem w artyku le  wstępnym 
ostatniego numeru „Dziś i ju tro "  i dlatego młodzież kato licką 
będzie reprezentowała na Festiwalu liczna grupa poarod 
działaczy ,.Pax‘‘ i studentów KU L-u.

Na Bielanach, w gmachu teologii, organizujemy spotkani# 
z postępowymi ka to likam i świata. Będzie ono nawiązywało 
do takiego samego spotkania z czasów bukareszteńskich — 
bo i wtedy bytem delegatem. A teraz w łaśnie w róciłem  
x Kanady, z festiw a lu pod hasłem „O w ie lką  Kanadę ".

Jak b liskie  są m i m anife­
stacje młodzieży daje świa­
dectwo m ój Wiersz „Z lo tow a 
chusta“  uważany przez k r y ­
tyków  za jeden z na jlep­
szych spośród zebranych w 
ostatnio wydanym  tom iku 
„P rzeciw  nocy“ ,

Żebym tak 'bardzo pomagał, te n l*  powiem, al# zawsze coś 
niecoś się zrobiło. A rtys tom  malarzom pomagałem. Bo mój 
..staruszek" jest palaczem w Akadem ii Sztuk Plastycznych.

Robili lak i odlew r. gipsu, a potom w yk le ja li masą papie­
rową rozmokłą, to sobie myślę dlaczego nie, pomogę. Nie 
lakie rzeczy się robiło.

Tak bardzo udziału to brać nl# będę. Jestem Jeszcze 
w podstawowej, nie w ybra li. A le jaleoś człowiek się wkręci 
gdzieniegdzie, zwłaszcza na im prezy sportowe. Inaczej nie 
może być, bo za sportem przepadam.

Też sobie obiecuję dużo po-------------------

M ik o ła j Rostworowski
poeta

redaktor nacz. tygodnika 
spoleczn o -ka to l ickiego

„Dziś i  J u tro “  
delegat m łodzieży Warszawy

kontaktach. Chciałbym  na 
wiązać z Ekwadorem, Nepa­
lem, Dom iniką, no i z K u ­
bą. L iban to ma sztandar 
z choinką — wiem, bo tam 
u nas m alowali.

Boję się ty lko, że będę 
m iał trudności językowe. Na 
cale szczęście znam paru fa­
cetów z językami.

Jerzy Iw iń s k i
uczeń

110 sal 
muzealnych 

czeka
Nie. nie będziemy ekspo­

nowali jakichś specjalnych 
wystaw. Za to udostępnimy | 
wszystkie nasze zbiory sta ł* :
_110 sal Muzeum Na rod o- :
wego.

Rozpocznijmy od galerii 
sztuki polskiej. W ier: śred- j 
niowieeza i odrodzenia, sztu- . 
ki starożytnej i galerii na- . 
rodowego malarstwa polskie- 
go.

Czekają na gości również 
i galerie sztuki obcej: ma­
larstwo szkól północnych i 
romańskich; m alarstwo ro­
syjskie. wreszcie ostatnio 
o tw arła  wystawa nowożyt­
na, ta z Picassem i  Gu- 
tussem.

Jeszcze gabinety: ryc in  i 
num izm atyki. I będziemy do­
piero w tedy zadowoleni, je­
żeli te l in  sal zapełni ate 
każdego dnia Festiwalu,

W sklepie 
z pamiątkami

Nasz sklep *  pam ią tkam i na placu K onsty tuc ji to nl#
taki pierwszy lepszy, choć I on niestety podlega pladze re­
manentu. W naszym «klepie mieszka nieuchwytny urok, nie 
len co w sklepie starego M incla z „L a ;k i" ,  albo w sklepach 
ze starzyzną, jednakże podobny w nastroju. Może polega on 
na różnorodności sprzedawanych towarów i — że wszystkie 
są przedmiotami sztuki. Nie ty lko  te, wykonane z bruna t­
nych i jasnych bursztynów czy kute w srebrze, ale również 
takie z g liny czy szmatki. Toteż kiedy te k ilkuz ło tow e bła­
hostki w plecakach delegatów pojadą do Paryża, Moskwy 
czy Londynu będą jakby ambasadorami naszej ludowej k u l­
tu ry. A przygotowujem y dużą partię drobnych pamiątek. 
Więc będą serwetki kurp iowskie, laleczki regionalne ze 
słomy, broszki z. syrenkam i, zakopiańskie skórkowe port te *  
i drewniane wypalane kasetki. Ceram ika: matę wazoniki 
i riwolaczki. Notesy, ramoczki do fo tog ra fii. Muszę dodać, 
że załoga naszego sklepu włada obcy n i językam i.

Irena  Goutowa
sprzedawczyni

Porządek
obowiązkowo

M y rozum iem y, że przecież będzie z tym  trochę zamie­
szani*. Bo choćby z tym , że ludzie będą ciekaw i i będą 
chcieli tych delegatów zobaczyć. Już gotowy nieporządek 
oraz zakłócenie spokoju publicznego.

Ale my jesteśmy na to przygotowani Oni mogą sobie 
spokojnie po W arszawie chodzić i oglądać.

Teraz w  sprawne de lika tne j. nawret nie wiem, czy o tym  
mówić, ale to ludzka rzecz i z.a granica też się musi zda­
rzać, a u nas coraz m niej, Z tym i chuliganam i i p ijaka m i 
Będziemy na nich mieć specjalne oko.

Obowiązkowo ma być najlepszy porządek. M y w m il ic ji 
też jesteśmy przeważnie m łodzi i wszyscy za Festiwalem.

M g r St. C lećkiewlez
Muzeum Narodow# 

k ie row n ik  biura 
spolrczno-oświatowego

Jan T y lic k i
p lu tonow y MOPomysłowe dekoracje w i ­

t ry n y  wystawowej CDT.

Toto: w . Z irzye lc t

Jakże cieszymy się, że jesteście

mm m
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W  niepokoju i; w ie lk ie j ra ­
dości orzypótan ya at e> chor 
studentów IftńnTgćadzkieb do 
\xv iaM u  tia Św iatow y Festi­
wal M łodzieży w W arszawie, 
W' bohaterskim  mieście wol- 
nei Polski snótka śię chór i  
P rz ids taw ic ie lam i poste.sou ej 
m !odżieżv w ielu k ra jó w  i
wraz z nimi zamanitestuje 
iwoią nieugiętą wolę walki o 
pokój.

Weszły już w: zwyczii świa­
towe festiwale młodzieży, na 
których dziewczęta i chłopcy 
z różnych krajów, różnych ras. 
poglądów, wierzeń religijnych, 
manifestują swoia wole poko- 
ju, walki o szczęśliwe życie, 
gotowość walki przeciwko 
groźbie rłi*)ęj w-ójny.

Cztery lata temu przypadło 
mi w udziale szczęście uczest­
niczenia w jednym z festi­
walów w stolicy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
Berlinie.

Najbardziej powszechnymi 
najdroższymi słowami na tym 
festiwalu ’ były słowa ..Przy­
jaźń“  — „Pokój“ - -Występy 
artystyczne młodzieży ra-
dzieckiej cieszyły się ogrom-
nym. powodzeniem przekształ­
cając i i*  w. manifestację w iel­
kiej miłości i gorącej Syrhpatii 
do naszego kraju, naszego na­
rodu.

Nigdy ; nie zapomnę ostat­
niego dnia festiwalu, 19 sierp­
nia, kiedy to jego uczestnicy 
zebrali się na berlińskim pla­
cu .Marksa — Engelsa. Uro­
czyście przysięgaliśmy .wów­
czas’ oddać wszystkie swe si­
ły walce o pokój.

Upłynęły od tego czasu 
cztery’ lata. Uczymy się. pra- 
cujerny, odpoczywamy, Ży­
cie wielu uczestników' chóru, 
robotników leningradzkich, 
którzy byli wówczas na festi­
walu, zmieniło się. W Roma- 
»zirt. G. Biełowa, K. Izoto.wa 
wstąpili do szkól muzycznych. 
Rornaszin jest; obecnie ''studen­
tem, klasy wokalistyki Lenin­
grad'¿kiego Konserwatorium. 
W Małym Teatrze operowym 
śpiewa były uczestnik chóru 
W. .Matusow. .la w yrosłem na 
dyrygenta Ieh.ing15adz.kiej aka­
demickiej kapeli.

Niedawno w mieście na­
szym odbył się pierwszy fe­
stiwal leningrsdzkiej m ło ­
dzieży. 1 znów jak przed czte­

rema laty w’ Berlinie, staliś­
my na placu pałacowym śpie­
wając o pokoju, przyjaźni i 
szczęściu, o tym wszystkim, co * 
jest celem gorących marzeń, 
czego tak mocno pragną mło­
de serca.

Przypadł chórowi lenin­
gradzkich studentów w/ udzia­
le w ielki zaszczyt reprezento­
wania na warszawskim Festi­
walu radzieckiej kultury.

Zespół nasz należy do naj­
młodszych w kraju. 'Powstał 
on w lutym bieżącego roku. Na 
konkursie, w którym uczestni­
czyło ponad pięciuset stu­
dentów różnych uczelni wy­
brano siedemdziesięciu naj­
lepszych śpiewaków uczest­
ników zespołów artystycz­
nych. W chórze, naszym jest 
wielu studentów Leningradz- 
kiego Uniwersytetu. Larysa 
Kirianowa, Ludmiła Fiłatowa, 
Anatol Jerizow, Dm itrij Wow- 
czek, Edward Gusiew, Borys 
Waśiliew, Leonid Kozłow i 
wielu innych to studenci po­
litechniki.

By. należycie przygotować 
sie "do Festiwalu członkowie 
chóru przedterminowo i po­
myślnie zdali swe egzaminy.

Pod sklepieniami sali kon­
certowej państwowej kaneli 
dźwięczą młode glosy. Chór 
studencki przygotowuje boga­
ty i różnorodny repertuar. 
Przygotowaliśmy pieśni kom­
pozytorów, radzieckich: Tuliko- 
wa — „To my młodzież“ , Mu- 
radeiego — „Ludzie pokoju“ 
(pieśń o polsko-radzieckiej 
przyjaźni) litwory kompozyto­
rów rosyjskich Dargomyżskie- 
go i Czajkowskiego, pieśni 
polskie, niemieckie, hinduskie, 
albańskie, szwedzkie, francu­
skie, peruwiańskie i inne.

Starannie przygotowując się 
Ho warszawskiego Festiwalu 
spodziewamy się, że sprawi­
my naszym przyjaciołom ra­
dość nowym programem.

Dużą pomoc w przygotowa­
niach do Festiwalu okazuje 
nam zasłużony działacz sztu­
ki RSFRR profesor Moskiew­
skiego Konserwatorium W 
G Sokotow, dyrekcja oraz 
pracownicy leningradzkiej ka­
peli.

F. KOZŁOW 
dyrygent chóru

studentów leningradzkich na 
V Światowy Festiwal

Młodzieży w Warszawie

Koncerty
przyjaźni

-V

Jeszcze w  łatach dzieciń- 1 pomory starszego brata zma.j- 
stwa bywając na zabawach lu - j strowałem sobie cymbały. To
dowych i w iejskich weselach
długo i 7. ciekawością przyslu- 

j chiwałem  się grze na starym.
ludowym  instrumencie bialoru- 

; skim — cymbałach. Zawsze, kie- 
j dy miałem możność słuchać gry 
na cymbałach, ogarniało mnie 

Igorące pragnienie — być nie 
I ty lko  słuchaczem, ale grać 
również Samemu. Wkrótce ma- 

¡rżenia moje spełn iły się. Przy

W a few aeh  m e n e l lu d e w *)  
ł»i*Ani u k ra ír ta k ie j je s t . te  c a łk ie m  > 
B re ite :

„W z ia w  b y  J* b a n d u ru  

T a ł a a h ra w  *zczó  zna w “ .

A l*  to  t y l k *  w  e ie ś n i. W eźcie 
r ł *  ra.k b a n d u r» , s p r ó b u j- i*  za- ; 
o ra ć  ta k . aby  z *  s ta re g o  in s tru -  | 
m a n tu  w y d o b y ć  p ;e k n * . ż łew a ją - 
c *  się w  m e le d i* .  d rw ię k l.

W ie rz e i* , n ia  /es t tô  an i p re - 
i t * .  * n i  ta tw « ,

A i«  o b a n d u ra c h  p o t*m . O po­
w ie d z m y  n a jp ie rw  b trz e c h  u-
k ra i i is k ic h  d z ie w c z ę ta c h  N in ie  
b a w le n k e . T a m a rze  P e h szczu k  i 
W a le n ty n ie  T re tie k e w e ).

be  ra z  p ie rw s z y  s p p tk a ły  *1* 
On# je s ie n i*  1949 ro k u  w  K i- 
ie w s k ie i S zko le  M u z y c z n e j. W szy­
s tk ie  t r z y  u ro d z iły  i i *  i w y c h o ­
w a ły  na U k ra in ie  i w  o g ó l*  m ie ­
d z y  n im i byłO  w ie le  w s p ó ln e g o .

N ina  P » w l« n k e  jes t c ó rk »  k o ł­
c h o ź n ik a  z w io s k i C z e re w k i, be 
r*z *n s k '# e |«  re jo n u  na K ijo w - 
S zczyzn i* . T a m a ra  B o lis z c z u k  tez 
u ro d z iła  s i*  w  k o łc h o z io  W on i- 
c h o re d e k , a le w  o b w o d z ie  W in n i-  j 
c k im . a W ala T re tia kO w a  p oc h o d z i j 
z ro b o tn ic z e i o sad y  B uczą  k o ło  
K ijo w a . W s z y itk ie  t r z y  u k o ń c z y ły  i 
7 -k la s o w * a z k o łf ,  w s z y s tk ie  t r z y  I 
a k ty w n i#  p ra c o w a ły  w  zespo łach  
a r ty s ty c z n y c h , a te ra z  p os ta no  
w iły  u c z y c  s i*  w  S zko le  M uzycz 
n * j .  i

Nieco późn ie ) o k a z a ło  a i* . *«
d z ie w czę ta  m a ją  i in n e  w spó ln e

prawda, że daleko im było do 
prawdziwych, byłem jednak 
zadowolony, że mogłem samo­
dzielnie grać na tym  oryg ina l­
nym instrumencie, grać to, co 
mi się podobało, co na jbar­
dziej lubiłem . A lubiłem  pie­
śni ludowe, tańre. w które tak 
bogata jest Z iem ia B iałoruska.

Zawodowej gry na cymba­
łach nauczyłem się w M iń ­
skie j Szkole Muzycznej. do 
k tóre j wstąpiłem  po ukończe­
niu szkoły 7-letniej. W szkole j pieśniami. Często zwracała

N ina  M a rtyn ie n ko
-  r e k o r d z is t k a  ś w ia t a

Lewan G rigoriew icz Suite« 
pierwszo spostrzegł talenty N i­
ny M artyn ienko na zawodach 
w Odessie.

Było to cztery lata temu. 
Młoda dziewczyna rzucała riy-

cielka Leningradu zajęła dwa 
pierwsze miejsca. W skoku w 
dal przekroczyła granicę 6 me­
trów . a w biegu przez płotki na
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radząc f
Na Festiwalu miodz'«ż

80 metrów osiągnęła w yn ik na 4 p.YnAowYtudentów
Światowym poziomic. z cza- i  asp rantów ^anstwoweyo Kon 

Iskiem . N iezbrt słuchał jeszcze : sem 11.1 sekundy, zostawiając ,  t o r w  .  M ,,t ,» i,  t u n l j  
1 • • ’ ' ”  - za sobą m istrzynię Europy M. 4 AD upe*'^  ^  S ..r , .e j_ jio r .n  4

B e n i a m i n  B u r k o w i c z

młode) z.awcKiniczki, a jednak 
w hiepraW iriłowych i niedo­
kładnych ruchach sprężystej 
dyskobolki trener dostrzegł 
przyszłą m istrzynię. Zawody 
skończone. Lekkoatleci rozje­
chali się do domu.

Nowe spotkanie nadeszło 
nieoczekiwanie. Nina przyje-

„esriMim. w -  .chała kształcić się, na jednej z.
z wielkim uporem opanowywa-| sia do nas o pomoc, prosiła nas | ^yzs-iych uczelni ^
łem sztukę grania na cymba-

Leningradzki stadion im. K i-
,-owa w ype łn ili studenci. .Jedni 4 «ós występowali tylko »» *

łach. Wiele zawdzięczam swo­
im starszym towarzyszom t w y ­
kładowcom szkoły, którzy nie 
odm aw iali m i ani rad, ani po­
mocy.

I oto wiosną br. jako czło­
nek delegacji młodzieży ra­
dzieckiej przebywałem w Pol­
sce Ludowej. Zaproszono nas 
na uroczystości 10-lecią zawar­
cia polsko-radzieckiego Układu
0 Przyjaźni, Pomocy W zajem­
nej 1 Współpracy Powojennej

Chciałem powiedzieć przede 
wszystkim , że powitano nas 
jak drogich gości. Od p ierw ­
szego do ostatniego dnia, gdzie­
ko lw iek dawaliśmy, koncerty — 
czuliśmy tę bliskość interesów
1 dążeń, która łączy nasze na­
rody, polską i radziecką m ło­
dzież. A występowaliśm y i 
przed młodzieżą robotniczą, i 
przed młodzieżą wiejską, i przed 

studentami.
Koncertow aliśm y m. łn.- w 

Warszawie. Daliśm y tu trzy 
koncerty m. In. w Operze i F il­
harm onii. I za każdym razem 
sala była przepełniona. .la oso­
biście w ykonywałem  na cym ­
bałach znany Polonez, O giń­
skiego, melodie na tematy bia­
łoruskie, b ia ło ruski taniec lu ­
dowy i na koniec rosyjską 
pieśń ludową „K orob ie .jn ik i".

Serdecznie spotykali nas 
również mieszkańcy polskich 
wsi. Dawaliśm y koncerty dla 
pracow ników  gospodarstw spół­
dzielczych, dla robotn ików  
P G R ., Młodzież polska żywo in ­
teresowała się naszą muzyką

o zapisanie tekstów pieśni i Na pierwszej lekcji w y c h o w a -  
podarowanie ich na pamiątkę, nią fizycznego pro fesor gtmna- 
Zawsze po koncercie między | styki Lewan G rig o r ie w ic z  su- 
nami i młodzieżą polską z.awią- ! liew  zobaczył „nieznajom ą z 
z rw a ły  się rozmowy. przyja- i Odessy". Z ap roponow a ł Ninie 
cieiskie dyskusje. Proszono nas, I aby zajęła się pokaźnie ek^O' 
abvśmy częściej przyjeżdżali z ¡a tle tyką i trenów a a pięciobój, 
koncertam i, zapisywano nasze W krótce wy*« a na )avv pew- 
adresy. proszono o listy o na- | na nieprzyjem na cecha charak- 
szj-m życiu, o nauce. Były to I teru dziewczyny, nie starczało 
naprawdę koncerty przy jaźni i | je j ¡.sportowego zacięcia", um ie- 
wzajemnego zrozumienia, kon- jętnosci 1 chęci w a lk i.
certy pokoju, którego tak pra­
gną prości ludzie na całym 
świście...

W tym  samym roku, w 
czerwcu, jako członek z.ęspołu
koncertowego brałem udział w
festiwalu rm i/yk i ludowej i 
tańca w Norwegii. P rzebywali­
śmy w Norwegii od 25 czerw­
ca do 5 lipca. 3 iipca grupa 
artystów  radzieckich wzięła 
udział w święcie narodu nor­
weskiego, które odbyło się na 
stadionie w Oslo. Koncertowa­
ły  wszystkie delegacje, które 
przebywały w Norwegi:, Zo­
baczyłem, że prości ludzie 
Norwegii, tak samo jak naród 
radziecki, pragną żyć w pokoju 
i przyjaźni. Czuliśmy to prze­
bywając w Norwegii, spotyka­
jąc się z. norweskim i robotn i­
kam i i chłopami.

Niedawno dowiedziałem się, 
że zaproszono mnie na V Św ia­
towy Festiwal Młodzieży i S tu­
dentów. .Jest to dla mnie ogrom­
na radość.

B E N IA M IN  BURKOW ICZ  
student IV  roku

Małe
potknięcie zniechęcało ją ż 
miejsca. Nieraz Suiiew -słyszał 
na treningach: „Lew anie G ri- 
goriewicz.u nic nie zyskam w 
biegu przez płotki. S łowo hono­
ru. nic z tego nie będzie. Lepiej 
będę rzucała dyskiem “ .

— N ik t od razu nie został m i­
strzem, Nino, trzeba pracować 
z uporem — odpowiadał tre ­
ner,

Nina musiała rozstać się z 
dyskiem. M in ą ł rok i okazało 
się, że trener m ia ł rację. Coraz, 
m n iĄ  pło tków  przewracała bie­
gnąc, coraz, dale j i dale j pada­
ła rzucana je j rękam i kuła.

...Po trzech latach usilne j 
pracy nadszedł p ie rw szy suk­
ces. W ytrwałość op łac iła  S'F  
Podczas ostatn iej w iosny u 
Taszkiencie, na wszeęhzwiązko- 
wvch zawodach lekfeoatle > c - 
nych Nina M a rty n ie n k o  z.ooo.'- 
la w p ięc iobo ju  4.494 Pt '

,k t u d z .a ł w k o n k u rs *«  j
Gołubniezą. Tak okazało się. ze 4 festiwalowym. Michaił WosKre f  
7 szaturskiej uczennicy wyrosła 4 sieński i Tamiła M a cnn u d ow a  (
"doskonała zawodniczka. 4 E ?  {

jj k u ją c y m i a r ty s ta m i. n « w r lv  f  
czas w y s tę p o w a li tyir%v -
k o n c e rta c h  s z k o łn y c ii i stu- # 

przyszli, ż e b y  zmierzyć swoje f  denckk.h W ystęp y  w W ar ,za f 
, . , . i  w ie  będą ich  p ie rw s z y m  po ąSiły, inni, n b y  pizyjrzeć się wal- . w a żn ym  e gza m in em . f

C© k o le g ó w .  J u ż  plfirW SZĆRO ^ O pow iem  u ró tk o  o U^'Teiyrr) J 
dnia zawodów w . pięcioboju f  * młodych pianistów. t

p r ó b o  t  S e rq iusz  O o re n sk i
4 W tym  1-ol-u K o n s e rw a to n jp ' » 
j  Jest on le d n y m  z n a j le p s z y ^  T

n i  1 1 1-  na  nr! lo c iln ś r  1 't ć i n a jb a rd z ie j u ta le n to w a n y 1- fPchnęła ku lą  na odieglosc U  4 tegorocznych absolwentce^ 4

lekkoatletycznym  Nina sp 
wala pobić rekord św iatowy.

ro c z n y c h  ....... ...........  e r
m etrów ’ i 54 centymetrów. Nie 6 Obecnie Sierqiej przyqotowu) \

\  , 1*  dov w s tą p ie n ia  na a s p ira n  f  
\  tu rę . Jeao p raca  K ie ru je  pro-  f  
t  fnsoi- G ie o rg il S m zb u rg . C.r? 4

strąciła poprzeczki na wysoko­
ści 1 metra i 82 centymetrów.
Na 25.8 sekundy stanęły stopę-

. . .  i \  Łt73l ->v, w  »■" \ry mierzące czas Niny w biegu i  wałowym wykona on utwory f 
- i  i  B eethovena, S chum ana, i

u ”  • b u5 sy ‘cqo. P ro k o f ie w a . „C ah1 f

i  Dorenskieoo cechuje pe« 113 i 
i  d o ir r ^ ło ś ż  m uzy.-?na i w n 't ’10 \Â doirzałOSF ?na I W f y  .
f  zostw o . k o n k u rs ie  fèsn- f

na 200 m etrów. Wiele os
czyło się z tym . że rekord za- a 
służonej m istrzvni sportu ZSKK  ̂
A. Czudiny może zostać pobity, j  

konku- f

pane

co przewyższa normę potrzebną
t y t u ł u  m is t r z ado zdobycia

“ PM ta i,c  « n u  -  »
zawzawodach lekkoatletycznych w, 
k tó r y c h  w z ię ło  u d z ia ł  1 -  k i ą -

Mińskiej S z k o ły  M u z y c z n e j  jów  " Europy młoda przedstawi-.

O z i« w c z fta  ip « łn i ły  po lecen ie  | Z d e c y d o w a ły  s i f  w s tą p 'ó  do 
c h o c ia i  « '«  posz ło  ta k  znów  K o n s e rw a to r iu m .

z a in to rs s o w a n ia . Rzecz w ty m .

g ła d k o , n a u c z y c ie l b y ł zadow o- 
la n y .

— N ic . w s z y s tk o  będz ie  do
że k a ż d y  uczeń S zko ły  M u zycz  *,rze . T rzeba  ty lk o  p o p ra c o w a ć  
n e j r :# z a ie ż n i*  od t t q o  czym  __ speszone d z ie w czę
c h c ia łb y  zostać d y ry g e n te m , czy  ta  
p o w ie d z m y  ś p ie w a k ie m , m u s i
k o n ie c z n ie  n au czyć  s t f  p ra c  na D ośw iad czo n y  p edagog  w ie d z ia t. 
je d n y m  z in s tru m e n tó w  m u zycz  tę  p o łą cze n ie  k o lo ra tu ry  W a len ­
ty c h ,  U c z n io w ie  n a jc z y ś c ie j wy- ty n y  z  m ezzo T a m a ry  i sopra -

P oszly  w  za p o m n ie n ie  k o n c e r ­
ty  — p rz y q o to w a n ie  now eqo  r e ­
p e r tu a ru . R ozpoczę ła  się inna , 
ró w n ie  u c ią ż liw a  p ra c a .

— G d yb y  ta k  p rz y jm o w a n o  do 
K o n s e rw a to r iu m  ca łe ze spo ły  a r ­
ty s ty c z n e  n ie  m ia ły b y ś m y  k ło p o ­
tu  z e g z a m in a m i, a ta k  ka żda  z

II y W ' I . \J  V M» III *i I e “ —— J* —— w 1 * ■ J I IJ ’  ' J Ma I W / , , I
k ie re je  fo r te p ia n  * !b ó  s k rz y p c e  n4sm N in y  p rz y  p o t ró jn y m  j nas m u s i sam a stanąć p rz e d  ko
N ina i T a m a ra  u c z y ły  s ię  na a ko m p a n ia m e n c ie  b a n d u ry  m u s i 
k u rs ie  d y ry q e n tć w . W ala  w s tą p  ła w n ie ść  n o w y , p ię k n y  a k c e n t w 
na w y d z ia ł w p k a lr ty  i p rz e d  k a r  s ta r#  lu d o w e  m e lo d ie  d u m e k  i 
dą x n ich  s ta n ę ło  p y ta n ie  — ja k i * p ie śn i.
in s tru m e n t w y b ra ć ?  ^  M  ^  0xl#WCZętil i

I w s z y s tk ie  t r z y  n ie  um aw ia - k tó ry c h  p ó ź n ie j w  szko le  ż a rte m  
Jac się ze sóba w y b ra ły . . .  nazw ano  ..m a le ń ką  k a pe lą  bandu -

S S &  te g e *  in ś łn T m e n tu  b a re z o  d u fc  p .-.co w a
ły .  o p a n o w y w a ły  te c h n ik ę  g ry  
i ś p ie w u  — u c z y ły  się n ow ych

— ia r to -

uâla teqo  
Diaczeęie w ła ś n ie  b a n d u rę ?  

D z iew częta  b a rd z o  lu b i ły p ie śn i. I k ie d y  m in ę ły  A la ta  nau-

m is ją  e g z a m in a c y jn ą  
w a ły  d z ie w czę ta .

E g z a m in y  posz ły  d o b rz e  i 
w s z y s tk ie  tr z y  b a n d u rz y s tk i zo ­
s ta ły  p rz y ję te  na w y d z ia ł o rk ie -  
s t ra ln y  P a ń s tw ow e go  K o n s e rw a ­
to r iu m  im . C z a jk o w s k ie g o  w  Ki 
jo w ie . Tu s p o tk a ły  się ze s ta ry m  
d o b ry m  z n a jo m y m  W ła d im i­
re m  A n d re je w ic z e m  K abaczo- 
k ie m . k tó ry  p ro w a d z ił w K o n ­
s e rw a to r iu m  k lasę  b a n d u ry .

m e n tu , ze sceny p o p ły n ę ła  ra d o s ­
na. s łoneczna  p ieśń  o ko c h a n y m  
K ijo w ie .

k ra iń s k ie  p leśn i lu d o w e  i n i t r a r  k | t ta ło  # jf  j j ,8ne> w  K ijo w -
ś p le w a ły  w  s z k o ln y m  chó»*zt P « , s^ ią j S zko le  M u zyczn e j p ow s ta ł 
im ,  k tó ry c h  s łow a  s ta n ó w .ły  ^ , * ¿ 2© o ry g in a ln y  i Jedyny w
w s p a n ia ła  w ie rs z e  I d u m y  T a r  asa sw o im  ro d z a ju  zespó ł — t r io  ban- 
Szew czenk*. A ta k  Ju t na U k ra i c jg rz y ś te k ,
n i*  ięSt. ż *  tam  ą c U i*  d iw i* c z y  j w  k im ,  po u ge ń cze n iu
i f l - t tw  t r u d n o  n ie  u s ł y n ł i  ban  ' „ k 9 |y  z »pi-0 p 0 n t ,w *n a  d z ie w c ię - 
dury j to m  w y ja a d  na w y s tę p y  d *  La-

S ta ry  pedagog  W ła d im ir  A n  n in o ra d u , po tem  do  za cho d n ich  
d re je w te z  K a b acze k , do  k tó re g o  . .  U k ra in y
p rz y c h o d z iły  p o ią d y n c z o  na lek - ok r ę ^ ow  U k ra in y ,

W iosną  1954 ro k u  m łod e  b a n ­
d u rz y s tk i w ra z  ze s ły n n y m i a r ­
ty s ta m i U k ra in y  w y je c h a ły  do 
M o skw y  na k o n c e r t  p ośw ię con y  
300 -le c iu  z je d n o c z e n ia  U k ra in y  
z R osją.

Na k o n c e r t  p r z y b y l i  k ie ro w n i­
cy P a r t i i  i R ządu, d e p u to w a n i 
Rady N a jw y ż s z e j Z w ią z k u  i w*e- 
lu  pow sze ch n ie  z n a n y c h  szano ­
w a n y c h  i c e n io n y c h  w  k r a ju  lu ­
d z i.

Bi11 k a s z ta n y , s w it ły  w e h n l

De‘b ne b y w a w  Ja, lu b y  m e n t . . "

Z w ie lk ą  e m oc ją  I l iry z m e m , 
I ró w n ie  w ie lk ą  p ro s to tą  ś p ie w a ły  
i g r a ły  b a n d u rz y s tk i lu d o w e  p ieś­
n i.

Ą po tem  d łu g o , d łuq©  n ie  
m i lk ły  b ra w a . B y ł to  n ie za p o m ­
n ia n y  sukces. Z re sz tą  p o d o b n y m  
sukcesem  z a k o ń c z y ł się w ys tę p  
t r io  b a n d u rz y s te k  na k o n c e rc ie  
k o ń c z ą c y m  d eka d ę  U k ra iń s k ie j 
T w ó rczo śc i w  M o skw ie .

La tem  w  czasie  w a k a c ji m łode  
b a n d u rz y s tk i w y je ż d ż a ły  do ró ż ­
n ych  m ia s t Z w ią z k u . W ys tę p o w a ty  
u m e ta lu rg ó w  U ra lu , u g ó r n i­
k ó w  Z ag łęb ia  K u ż n ie c k ie g o , r o ­
b o tn ik ó w  N o w o s y b irs k * .

c je  g r y  na b a n d u rz e , b a rd z o  u- W c z o ra js z e  a b s o lw e n tk i s ta ły  j
w a żn ie  ś ló d z ił p os tę py  k a ż d e j z «¡ę p o p u la rn y m i a r ty s tk a m i,  k tó - \ | na w ie lk ie j scenie  w esp ó ł ze
d z ie w c z ą t. Razu p tw n e a *  Z a p rę - , cym  b a rd z o  często  p ro p o n o w a n o  i s ty n n y m i a r ty z ta m l U k ra in y  w y- 
p p n o w a ł Im  w s p ó ln ą  n a u k * .  Na uw7;»> w  ró ż n e g o  ro d z a ju  k o n - ; /  '  ■’ i . .
p ie rw s z e ] le k c j i  lA iła d im ir  A n d - *  c e rta c h . s tę p o w a ły  t r z y  s tu d e n tk i I k u r -  j i o jc ią  ł p i t w  w  sobie  s e k re t
lew icą  d ą ł k a żd e j n u ty  Z nane j lu - _______ ________ „ d n . k  * u K o n s e rw a to r iu m  K . jo w s k .e g o .! s u k c „ ów  t r „ eh m ło d y c h  b andu -

Młodr?, a p rz e c ie ż  dośw ia dczo - | rZ y St* k .

P rze sz ły  w a k a c je  i zn ó w  n a u ­
ka  w  K o n s e rw a to r iu m .

N ie ro z łą c z n a  t r ó jk a  p rz y ja c ió ­
łek  po d a w n e m u  ra ze m . Na sce­
n ie , na z e b ra n iu  k o m s o m o ls k ie j 
o rg a n iz a c ji ,  na p rz e c h a d z c e  po 
ro z rz u c o n y m  na s tro m y c h  b rz e ­
gach  D n ie p ru  P ie rw o m a js k im  
p a rk u . A g d y  s ia d a ją  o bo k  s ie ­
b ie  na scenie  i g d y  b io rą  do rę k i 
s ta re  b a n d u ry , g d y  za d źw ię czy  
śp iew , w y d a je  s ię , że p ły n ie  on 
z sam ego se rca . I m oże w ła śn ie  
ten  c z a ru ją c y  l iry z m e m  I św ie -

d o w e j p ie ś n i „O j c h ó d y ła ' d z iw - D z iew czę ta  ro z u m ia ły  Jańnak 
c z y n a  b e r iż k o m “ . d o b rze , ze m u szą  w ie le  J ? « “ *

Sie u czyć  aby  do kład n ie  opano- 1 ne a rtys tk i, n igdy n ie  m iały  tak  
— S p ró b u jc ie  g -a ó  i Spiewaó w a i n ie ła tw a  S ztukę  g r y  i ś p ie - j w ie lk ie j trem y , ale gdy za b rzm ia ­

ł e m  -  p ó w ió d z ia t. w u . 'y  Pierwsze dźw ięki .k o m p a n ia -

G. OSI PI EN KO
K ijó w
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Przecież w pozostałych 
renc.iach pięcioboju Nina uw a- t 
żana bvła za ria jle f>pi przygo- J) 
towaną. Pewność wzmogła się, f  |  
kiedy na drugi dzień M arty- ł  I  
ni on ko przebiegła 80 metrów \  i  
przez płotk i w czasie U ,3 se- A f§ 
kundy- Suiiew  jeszcze raz z a j -  4 
rżał do tablicy punktowej, w  f  
k tóre j ocenione było każde o- (  ---  
siągnięcie w pięcioboju. (

— Teraz trzeba jeszcze zdo- 4 
być w skoku w dal nie m nie j f  P ia n is tk a  T a m iła  M achnu  f  
n iż  5 metrów 75 c e n t y m e t r ó w .  J dow a s tu d iu j*  ja k o  a s p ira n tk a  f  

o  ' , ' „  . . i a K o n s e rw a to r iu m  M ósk ew  j••■Szybm rozbieg, odbicie 1 ł  ą Zą^ . \
zawodniczka ląduje b lisko g ia- ( T m . . , d nss i  a
n im , , 3 ___.„a .? . A U  a n H z io W ie  i  Tam iła p rz y je c h a ła  do nas f

Sierqlej 
i .Jurij Arjupet io n

nicy 6 metrów. A le sędziowie  ̂
nie uznają wwniku. S tary błąd:  ̂
noga nieznacznie przekroczyła  ̂
próg przy odbiciu. Teraz tize - a 
ba być ostrożną. Ten skok mu- a 
si być zaliczony. „Zero“  w *

tró w “  — ogłaszają sędziowie, 
pierwsze miejsce w zawo-

A z c rb e jd ż a n u  < u c z e s tn ic y  f  
F e s tiw a lu  us łyszą  w W arśza  (  
w ie  w je j w y k o n a n iu  o p r ó c l  f  
u tw o ró w  k la s y k ó w  m u z y k i ra  f  
d z ie c k ie l i z a c h o d n ie j także  (  

k o m p o z y to ró w  A ze r- j  
M łodą  p is in ls tkę  ce /  

te m p e ra m e n t i w y ra z 1' /  
g ry .  ^

J u r i j  A r ju p e t ia n  | M ic h a ił f  
f  W o s k re s ie n s k i to  s tu d e n c i ^

K o n s e r w a t o r i u m . O b yd w a j u- \  
d aw n o . Arju- \, • , * , \  rz ą  się u nas n ie d a w n o . A r ju -

dach pewne, ale do rekordu 4 pe?ian ukończył szkołę mu (

9K>KO*Nl$ frUH/H/t 
Hlf

brakuje jeszcze 15 centyme- 4 ż yczn ą  -w sw e j o jc z y ź n ie  -  4 
, , a A rm e tm  — w s tą p ił cło Pan 4

trow . Na trzeci, ostatni skok T S tw ow ego K o n s e rw a to r iu m  w  ’
c z e k a l i  w w m m  i w id z o w ie  i  \  J e re w a h ie , a p ó ź n ie j r o / p o  f  -JczeKau wszyscy* i w idzowie, i ^ C2ął studia u nas,, u  p ro fe s o ra  f
sędziowie, i zawodnicy. Zawsze 4 Jakovća mera. Arjupetian -  b  j

_ y- • i  u ta le n to w a n y  p ia n is ta . B a rdzo
opanowany Lewan G rigorie - f  dużo  p ra c u j e i o dczu w a  się f
wicz denerwował się w w idocz- ^ ja k  z w ię ksza  się jeq o  w ir t

. 4 zos tw o , a g rę  c e c h u ją  co
jest A t0 now e ja s k ra w e  b a rw y . Wny sposób. T y lko  Nina

spokojna. Oto teraz u jaw n iły  i  cm^ & cZ  (

zostw o, a g rę  c e c h u ją  c o r 
a to  now e ja s k ra w e  b a rw y . ^  4 
\  jeg o  re p e r tu a r  w cho d zą  l i ­

tw o ry  Bacha, C hop ina , R a d y  ■ 
l  m a h in o w a , L<szta i a rm eń - f ' 
a s k ie g o  k o m p o z y to ra  Babadża f  
\  n rąna . f
\  N a jm ło d s z y  sp ośró d  p ia n i- i 

• „ u ;  b/tcał-r 72 m p t r e m  u b liż a  a 5 tów  M ic h a ił W o s k re s .e ń s k i * mczki. M etr za . . . .  . ^ s tu d iu je  na d ru a im  ro k u  K on- f

się rezu ltaty długich w ysiłków  
trenera nad wykształceniem  
w o li i pewności siebie zawod­

na d ru g im  ro k u  Ko .
sie b ia ły  próg. Wzrasta szyb- i  s e rw a to r iu m  u p ro f .  Lw a  O f  

v , - A J u in in  ł 4 b o r in a . M ic h a ił ro zpokość rozbiegu. Odbicie ł
ro z p o c z ą ł b a r- i

w cześn ie  n au kę  q ry ,  po - ^

W p o i«  hrr ,<&a srebrzys ta  sta ła , 
w  pole  liś c ie  zie lone sypała . 
L u l i ,  lu l i ,  sypała.

K tó ż  t  n ie j beflzle r s ła z k ł ścina ł?
K tó ż  z n ie j będzie s k rz y p k i w y rz y n a ł?  
L u l i ,  lu l i ,  w y rz y n a ł.

Ró.We tam  ku  b rzoz ie  b ie lu ś k ie j,  
w y tn ę  sobie s k rz y p k i m a lu śk ie .
L u l i ,  lu l i ,  m a lu śk ie .

Potem  u tn ę  trz y  ga łązeczkl, 
zrob ię  sobie trz y  fu ja re c z k l.
L u li ,  lu l i ,  fu ja re c z k l.
Na sk rzyp eczka ch  bęclziem sobie g ra li,  
na fu ja re c z k a c h  w esoło ś w is ta li.
L u l i ,  lu l i ,  będzlem  g ra li.

i p o r  
dzo

C żąthow o g r a ł  ra ze m  z m a tk ą .
.—- — J'T x . £ p ó ź n ie j w d z ie c in n e j szko le  f
z~£ I dziowie zaczęli dopiero fozw i- ^ m u z y c z n e j w m ieśc ie  Osipen- j
=  ! jać stalową miarę, ci którzy 
U l I byli b liże j w idz ie li już, że skok 
H f  | by ł udany. Po zmierzeniu ok
§E  1 zało Się, że wynosił 5 m etrów i  go. w W a rsza w ie  z a g . „  . • .
5 S  t "  (  k o n c e r t  C ho p ina  z to w a rz y s z e - '
^  j 92 centym etry. 4 n ie m  o rk ie s t r y ,  d w u n a s tą  ł
H  1 4977 punktów w  pięcioboju 4 maTnowaLiSProkof^w7. RaC'V J
S  j — ty le  wynosi nowy wszech- ▼ W szyscy  m ło d z i w y k o n a w c y  j

g  ¡zw iązkow y i św iatowy rekord, j
i  p rz e c ie ż  g ra ć  *

a m u z y c z n e j w m ic s ć in  ^
\  ko , a n as tę pn ie  w M o skw ie  w 1 
T S zko le  M u z y c z n e j im . Ip p c li-  J 
4 to w a  — Iw a no w a . P o e tyka  — * 

. j  o to  co m ih a r r z ie l  u d e rz a  w f
k n -  T g rz e  M ic h a iła  W o sk re s te ń sk ie - 4 
•ów f 0 0 . V/ W a rsza w ie  z a g ra  rP

W. N A BUTÓW  
Leningrad 

mistrz sportu

=3

El! I k

T y tu ł  s tro n y  w  ję z y k u  ro ­
s y js k im  b rz m i po po lsku  w
d os ło w nym  tłu m a c z e n iu : ..Je­
steśm y za p o k o je m ! I p ieśń  tę 
pon ieśm y, p rz y ja c ie le , p rzez 
ś w ia t...“

à d z ie k a n  w y d z ia łu  fo r te p ia n u  f  
j  P a ń s tw ow e go  K o n s e rw a to riu m 1 f  
a w  M o skw i«  i



rTVc shake kauris with the youth
of the whole world

liczy

1350 osób
„ Angielska delegacja na V

Światowy Festiwal w Warsza­
wie reprezentować będzie 
wszystkie odłamy młodzieży 
angielskiej, bez względu na 
przekonania polityczne. Będzie 
to największa delegacja mło­
dzieży angielskiej, jaka kiedy­
kolwiek brała udział w dotych­
czasowych Festiwalach' mó- 

Stan Leoenson, sekretarzwi
brytyjskiego Komitetu Festiwa­
lowego. — Młodzież angielska wybrała na licznych zebraniach 
1350 delegatów na Festiwal. Wśród nich znajdują się przed- 
stawiciPle wielkich organizacji związkowych i młodzieżowych, 
takich jak Związek Górników, Federacja Studentów Labourzy- 
ttowskich l L iga Młodzieży Komunistycznej.

Na Festiwal przybyli również delegaci t obserwatorzy orga­
nizacji kościelnych, jak np. Stowarzyszenie Młodzieży Prezbi- 
teriańskiej, organizacji sportowych (jak np. Klub Lekkoatle­
tyczny „S ransea") l młodzieżowych stowarzyszeń uniwersyte.- 
ckich.

Do Warszawy przyjechało również 300 studentów reprezentu­
jących 15 kolonii brytyjskich. Studenci ci pracują l studiują 
*  Wielkiej Brytanii.

B ryty jski Komitet Festiwalowy ogłosił, że zbiórka pieniędzy 
na Fundusz Solidarnościowy, który przeznaczono na pokrycie 
kosztów podróży z kolonii brytyjskich do Warszawy umożliw ił 
wszystkim tym delegatom przybycie na Festiwal.

1 S ®  ' I

M lo d i!  tancerze  lo n d yń scy  podczas w ys tę pó w  na Jednym  x p rz e d fe s tlw a ło w y c h  k o n c e rtó w .

Gorąco pragniemy pokoju
W lipcu br. pod hasłem: I Coventry, mieście k tó re  na j- 

,.Żądamy zakazu broni wodo-1 bardziej ucierp ia ło  w  czasie 
row e j“  odbyła się w  Coventry na lo tów  hitlerowskiego lo tn ic t-
konterencja młodzieży angiels­
kie j. W konferencji tej, zorga­
nizowanej przez B ry ty js k i K o ­
m ite t Festiwalowy, wzięło u- 
dział 120 (przedstawicieli m ło­
dzieży angielskiej ze wszystkich 
zakątków W ie lk ie j B ry tan ii. 
Zebrani uch w a lili wystosowanie 
apelu domagającego się zaka­
zu broni wodorowej i położe­
nia kresu próbom tej broni. 
Uchwalono również, że następ­
na konferencja młodzieży an­
gie lskie j o zakaz b ron i wodo­
row ej odbędzie się również w

D l a  H ic k  t w b ic t c
PIERWSZY

srtiżbę w o js k o w ą  odbywałem 
dwa lata temu. Zaprzyjaźn iłem  
się wówczas z dwoma żołnie­
rzam i. Tak się jakoś złożyło, 
że cała nasza tró jka  była za­
wsze razem. Nie zdołały nas 
rozdzielić częste zm iany poby­
to naszej jednostki. Po raz o- 
sta tn i w idzia łem  się z m oim i 
k o le g a m i w  l is to p a d z ie  u b ie g ­
łe g o  roku w Londynie. Spot­
ka liśm y się zupełnie przypad­
kowo w małej londyńskie j ka­
wiarence. Rozm awialiśm y o 
tym  i o owym. W  tak ich  w y ­
padkach — po d ług ie j rozłące
— nawet mężczyźni nie pozo­
stają w  ty le  za kobietam i. Gdy 
obm ów iliśm y już  wszystkich 
naszych kolegów i  oficerów 
naszej jednostki zaczęliśmy 
rozm awiać o Festiwalu. Pow ie­
działem m oim  kolegom, że mam 
zam iar jechać do Warszawy na 
Festiwal. I  rozeszliśmy się.

To up ływ ie  paru tygodni od 1 
naszego spolkania otrzymałem 
dwa lis ty  od moich p rzy ja ­
ciół.

„Napisz m i co i  o Festiwalu"
— pisał Bernard Donovan, 20- 
le tn i urzędnik z P ort Talbot. 
Raymond Palmer, 20-le tn i kole­
ja rz  z Runcorn pisał: „napisz 
mi. wszystko co wiesz o War­
szawie i o Festiwalu.“

Powędrowały moje odpowie­
dź! dó Bernarda i Raymonda. 
Pisałem im  0 poprzednich fe­
stiwalach, o tych wszystkich 
radosnych chw ilach, jak ie  prze­
żywają przez w iele dn i uczest­
n icy festiw a lu , o ogromnym 
zainteresowaniu festiwalem  mlo 
dzieży całego świata.

..Przyjeżdżamy do Warszawy. 
Zała tw nam paszporty i wizy"
— brzm iała ich odpowiedź.

K ie udało m i się załatw ić
wszystkich form alności bez 
moich przyjació ł. S po tka li­
śmy się znowu w Londynie. Po 
paru dniach otrzym aliśm y w re­
szcie paszporty i w izy. W yjeż­
dżamy do Warszawy. Dla mo­
ich przy jac ió ł będzie to p ie rw ­
szy Festiwal młodzieży w a l­
czącej o pokój i przyjaźń.

R. C.

* •

I  T h is  W « *  * 1*®*?

oman ■><■*

BH»l« h"'* „  »¡«oato« i 

.  .1 0« « a « 1 _  the Sett.h cMy
F > Ą  m i t i n g  7 “ " ' , ^ ,  an,»tn t. >»•

H ' : l r a  m u l« ' « * < * "  con.pl««>» ” ew11'̂  r *  - •——

mmr T w  ® ,ay b' ’ t  “ u y00M «*» •■’i, , ;" '“ ", i  r *  is s s *

, ,  .  oTRan‘Wt'mVlriotUJl ap-ecw«111
•S jJ  Britone ^  H.bomto test*.
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T y t u ł  w  ję z y k  u an g ie lsk im  
zn ac zy  po p o lsku: Ś c iskam y  
tilon ln  m ło d zieży  calnao św ia ta .

wa w  1940 roku,
A lderm an Cresswell, bu r­

m istrz miasta Coventry i  d ju- 
goletn i bo jow n ik  o pokój, k tó ­
ry  przybył na naszą kon feren­
cję oświadczył: „Zadaje sobie 
pytanie, czy po to z tak im  t r u ­
dem .odbudowujemy nasze mia­
sto, aby domy nasze m ia ły  za­
mienić się znowu  to gruzy? 
Musimy zapomnieć o tym  co 
dzieli narody i wspólnie dzia­
łać na rzecz pokoju, przeciwko  
bombie wodorowej“ .

Stan ' Vince, członek B ry ty  j  
skiego Kom ite tu Festiwalowego 
przypom niał nam w  swym 
przem ówieniu o strasznych 
skutkach działania b ron i ato­
mowej.

„5 sierpnia 1.945 roku  to H i ­
roszimie zginęło kilkaset tysię­
cy ludzi. Wiele tysięcy zostało 
skazanych na powolną śmierć 
w strasznych męczarniach W 
roku ubiegłym Am erykanie do­
konali próbnego wybuchu  
bomby wodorowej na Oceanie 
Spokojnym. 10 tys. km  kw. 
Oceanu zostało poddane działa­
niu promieni rad ioaktywnych.  
Zycie na tym  obszarze zamar­
ło. 23 rybaków japońskich 
znajdujących  się o kilkaset k i­
lometrów od miejsca wybuchu  
odniosło straszliwe oparzenia 
Jeden z nich zmarł. Jedynym  
ratunkiem przed tą straszną 
b ronią jest. osiągnięcie porozu­
mienia między wszystkim i na 
rodami w  sprawie zakazu bro­
n i jądrowej i ustanowienia 
skutecznego systemu kontro li  
międzynarodowej."

Znany uczony angielski Earl 
Russel poparł nasz apel i o- 
świadczył, źe ju ż  czas na jw yż­
szy, aby narody porozumiały 
się w sprawie zakazu broni ją ­
drowej i powszechnego rozbro­
jenia. Obecnie w  fabrykach 
szkołach, miastach i wsiach 
zbieramy podpisy pod naszym 
apelem. Delegacja młodzieży 
b ry ty js k ie j na V Św iatowy Fe­
s tiw a l przyw iezie ze sobą wiele 
podpisanych egzemplarzy apelu 
z Coventry. Pragniemy udo 
wodnic całemu św iatu, że m ło­
dzież angielska gorąco pragnie 
pokoju i dąży do lepszego, 
szczęśliwego życia.

A r ty k u ły  o m łod z ieży  angte '- 
skipj rostały opracowane prz* ł
zespół re d a k c ji „C h ft i la n g e "  — 
L o n d y n .

C z o ło w i  

sportowcy angielscy 

no boiskach 
Warszawy

Na Festiwal do Warsza­
wy przyjedzie w ie lu  spor­
towców angielskich. M ię­
dzy in nym i zobaczymy w 
Warszawie Eleonorę Gor­
don, znaną pływaczkę, k tó ­
ra dw ukro tn ie  zdobyła ty ­
tu ł najlepszej p ływaczki 
W ie lk ie j B ry ta n ii. Eleono­
ra Gordon ustanow iła pod­
czas rozgrywek o m istrzo­
stwo W spólnoty B ry ty j­
skiej w  Vancouver nowy 
rekord na 220 yardów. 
Dystans ten przepłynęła 
ona w  czasie 2,59,2 m in.

— Jadę do Warszawy — 
mówi Eleonora Gordon — 
aby spotkać się ze spor­
towcami z całego niemal 
świata. Szczególnie zależy 
mi na poznaniu p ływaków  
węgierskich, Myślę, że mo­
gę się wiele od n ich na­
uczyć“ .

W Igrzyskach Sporto­
wych w  Warszawie weź­
mie również udział John 
Brockway, sześciokrotny 
m istrz W ie lk ie j B ry ta n ii 
w p ływ an iu , zdobywca 
brązowego medalu’ w  V an­
couver.

M am y nadzieję, źe nas: 
ciężarowcy ja k  Ben Helf- 
gott i Les W illoughby po­
każą swoją klasę w  W ar­
szawie. Zdobyli oni dwu­
krotn ie  m istrzostwo W ie l­
k ie j B ry ta n ii w  podno­
szeniu ciężarów. Wraz z 
n im i przyjadą również cię­
żarowcy — Fred Flaunery, 
Fred M urphy i B il l Lang­
ley oraz aus tra lijsk i cięża­
rowiec Ken McDonald, 
zdobywca srebrnego meda­
lu podczas I  Światowych 
Igrzysk M łodzieży w B u­
kareszcie w  1953 roku.

Pamiętacie zapewne S ła­
na B ritta in 'a , k tó ry  zdobył 
trzecie miejsce w tegorocz­
nym W yścigu Pokoju P ra­
ga — B erlin  — Warszawa.
I on również przyjedzie do 
Warszawy wraz z repre­
zentacją kolarską, k tórą 
wysyła Narodowy Zw ią­
zek K o la rsk i W ie lk ie j 
B ry tan ii.

P ingpongistów angiel­
skich reprezentować będzie 
Iv o r Jones, członek A n­
gielskiego Stowarzyszenia 
Tenisa Stołowego.

„Wydaje mi się — m ówi 
Iv o r Jones - -  że podczas 
Festiwalu nic rozwiążemy 
trudnych i  spornych pro. 
blemów międzynarodo­
wych. Wzajemne poznanie 
się i  nawiązanie przyjaz­
nych stosunków między 
młodzieżą różnych kra jów  
będzie mia ł/ f  jednak nie. 
zmiernie ważne znaczenie 
dla utrwalenia pokoju na, 
święcie. Wierzę w to głę  ̂
boko i dlatego przyjeżdżam  
do Warszawy na Festiwal".

Ostatnio udzia ł w  Festl 
wa lu zgłosiła również d ru ­
żyna w ioślarzy szkockich 
k tó rzy  startować będą w 
konkurenc ji czwórek v  
s te rn ik iem  oraz dwa 
szkoccy m istrzow ie tenisa 
na traw ie : Ian Louden i 
Bob Munro.

I>o |sk l ta n ie c lu d o w y  w  w y k o n a n iu  z e s p o łu  „ T a u c e rz e  p r z y ja ź n i“  
w  czas ie  w y s tę p ó w  w  H v d e  P a r ł;u  w L o n d y n ie .

SENTIREMO1AV0CE 
DEUA 0IOVENIUITAUANA

W ostatn im  tygodniu przed Festiwalem 
w  całych Włoszech odbyw ały się zebrania 1 
wiece, na' k tó rych  młodzież wybiera ła swych 
delegatów. W stoczni „Ansa ldo“ w  Genui 
m łodzi robotnicy na w ie lk im  zebraniu uchwa­
l i l i  wystosowanie apelu do młodzieży pracu­
jącej i  uczącej się Włoch.

A;pel ten głosi: „M łodz i  Włosi. W dniach 
wielkiego Festiwalu w  Warszawie z jeszcze 
większym poświęceniem walczcie o prawo do 
pracy, do nauki,  o lepsze życie i  pokój.“ 
Apel ten został szeroko spopularyzowany 1 
w zbudził w ie lk ie  zainteresowanie wśród m ło­
dzieży o różnych przekonaniach politycznych.

W dniach 22 i  23 lipca m łodzi robotn icy fa ­
b ry k i „Meccanlco", hu ty  „A nsa ldo“ 1 „Fossati“ 
przemaszerowali u licam i Genui w  w ie lk im  po­
chodzie przedfestiwalowym . Do pochodu p rzy­
łączyło się k ilk a  tysięcy mieszkańców miasta.

W Sestrt, Rivavo,Io i  Quatro młodzież od­
prowadziła na dworce swych delegatów* w y ­
jeżdżających do Warszawy. Pożegnanie dele­
gatów zam ieniło się w  manifestację pokoju 
1 p rzy jaźn i m iędzy narodami.

W trzydziestu miejscowościach p ro w in c ji 
Udine, gdzie w  czasie m in ionej w o jny  toczyły

się zaciekłe w-s’k i z h itle row sk im  okupantem, 
odbyły się zebrania młodzieży pod hasłem: 
„W itam y Festiwal pokoju  ł  przy jaźn i w W ar­
szawie". We w szystkich tych m anifestacjach 
uczestnicy 'wystąpili z tró jko lo row ym  narodo­
w ym  sztandarem w łoskim  i  napisam i: „Po­
zdrawiamy młodzież całego świata". „N iech  
żyje Festiwal przyjaźni,  niech żyje pokój.“

We F lorencji, Neapolu, Polendza, Modenis, 
Cantazzara odbyły  aię wspólne wiece m ło­
dzieży ka to lick ie j, socjalistycznej, kom unistycz­
nej, socjal-dem okratycznej i repub likańskie j. 
W apelu uchwalonym  przez młodzież w  M o- 
denie czytam y:

„Na  V Światowym Festiwalu w  Warszawie
nie zabraknie głosu rhłodzieży włoskiej. 
W Warszawie powiemy młodzieży całego świa­
ta, że gotowi jesteśmy bronić pokoju  i walczyć
0 lepszą przyszłość dla nas i  naszej ojczyzny. 
Naprzód na V Światowy Festiwal Młodzieży
1 Studentów".

T y tu ł  w  ję z y k u  w ło s k im  oznacz* po p o lsku : 
Na ’ F e s tiw a lu  u s łyszym y jfłos  m łod z ieży  w ło ­
s k ie j.

Jeśli podamy sobie ręce
-  Z W Y C I Ę Ż Y M Y

Z e s p ó ł w o k a ln y w  je d n y m  z p a rk ó w  lo n e ly u s k ic li.

Wraz z delegacja brytyjską na V Światowy Festiwal przyjedzie 
również k i lka  zespołów tanecznych i śpiewaczych.

I  tak w wykonaniu Londyńskiego Chóru Młodzieżowego usły­
szymy szereg pieśni młodych kompozytorów angielskich, którzy  
skomponowali  je na cześć Festiwalu, Chór ten cieszy się wśród 
mieszkańców Londynu wielką popularnością i  sympatią. Przy­
puszczamy, ie  chór spodoba się również uczestnikom Festiwalu. 
Członkowie tego chóru pragnęliby spotkać się z polskim i ze­
społami pieśni i  tańca, a szczególnie z zespołem „Mazowsze".

1 Angie lski zespół taneczny „M łodz i Tancerze Londynu “  prze­
szywał w  ostatnich dniach małą tragedie, — brakowało pienię- 
j dzy. Dopiero w  ostatnich tygodniach chór ten zebrał wystar-  
j czającą ilość pieniędzy na pokrycie kosztów podróży do W ar - 
j szawy i na zakup s p e c j a l n y c h  s tro jów , w których zamierza wy-  
| stąpić. Żadna pracownia krawiecka w Londynie nie chciała 
podjąć się wykonania w niezmiernie k ró tk im  termin ie tych stro­

mi jów. Na szczęście w końcu znalazła się taka pracownia i „Młodzi 
i Tancerze Londynu “  niedługo wyruszają do Warszawy.

Na estradach Warszawy u jrzymy również tańce angielskie oraz 
tańce innych narodów w wykonaniu zespołu „Tancerze Przy- 
jaźnV\ Zespól len przygotował również bogaty program ludo 
wych tańców polskich. Ciekawi jesteśmy, czy zespól ten zda 
egzamin wobec naszych polskich przyjació ł,  którzy będą niewąt­
p l iw ie  nie ty lko najlepszymi, ole i najsurowszymi sędziami.

„ M łodym jest się ty lko raz". To ty tu ł  ballady jazzowej, napi- 
sanej z okazji  V Festiwalu przez znanego kompozytora Evana 
MacColla. Ballada ta opowiada o przyjaźni łączącej młodzież 
różnych narodów. Nie wypada się chwalić, ale radzimy obej­
rzeć to interesujące przedstawienie. Jazzowe utwory i pieśni 
usłyszymy również w wykonaniu zespołu wokalnego „Essex 
S k if f le “ .

Poza tym przyjeżdża do Warszawy zespół „Stowarzyszenie 
Tańca,t z Newcastle, Wali jsk i Chór Młodzieżowy , Zespół Tańców> 
Ludowych z Middlesex oraz zespól pieśni i tańca, utworzony 
przez studentów z Ind i i  Zachodnich, studiujących w Wielkie j 

l Brytanii .

N azyw am  alg M a ria  M ezzop ra ,
m am  la t 20. Od trz e c h  la t zarę  
czona Jestem z C ezarem  Man- 
to v a n l. ja  p ra c u ję  w  Z ak ładach  
M e cha n icznych  „C o n t i"  w  M e d io ­
lan ie , a m ó j n a rze czo n y  p ra c u je  
w  Z ak ładach  „F ia ta " .  P ie rw szy  
raz  p iszę do g aze ty  l to  do g a ­
ze ty  z a g ra n ic z n e j. R edakc ja  
,,V ie N u o ve " z w ró c iła  się do 
m n ie , a bym  n ap isa ła  p a rę  s łów  
o sw ym  ty c iu ,  o sw ych  m a rz e ­
n ia ch , o ty m , czego o c z e k u ję  od 
życ ia  i czego p ra g n ę . B a rdzo  się 
u c ie szy ła m , g d y  d o w ie d z ia ła m  
się, że o m n ie , s k ro m n e j ro b o t 
n ic y  będą c z y ta li m ło d z i P o lacy  
w  d a le k ie j Polsce.

M o im  n a jw ię k s z y m  m a rz e n ie m  
od trz e c h  la t Jest p o ś lu b ie n ie  
m o je g o  d ro g ie g o  C ezara . T y s ią ­
ce ju ż  ra z y  p o w ie d z ie liś m y  sobie, 
Jak będz ie  w y g lą d a ło  to  nasze 
w spó ln e  życ ie . W sw ych  m a rz e ­
n ia ch  w id z ie liś m y  ju ż  nasze m a ­
łe m ie s z k a n k o , nasze d z ie cko , 
p rz e ż y w a liś m y  nasze p rz y s z łe  
z m a rtw ie n ia  l ra d o śc i. Ś lub  nasz 
m ia ł o d b y ć  się  w  c z e rw c u  b r. 
Z am ieszkać m ie liś m y  u m o ich  r o ­
d z icó w . M a le ń k i p o k o ik , k tó ry  
o b ie c a li nam  o d s tą p ić , b y ł d la  
nas c e n n ie js z y , n iż  w s z y s tk ie  p a ­
łace na św ie c i« . Z godn ie  z ro z ­
p o rz ą d z e n ie m  w y d a n y m  p rzez  
d y re k c ję  za k ła d ó w , w k tó ry c h  
p ra c u ję , za w ia d o m iła m  m a js t ra  o 
m o im  ś lu b ie . Od te j c h w il i  za­
czę ła  się ta  ca ła  p o n u ra  h is to r ia .

Często s łysza ła m , że p raco d a w  
cy  z w a ln ia ją  m łode  ro b o tn ic e , 
g d y  te z a m ie rz a ją  w y jś ć  za m ą t. 
Nie c h c ia ła m  Jednak tem u  w ie ­
rz y ć . Jak m ożna  bow iem  pozba 
w ia ć  c h k b a  m łod e  d z iew czę ta , 
k tó re  chcą się p o łą czyć  ze s w y ­
m i u k o c h a n y m i. A le  11 cze rw ca  
b r .,  na t r z y  d n i p rz e d  naszym  
ś lub e m , w ezw a ł m n ie  do s ieb ie  
d y re k to r  za k ła d u .

•
„Kiedy zamierzasz wyjść za 

mąż" — z a p y ta łf-  „1 4  czerwca" 
— o d p o w ie d z ia ła m . •‘„Wobec te^o j 
od 1 lipca Jesteś zwolniona /. pra i 
cy".** „Ależ dlaczego, panie dy 
re k to r z e „ R o z m o w a  skończo j 
na" —* p rz e rw a ł m i d y re k to r .

Zdaw a ło  m i s ię, że z iem ia  u su ­
w a m i się spod nóg. Ja za ra b ia m

13 tys . l iró w , a Cezar« 23 tys . 
l iró w . Nasze w spó ln e  z a ro b k i 
w y s ta rc z a ją  za le d w ie  na s k ro m ­
ne ty c ie . Z sam ej ty lk o  pen s ji 
C ezarego n ie  u trz y m a m y  się. 
Szukać n ow e j p racy?  A le  gdzie? 
P racę  w  Za k ład a ch  „ C o n t i"  o 
trz y m a ła m  d z ię k i te m u , te  o jc ie c  
m ó j Jest tu ta j m a js tre m . O p ra ­
cę ta k  d z iś  tru d n o  we W łoszech. 
Co będzie  z nam i?

N astępnego d n ia  C ezare  p o ­
szedł do m o je g o  d y re k to ra . Po­
w o ła ł się na k o n s ty tu c ję  w ło ską , 
k tó ra  m ó w i, że p ań s tw o  o tacza  
o p ie ką  ro d z in ę . D y re k to r  o dp o ­
w ie d z ia ł: „Idźcie więc do pań­
stwa. niech wam pomoże. Za k.ll 
ka miesięcy wasza narzeczona 
będzie rriiala dziecko, a my ule 
mamy pieniędzy na opłacanie 
urlopu macierzyńskiego, a w o 
gole to z mężatkami jest za du­
żo kłopotu".

Co ro b ić?  Z a w rzeć  m a łże ń s tw o  
po ta je m n ie ?  I ta k  się dow iedzą . 
Czy zam ie szka ć  razem  bez ś lu ­
bu? A na to  n ie  zgodzą się m o l 
ro d z ic« . A m ieszkan ie?  Nie m a­
m y  p ie n ię d z y  na w y n a ję c ie  m ie ­
szka n ia . C zynsze są z b y t w y s o ­
k i« .

P oszłam  do d y re k to ra  I p o ­
w ie d z ia ła m  m u , t e  me w ychodzę  
za m ąż | chcę nada l p raco w a ć . 
Z g o d z ił się. W szys tk ie  nasze m a ­
rz e n ia  p ry s ły  ja k  b a n k a  m y d la ­
na. Tak się to  Jakoś d z ie je , że 
w c h w ila c h  n ieszczęśc ia  c z ło w ie k  
zaczyna  szu kać  ra tu n k u  i pom o ­
cy  w ś ró d  n a jb liż s z y c h  łu d z i. Ro­
d z ice  n ic  nam  pom óc n ie  m o g li.

, A m oże k o le ż a n k i z p racy?  A 
m oże k o le d z y  Cezarego?,

W za k ła d a c h  „F ia ta "  d z ia ła  k o ­
ło  W ło s k ie j F e d e ra c ji M łodz ieży  
K o m u n is ty c z n e j. N ie ra z  s łysze ­
liś m y  o jeg o  d z ia ła ln o ś c i. A p rz e ­
c ież o n i, k o m u n iś c i, zawsze i w y ­
t rw a le  d o m a g a ją  się  s p ra w ie d li­
w e j p ła c y  d la  nas w s z y s tk ic h , 
tc  p rze c ie ż  o n i w a lczą  o to , że­
b y  ta c y  m ło d z i lu d z ie  ja k  Ja i 
Cezare m o g li żyć  s p o k o jn ie  i 
szczę ś liw ie . W ie dz ia ła m , że Ce­
za re  n ie  lu b i p o lity k o w a ć , ¿de 
pew nego  d n ia  p o w ie d z ia ła m : ,.Słn 
chaj. Cezare. u was jest dziś ze 
branie kola Federacji. Chodźmy 
tam". I posz liśm y .

2 > b ran !«  o d b y w a ło  się w  ło - (
; k a łu  K o m is ji Z a k ła d o w e j. Ku j
i w ie lk ie m u  z d u m ie n iu  zauw aży- l  
| tam  na sa li vde łe  m o ic h  ko leża- ijj 
I nek . (

„Adriana, ty też  tu ? "  „A te ż —  ̂
o d p o w ie d z ia ła  m o ja  p rz y ja c ió łk a . . 
— ..W czo ra j mojego brata zw o i- ! 
nilt z pracy". i

M ó w iliś m y  o w s z y s tk ic h  na- | 
szych  z m a rtw ie n ia c h  I k ło p o ta c h . { 
Z e b ra n ie  p rzec .iąqnę ło  s ię  do  póź- ( 
nęgo w ie c z o ra . W szyscy z ro z u - ( 
m ie liś m y , że Jeżeli m ło d z i W łos i J 
podadzą  sobie ręce  i w a lc z y ć  bę- < 
dą o swe p ra w a , o z w y c z a jn e ! 
lu d z k ie  p ra w o  do s k ro m n e g o , po-J 
qodnego  życ ia  — to z w y c ię ż y m y , ł 
To ja  i C ezare  b ęd z ie m y  m o g li I 
się p o b ra ć . A tam , w  d a le k ie j I 
W a rsza w ie  nasi p rz e d s ta w ic ie le , 1 
k tó ry c h  sam i w y b ie rz e m y , o po ­
w iedzą  m ło d z ie ż y  z ca łego  ś w ia ­
ta , ża m ło d z i W łos i ta k  sam o, 
ja k  i w szyscy  m ło d z i lu d z ie  na 1 
c a ły m  św ie c ie  chcą p o k o ju , chcą  1 
p raco w a ć , ch cą  żyć  w  zg od z ie  1 
ze w s z y s tk im i n a ro d a m i.

P ie rw s z y m  k ro k ie m  do p o p ra ­
w y  w a ru n k ó w  ży c ia  we W łoszech  , 
Jest zgoda  m ię d z y  n a ro d a m i, i 
W ięce j / s zkó ł, m ie szka ń , n o w y c h ^  
fa b r y k ,  w ię c e j p ie n ię d z y  na o- < 
p ie kę  nad m a tk ą  i d z ie c k ie m  
o to  co p rz y n ie s ie  za sobą  p o k ó j 
I p rz y ja ź ń .

Z godn ie , w szyscy, I A d r ia n a  — 
k tó ra  na leży  do k a to lic k ie j o rg a ­
n iz a c ji,  l Pao lo  — s o c ja lis ta , I 
S e rg io  — k o m u n is ta , i ja , i m ó j 
C ezare  w y b ra liś m y  na ty m  ze­
b ra n iu  naszego d e le g a ta  na Fes­
tiw a l. W y b ra liś m y  E n r ic o  G a lla - 
n i, m ło d e g o  ro b o tn ik a  z  Z a k ła ­
dów  „ F ia ta " .  f)

D ro d z y , k o c h a n i p rz y ja c ie le . 
G łęboko  Jestem p rz e k o n a n a , że 
g łos  ty s ię c y  m ło d y c h  lu d z i, k tó ­
rz y  d om aqać  się będą u trw a le ­
n ia  p o k o ju , p rz y c z y n i się  do te ­
go. że i Ja, i m ó j C ezare  b ę d z ie ­
m y w re s z c ie  ra ze m , że naszą 
p ra c ą , ro k  za ro k ie m  w y k u w a ć  
b ęd z ie m y  nasze lepsze Ju tro , ż y ­
czę w am , g osp o d a rzo m  F estiw a ­
lu , z ca łego  se rca  — w s z y s tk ie ­
go  na jle psze g o .

M A R IA  MEZZOPRA

r
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m o m

S assaasarleando

Todo m undo leva a vida no aram e  

Sâssaissaricando

A  v iuva, o brotinho e a madame.

, 0  velho na porta do Colombo 

E um assombro 

Sassarioando.

n
Chuem  nao tem seu sassarico 

Sassarica mesmo so 

Porqu« sem sassaricar 

Esta vida e um  no.

Sa3saricando jest brazylijską piosenką karna­
wałową, która mówi o tym, jak w dniu zabawy 

ludzie tworzą korowody i  idą ulicami tańcząc 
i śpiewając. Delegaci brazylijscy uczą je j w  War­
szawie swoich polskich przyjaciół.

C zy znacie

„m m c
MIECZÓW"?

Chiński m łodzieżow y ze­
spół pieśni i tańca, k tó ry  
występować będzie w  
dniach Festiw alu  w  W a r­
szawie, składa się z 370 
osób. Jest to najw iększy  
zespół ja k i k ied yko l­
w iek reprezentow ał chiń­
ską sztukę za granicą. W  
w ykonaniu zespołu zoba­
czym y opery klasyczne  
i tańce przeszło 10 m n ie j­
szości narodowych zam ie­
szkujących C hiny  Ludo­
we.

Oto n iek tó re  ro le  1 ta ń ­
ce w  w ykonan iu  chińskich 
a rtys tów .

Zdjęcie  n r  1 
Y un  Yen-ming w roli 
głównej w sztuce pt. „Hua 
Mu-lan zaciąga się do

armii''.

Zdjęcie n r  2
„Taniec Mieczów*

Zdjęcie n r  3
Ma Hung-lin gra rolę 
główną w sztuce pt. „Bunt 

w  niebie",

Zdjęcie n r  4
Ludoxvy taniec mniejszo­
ści narodowej Yao pt. 
„Taniec długich bębnów}" 
Zdjęcie n r  5

Scena ze sz tuk i pt. 
„Romans'.

Minęło sai«dwie 21 dni od 
czasu, kiedy opuściliśmy Bra­
zylię, * nam wydaje się. ie 
było to już kilka miesięcy te­
mu. Kiedy wsiadaliśmy na sta­
tek „Louis tumjere“  w nocy 
6 lipca w Rio de Janeiro wszy­
scy czuliśmy, że znajdujemy 
się w przededniu pięknej przy­
gody. Mieliśmy przemierzyć 
wody oceanu w drodze do sta­
rej Europy. Mieliśmy przeje­
chać tysiące kilometrów przez 
szereg krajów, aby na koniec 
znaleźć się w Warszawie — 
mieście Festiwalu. Czekała nas 
podróż długa i męcząca, która 
miała trwać więcej niż dwa 
tygodnie bez przerwy. Za chwi- 
lę nasi krewni zostaną daleko, 
a z krajem będzie nas łączyć 
nić tęsknoty. Ale podróż ta ma

z różnych krajów ! mówimy 
różnymi językami, ale łączy 
nas wspólny cel: jest nim po­
kój i przyjaźń.

Droga z Brazylii by'a bar­
dzo , Interesująca, ale i ciężka. 
Po podróży statkiem przeje­
chaliśmy koleją przez Fran­
cję, Niemcy, , Czechosłowację. 
Wszelkie trudy wynagrodziło 
nam jednak serdeczne przyjęci« 
jakie polskie dzieci zgotowały 
nam w pierwszym mieście pol­
skim — w Stalinogrodzie. Po­
witały nas kwiatami, śpiewem 
i tańcem, a wielu delegatów * 
Brazylii nie mogło powstrzy­
mać łez ze wzruszenia. Było 
to nasze pierwsze spotkanie x 
narodem polskim, który dziś 
pracuje pokojowo nad budową 
swego kraju,, w barbarzyński

Ten brazylijsk i artysta z „Teat.ro Popular B rasiliaro" w y­
stąpi na Festiwalu. Foto: ca*

nam ułatwić spotkanie i za­
poznanie się x tysiącami mło­
dych ludzi x różnych krajów 
świata. Wierzymy, ie  w War­
szawie zobaczymy, .jak mło­
dzież wałczy o utrzymanie po­
koju, ż* poznamy wolę przy­
jaźni I zrozumienia między 
wszystkimi narodami.

Odjechaliśmy pełni nadziel.

Tym samym statkiem płynę 
U na V Świta to wy Festiwal 
Młodzieży i Studentów delega­
cja Argentyny. (Między mło­
dzieżą naszych dwóch krajów 
wytworzyła się atmosfera ser­
deczności i przyjaźni, która 
była zapowiedzią tego, eo bę­
dzie na Festiwalu. Pochodzimy

sposób zburzonego przez ni«*
mieckich najeźdźców.

Teraz oczekujemy w War­
szawie na rozpoczęcie V Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów'. Już wkrótce wraz 
x młodzieżą całego świata za­
śpiewamy wspólnie pieśń po­
koju 1 przyjaźni między naro­
dami.

FLAVIO COSTA 
student prawa Uniwersytetu 

w Bahil

T v ta ł  w  Jeżyku p o r tu g a l-  
*k tm  oznacza po p o ls k u ! 
W d rodze na fe s t iw a l do W a r­
szawy.

Al CZJN

W

Głosiciele, piewcy mego do ludu przyjściu,
Drogi ju i rosy są pełne 
I  gwiazda ostatnia spada.

Przychodzę od wschodu, od szumiącego Idę morzu. 
Światło niosący światu.
Ludzkości niosący ciepło.

Wołam tych, co czekają *  rozgorzałymi oczami,
Wołam odlegle słola ubogie 1 miasta.
Obwieszczam lm strat przednią słońca, blasku poselstw«.

Przyjmijcie mnie trąb graniem 1 syren wyciem. 
Zamiatacze ulic niech do czysta ulice wymiotą. 
Obudźcie się, otulone mgłą wioski.
Wieśniaczki, otwórzcie kurniki.
Wieśniacy, wyprowadźcie w pole swe woły.

Werw»nie SFM D i  M ZS w  sprawie zwołania do Warszawy V  Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studentów wzmogło wysiłki młodzieży chińskiej w jej 
walce o pokój na całym świec ie, budownictwo w kraju i lepsze życie. W każdej 
'dziedzinie życia społecznego młodzi iudzle nie szczędzili wysiłku, aby przekro­
czyć zadania produkcyjne trzeciego roku pierwszej pięciolatki socjalistycznego 
budownictwa w Chinach.

Młodzież chińska * entuzjazmem przygotowywała się do Festiwalu. Nasza pra­
ca przygotowawcza przyczyniła się do rozwoju kulturalnego i sportowego ży­
cia młodych Chińczyków. Komitet Centralny Nowego Demokratycznego Związku 
Młodzieży Chińskiej wzmógł wysiłki w kierunku rozwoju amatorskiej twórczoś­
ci artystycznej i zdobywania odznaki „gotów do pracy i obrony“. Podczas tra­
dycyjnego chińskiego Festiwalu Wiosennego w lutym br. robotnicy, chłopi i stu­
denci wzięli udział w  szeregu imprez artystycznych — lokalnych i ogólno­
narodowych. które wyłoniły wiele młodych talentów. Powstało również wiele 
nowych "wartościowych widowisk. Poczynając od marca odbywały się- zawody 
ciężarowców, siatkarzy, piłkarzy, gimnastyków itd. Zawody te miały na celu 
selekcję sportowców, którzy wezmą udział w I I  Międzynarodowych Igrzyskach 
Sportowych Młodzieży. Mimo krótkiej w wielu wypadkacłj, bo zaledwie 
2— 3 letniej praktyki, młodzi chińscy atleci pobili wiele rekordów krajowych. 
Żvwy oddźwięk wśród chińskiej młodzieży wywołała wiadomość o imprezach 
artystycznych i muzycznych, jakie odbędą się podczas Festiwalu. Napłynęło ty­
siące zgłoszeń x fabryk, szkól, jednostek wojskowych i oddalonych rejonów 
kraju. '

M łodzi robotnicy Szanghaju pracowali dniem i nocą przygotowując medale 
dla zdobywców nagród artystycznych i sportowych. Uważali to oni za swoje 
honorowe zadanie. Młodzi artyści z Chintehchen, słynnego miasta porcelany, 
przygotowali wiele podarków dla uczestników Festiwalu z różnych krajów.

Chińska delegacja młodzieżowa składa się z przeszło 700 osób, w tym z zespołu 
artystycznego (370 osób) i zespołu sportowego (150 osób). Jest ona większa od 
chińskich delegacji biorących udział w poprzednich festiwalach i uosabia jed­
ność chińskiej młodzieży różnych narodowości, zawodów i wierzeń religijnych. 
Pośród członków delegacji znajdują się przedstawiciele narodowości Li zamiesz­
kującej wyspę Hainan w Południowych Chinach, młodzieży tybetańskiej, mło­
dzi ludzie narodowości Tai z południowo-za­
chodnich rejonów pogranicznych, Mongołowie 
*  północnych stepów. Wielu delegatów —  to 
znani przodownicy w budowie socjalizmu. Na 
przykład, Chang Pai-fa jest młodym budowni­
czym. którego młodzieżowa brygada szturmowa 
68, razy przekroczyła wykonanie swoich zadań 
w ciągu jednego roku, oszczędzając przy tym 
wiele stali i zapewniając dobre wykonawstwo 
robót Młody technik Hu Chao-«ung bardzo się 
przyczynił do przedterminowego wykonania 

wielkiego pieca N r 7 w Ans- * I
han. Li Hsiu-tung. znana w 
Chinach jako „dziewczyna z ;
Tungshan“, organizowała grupy ; 
młodzieżowe do walki z banda- 
mi Czang Kai-szeka, które za­
atakowały wyspę Tungshan w 
1933 r. Chin Chen-tu wykazał 
s;ę jako dobry lekarz niosąc 
ludziom pomoc w ciężkich wa­
runkach. Miody górnik Wang 
Hung-ehen z zagłębia węglo­
wego jest pomysłowym robot­
nikiem. który wprowadził wie­
le ulepszeń technicznych. Wang 
Teh-hon z państwowego gospo­
darstwa rolnego usilną pracą, 
pogłębianiem wiadomości za­
wodowych i popularyzacją ra­
dzieckich metod uprawy roli 
zdołał uzyskać wysoki urodzaj 
jarzyn. W skład naszej dele­
gacji wchodzą też młodzi dzia­
łacze kulturalni, młodzież ka­
tolicka oraz przedstawiciele 
YMCA.

Oporządźcie wewnętrzne 1 zewnętrzne podwórze. 
Otwórzcie okna z kolorowego papierń 
I  bramy, na których widać napisy noworoczne.

Zbudźcie się, kobiety czujne I mężczyźni twardo śpiący,
Dziewczęta 1 młodzi zakochani.
Utrudzone matki t dzieci przy Ich bokn.

Zbudźcie się, starzy 1 chromi.
Wojownicy ranni w bitwach o sprawę słuszną 
I  uciekinierzy z zajętych obszarów.
Zbudźcie się nieszczęśliwi. Ja was pocieszę.
Zbudźcie się, wszyscy żyjący ludzie.

Kto śpiewać umie niech pozdrowi mnie pleśnią,
Tancerz zaś tańcem.

Ty poeto, nieś ludziom spleść szczęśliwą.
Powiedz łm. ie  mają się uzbroić na me przyjście. 
Przybędę wezwany ostatnim kogutów pianiem.
Wszystkie oczy Mech otworzą się ku niebu.
Oto ju i koMec nocy jest 
I  zbliża się błogosławiony świt.

Tłum. Stanisław Ostrowski

glos 120 milionów
młodych Chińczyków

O d y  N ow a  C h in y  obchodzą n ro -  
e ryśc io  P ie rw s z y  M a ja  lu b  M e r * '  
ązy P a ź d z ie rn ik a  — nasz* św ię to  
n a ro d o w e  — tys ią ce  g o łęb i — »v m . 
bo le  p o k o jn  — wznoszą się n * 0 
p la ce m  T ie n  A n -M e n  I w z b ija ła  
się w  p e k iń s k ie  n iebo , w  sam ym  
to rc u  naszego k ra jn .  Te p ię k n e  j 
u c ie le śn ia ją ce  idee  p o k o ju  p ta k i 
w y la tu ją  i  rą k  szczęś liw ych  
d z ie w czą t 1 c h ło p có w .

G d y  o b c o k ra jo w c y  p rz y b y w a ją  
na  z iem ię  ch iń ską , w ita n i są n a ­
rę cza m i k w ia tó w . Z a ra z  zos ta ją  

©toczeni p rzez  m ło d z ie ż  w ita ją c ą  
Ich  p rz y ja c ie ls k o  z p rz y ja z n y m  
uśm iechem . Czyż w szys tko  to n ie  
Jest d ow odem , że k o c h a m y  p o k ó j?

P o k ó j Jest d la  nas ż yc io w ą  po­
trz e b ą . C hociaż Jesteśmy m łod z i, 
w ie lu  z nas d ośw ia dczy ło  o k ro p n o ­
śc i w o jn y . N ie  m a m y  n a jm n ie js z e j 
w ą tp liw o ś c i, że o d n ie s ie m y  z w y ­
c ię s tw o  w  w a lce  p rz e c iw k o  a g re s ji, 
a le  u le  m ożem y n ig d y  zapom n ieć 
tle  k o sz to w a ła  nas w o jn a . Jedena­
ście  la t  w o je n n y c h  zn iszczy ło  szczę­
ście  w ie lu  ro d z in , p ozbaw iło  m i­

l io n y  ln d z l m ło d z ie ń cze j radośc i I 
p o z o s ta w iło  n ie m a ło  ra n  do za le ­
czenia.

D ziś  m ło d z ie ż  ch iń ska  w k ro c z y ­
ła  w  szczęśliw e ż yc ie . Nasza w y ­
zw o lo n a  O jczyzn a  serdeczn ie  n am i 
się o p ie k u je . Od d z ie w iczych  lasów 
w  górach Tas lnan  do w yb rze ży  
C h in  P o łu d n io w y c h , od w y ż y n  T y ­

b e tu  po g roźne b rzeg i rz e k i H uang- 
pu , m ło d z i iu d z le  w s z y s tk ic h  n a ro ­
dow ości, ja k ie  za m ie szku ją  nasz 
k r a j ,  m a ją  Jak n ig d y  do tąd  o lb rz y ­
m ie  m o ż liw o śc i ro z w o ju . W alcząc 
o  p rzeksz ta łce n ie  naszego k ra ju  w 
s o c ja lis ty c z n y  ogTÓd. Jesteśm y zde­
cy d o w a n i stać na s tra ży  p o k o ju , 
aby  w  ogrodz ie  ty m  k w ia ty  m o g ły  
ja k  n a jp e łn ie j ro z k w ita ć .

W o jn a  w  K o re i zos ta ła  za koń czo ­
na, a le  S ta n y  Z je dn o czo ne  c iąg le  
eszcze o k u p u ją  nasze te ry to r iu m  
-  T a iw a n , zag ra ża jąc  przeż to  p o ­
ważnie p o k o jo w i n a  D a le k im  
Wschodzie.

P o k ó j ś w ia to w y  Jest n le p o d z le l- 
,y. S tąd  m ło d z ie ż  c h iń ska  za tn te - 
■esowana Jest n ie  ty lk o  w u trz y -  
n a n lu  p o k o ju  na  D a le k im  W scho- 
Iz ie , a le  ró w n ie ż  w  In n y c h  czę- 
ic iach  św ia ta .

, M ło d z ie *  ch iń ska  z d a j*  *e b l*  
sp raw ę  t tego. te  w z ro s t s i ły  J*J 

O jc z y z n y  sp rz y ja  sp raw ie  p o k o ju  
św ia to w e go . P ó ja w iły  się w  n a ­
szym  k ra ju  lic zn e  rzesze m ło d y c h  
ro b o tn ik ó w , k tó rz y  idą  z czasem 
w za w o d y , aby p rzysp ieszyć  so- 
cJa lls tsczn e  u p rz e m y s ło w ie n ie  C h in . 
N a p rz y k ła d , W ang C h n n g -iu n g  * 
Z a k ła d ó w  Z e la ta  i S ta l! w  Anshart 
w y k o n a ł p rz e d te rm in o w o  k i lk u le t ­
n ie  zadan ia  p ro d u k c y jn e , p rzy  
czvm  p ro d u k c ja  Jego b y ła  n a jw y ż ­
szej Ja kośc i. M io d y  g ó rn ik  K un  
C h ing-sze  * k o p a ln i Pm ghstang 
b v ł p ie rw s z y m  re k o rd z is tą  w rą ­
b an iu  w ęg la . W ie js k a  dz iew czyna  
Sheng C h i- la n  w y ró ż n iła  się w 
p racy  na ro l i .  p o p u la ry z u ją c  pracę  
k o b ie t w  ty m  z a w o d n e  i  za chę ta  
ją c  m łod z ież  do s tu d ió w  a g ro te c h ­
n ic z n y c h  Sheng C h i- la n  ró o b y ła  
sobie szacunek i zos ta ła  w y b ra n a  
zastępcą k ie ro w n ik a  ro ln e j s p ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j.  W ie lo  m ło ­

d ych  lu d z i z e n tu z ja zm e m  p ra c u ­
je  w  p rzem yś le , r o ln ic tw ie  I *  
in n y c h  dz ie d z ina ch  g o s p o d a rk i- 
P raca  każdego z n ic h  s łu ży  sp ra - 
w ie  u trw a le n ia  p o k o ju  w  św ie -

D a jąe  w y ra z  u m iło w a n ia  p o k o ju  
ponad 4M m ilio n ó w  C h iń c z y k ó w  

¡p od p isa ło  A p e l Ś w ia to w e j R ady 
1 P o ko ju  w sp raw ie  zakazu b ro n i 
' a to m o w e j. P ra w ie  ca ia  i t f l - r a il io -  

oow a m łod z ież  c h iń ska  z ło ż y ła  swe 
podptsy pod A p e le m . O d b y w a ły  
się liczn e  zg rom adzen ia  pośw ięcone 
sp raw ie  p o k o ju ! b ra l i  w  n ieb  
u d z ia ł m łodz i tra k to rz y ś c i, k tó rz y  
u p ra w ia ła  nasze ro z le g łe  żyzne 
z iem ie , m łod z i geo lodzy, p rz e m ie ­
rza ją c y  n iedostępne  g ó ry  i ro z le ­
g le  lasy . dow ódcy 1 ż o łn ie rze  n a ­
szej A rm ii  L u d o w o -W yzw o le ń cze j, 
s trzegący ca łości naszych g ra n ic . 
W o dp o w ie d z i na w ezw an ie  Ś w ia ­
to w e j R ady P o ko ju , w y k a z a li oni 
sw o ją  postawę, p o d e jm u ją c  zobo­
w ią za n ia , te  będą ia k  n a jle p ie j 
p ra c o w a li. W u C h ia -v u , ZO-letnia 

d z ie w czyn a  narodow ośc i M iao. po ­
w ie d z ia ła  na w ie cu , k tó ry  o d b y ł 
się z te j o k a z ji :  „P rz e k s z ta łc a m y  
nasze u g o ry  w z iem ię  m le k ie m  1 
m iodem  p łyn ą cą . Jestem  pew na, 

, że z w y c ię ż y m y  s iły  w o jn y " .  *est 
: to  głos n ie  ty lk o  te j je d n e j d z iew - 
I czyn y  .ale g los 120 m ilio n ó w  m ło ­

dz ieży  c h iń s k ie j.

N ap is  z le w e j s tro n y  u gó ­
r y  znaczy w  Języku  p o ls k im : 
P rz y ja ź ń  — P o k ó j.

FJE.VG CBIH-TA-V

Podczas Festiwalu ras* ze­
spól zaprezentuje w swoim re­
pertuarze ponad dziesięć tań­
ców różnych bratnich narodo­
wości Chin. Po raz pierwszy w 
imprezach festiwalowych wy­
stąpią nasze orkiestry — jedna 
złożona z instrumentów ludo­
wych, a druga — z nowoczes­
nych. Ta ostatnia Istnieje do­
piero od trzech lat; wykona 
ona uwerturę do opery „Halka“ 
Moniuszki oraz symfonię Czaj­
kowskiego N r V Do repertua­
ru naszej klasycznej opery i 
baletu wchodzi: „Powódź na 
Górze Złota“, „Kradzież życio­
dajnych ziół", „Rozruchy w 
Pałaru Króla Smoków". „Po- 
lowaMe na tygrysa“, „Strzela­
nie do dzikiej gęsi“ oraz ...la 
widzę kwiat brzoskwini, lecz 
Me widzę Jej liczka“.

Program akrobacji zawiera 
numery: „Ruchome dzbany“, 
„Akrobacja na rowerze“. „Na­
śladownictwo” oraz „Chińska 
śonglerka“.

Młodzi «portowcy chińscy
I wezmą udział w I I  M IS M  'w  
| takich dyscyplinach jak koszy­

kówka, siatkówka, piłka noż­
na, podnoszenie ciężarów, pły­
wanie, tenis stołowy — w wielu 
wypadkach po raz pierwszy w 
Igrzyskach Młodzieży.

Delegacja chińska zademon­
struje też osiem filmów oraz 
zorganizuje wystawę fotografii, 
sztuki i rękodzielnictwa, co da 
pewne pojęcie o życiu, pracy i 
nauce młodzieży Nowych Chin.

Delegacja młodzieży chiń­
skiej dając wyraz umiłowania 
pokoju i przyjaźni do młodzie­
ży świata, przywiozła wiele 
podarunków. Młody pocztowiec 
przekazał podarunki dla swych 
zagranicznych przyjaciół bio­
rących udział w Festiwalu. 
Przesyła on także pozdrowie­
nia dla całej młodzieży świa­
ta, życzy jej zdrowia i szczęś­
cia oraz prosi powitać jego 
drogich radzieckich braci oraz 
polską młodzież, która tyle 
zrobiła dla Festiwalu. Młody 
chiński ochotnik z Korei, któ­
ry dopiero nauczył się sztuki 
pisania, przesyła za pośredni­
ctwem delegacji list do ucze­
stników Festiwalu. „T rzymałem  
swoje p ióro nad. tym listem 
przez czternaście dni. ale nie 
zdołałem powiedzieć m ym  m ło­
dym przy jac io łom za granicą 
wszystkiego, co chciałem  — 
pisze żołnierz. — Ślubuję ucze­
stn ikom Festiwalu, że gotów 
jestem poświęcić wszystko, co 
mam, nawet krew  serdeczną, 
sprawie pokoju i dobrobytu  
ludz i“ . Młodzi ludzie z nai'odo- 
wości Yi zamieszkującej górzy­
ste rejony Południowego Za­
chodu nakazali swemu delega­
towi na Festiwal: „N ie  zapom­
n i j  powiedzieć młodzieży z ca­
łego świata, że my, Yi, strzeże­
my tu  u siebie na wzgórzach 
pokoju, tak ja k  ona rob i to 
gdzie indzie j“ .

Młodzież chińska jest prze­
konana, że Festiwal będzie 
ważnym wkładem w dzieło 
zjednoczenia młodzieży świata 
w walce o pokój i o dalsze o- 
słabienie napięcia międzynaro- 

! dowego. Szczerze życzymy Fe- 
, stiwalowi sukcesu!
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( 1 IESZY1JSM T się ju t  od dawna. Jeszcze w  d łu ­
gie zimowe wieczory myśleliśmy o nadchodzą- 

'  cych sierpniowych dniach, podczas wiosen­
nych nocy m ów iliśm y o Warszawie, a kiedy nadeszło 
la lo odżyły znowu pieśni festiwalowe z Bukaresztu 
i Berlina, a wśród nich dźwięczały już tony tych 
nowych pieśni — pieśni warszawskiego Festiwalu.
I  wreszcie ów dzień nadszedł.

Każdy z nas chciałby być tu ta j razem z wami. 
A le w iem y, że ty lko  najlepsi mogą wyruszyć do 
Warszawy. Ciężki był wybór, ponieważ w iele waż­
nego »dokonano w  naszym k ra ju  w ostatnich m ie­
siącach. 1 tak n im  Festiwal się rozpoczął, już  dzia­
ła ł dla pokoju i przyszłości młodzieży. 3 tys. chłop­
ców’ i dziewcząt — młodych bojow ników  o pokój 
z całych Niemiec •— przybywają do waszeV sto­
licy. Przywożą oni serdeczne pozdrowienia od tych, 
którzy m usieli pozostać w  domu, ale którzy w tej 
festiwalowej godzinie są razem z wam i I nami 
W' Warszawie, ponieważ ich serca i m yśli należą 
do V Festiwalu.

Kto więc należy do tych szczęśliwych, którzy 
w tych radosnych dniach spotkają się na ulicach 
Warszawy z młodzieżą z całego świata?

Chcielibyśmy wym ienić nazwiska wszystkich — 
jednakże musimy milczeć. Bońska policja czeka ty l­
ko na to, aby następnych młodych bojowników  
o pokój z Niemiec zachodnich postawić przed są­
dem. A  jednak m im o niebezpieczeństwa dziewczęta 
i chłopcy znad Menu i  Renu przybędą do W ar­
szawy. Przybędą ich setki. Nie wym ienia jąc ich 
nazwisk obecnie — wiemy, że kiedyś, w przyszłości, 
będziemy o nich m ówić głośno.

Od waszych sąsiadów zza granicy na Odrze przy­
będą młodzi, których nazwiska możemy podać: ro­
botnicy i  chłopi. Np. czterokrotny przodownik pra­
cy Gerhard Oehmke z Magdeburga, Bohater Pracy 
Ernst Wauschkuhn z Bruchhagen, przewodniczący 
rolniczej spółdzielni produkcyjne j O ttokar Dńewert, 
wyróżniony student Hcinz-Joachim Spless z Frci- 
bergu. A do tego dochodzi jeszcze 502 sportowców, 
10 zespołów ku ltu ra lnych 1 artystycznych, 1 w ielu 
solistów. W sumie będzie to największa i na.ibar- 

rPl,rpzi' n*a*v" 'na delegacja młodzieży Niemiec, 
k tóra k iedyko lw iek wyjeżdżała na Festiwal.
. ' '  , dniach będziecie mogli z naszymi przy­
jac ió łm i porozmawiać, posłuchać Ich pieśni 1 zo- 
mc/.yc ich tańce. Będziemy wspólnie sobie ściskać 
*ę<e i  wym ieniać słowa, które tak pięknie okre­
ślają stosunki między młodzieżą wszystkich kra­
jów  — „F rcundscha ft" — „P rzy jaźń“ . Z tym  sło­
wem zwraca się do was młodzież całej naszej o j­
czyzny.

P o zd raw iam y
W as!! H  K iedy 31 llpca w  Waszej 

pięknej, dumnej Warszawie fan- 
§H  fary . obwieszczą początek V Fe- 
= =  stiw a lu. kiedy wmaszeruje pod 
j== sztandarami na stadion nad W i- 
~=§ sią młodzież, całego świata, w te- 
Egj dy pod czarno - czerwono - żól- 
§£ś tym i barwami kroczyć będzie 
555 delegacja N iem ieckie j Republi- 
3 §  k i Demokratycznej, razem z 
{¡g  setkami dziewcząt i chłopców 
S i  z. zachodnich Niemiec. M ię- 
I B  dzy innym i znajdziecie dzieci 
S  hanzeatyckięgo Hamburga — 
££5 miasta naszego niezapomniane- 
H |  go Ernesta Thalmanna i m lo- 
5 5  dzież z Karlsruhe — miasta, w 
r a  którym  Jupp Angenfort został 

skazany. przez terrorystyczny 
SS- sąd Adenauera na pięć la t w:ę- 
:§£ zienia. Zobaczycie młodych lu- 

dzi z Palatynatu, w którym  sta- 
c jonują atomowe działa l i  o A r- 

5 5  rńy, zobaczycie młodych ludzi, 
555 którzy wyrośli nad brzegami 
H 3 naszej prastarej rzeki — Renu. 
5 — Oni nie będą mogli — ja k  
¡§ f m łodzi robotnicy i ro ln icy, nau- 
~ |  kowcy, i technicy naszych kra- 
SS jó w  robotniczych i chłopskich —- 
~  pełni dumy zdawać sprawę z
S  przedfestiwałowych osiągnięć 

■ =  gospodarczych. W Niemczech 
§ §  zach. fabryk i, laboratoria i um- 
5 r  wersytety nie należą do ludu. 
5 5  Ą)e m im o to młodzież, z za- 
=pi chodnich Niemiec nie przybę- 
5 §  dzie do Warszawy z pustymi rę- 
5 5  karni. Będzie mogła zameldować 
55 o swvch osiągnięciach w walce 
~  przeciw odradzaniu Wehrmach- 
5 5  tu i przymusowej rekru tac ji 
5 5  młodzieży. Młodzież zachodnio- 
3 5  niemiecka opowie wam o tym, 
5 5  jak m in ister w o jny NRF Blank, 
5 5  który na jednym z zebrań w 
= 5  Augsburgu próbował agitować 
5 5  za nowym faszystowskim Wehr- 
5 5  machtem, przerażony nastro jem  
5 5  zebranych, form aln ie  w ia ł z. sali. 
S~ Opowie wam o tym. jak de- 
55 monstrowali członkowie FD.I, 
ifr, młodzi robotnicy, młodzi socja- 
11,1 liści, „S oko li“  i młodzi „P rzy­

jaciele na tury“  — przeciw rem i- 
łita ryzac ji, za pokojowym zjed­
noczeniem ojczyzny.

Delegaci zachodnich Niemiec 
powiedzą Wam także, jak  m i­
mo terroru i szykan rozpow­
szechniali idee Festiwalu. W 
końcu stycznia br. członkowie 
prezydium zachodnio - niem iec­
kiego Kom itetu Festiwalowego 
zostali w czasie posiedzenia za­
aresztowani i wtrąceni do w ię­
zienia. A le  masowa m anifesta­
cja wym usiła uwolnienie are­
sztowanych i przygotowania 
roztoczyły jeszcze szersze kręgi.

W Zielone Ś w ią tk i młodzi 
różnych przekonań z D u isbu r­
ga założyli k lub  festiw a low y i 
w yb ra li się na wędrówkę 
wzdłuż Renu, mając ze sobą 
flagę, na k tó re j dziewczęta 
w yhaftow a ły  em blemat Festi­
walu. 200 m łodych miesz­
kańców ' zachodniego B erlina  
(z amerykańskiego sektora) 
pojechało na wycieczką sta t­
kiem, aby wszędzie i wszyst­
k im  opowiadać o Festiwalu.

Różnorakie będą sprawozda­
nia z przygotowań festiw a lo­
wych m łodych mieszkańców 

i Hamburga, Karlsruhe, Palaty­
natu i  z Nadrenii. W szystkie

powiedzą o tym, że idea Festi­
walu żyje także w Niemczech 
zachodnich. Żyje  nawet za k ra ­
tami więzienia. Przeczytajcie 
pozdrowienia, k tóre 13 młodych 
pairio tów  przesłało młodzieży 
świata z ciężkiego więzienia w 
W olfenbiitte l:

„ Pozdrowienie Wam chłopcy 
i dziewczęta, ze wszystkich  
krajów tei ziemi, którzy bie­
rzecie udział w  Festiwalu M ło ­
dzieży w Warszawie w  1955 r.l

Zostaliśmy skazani, bo nie 
chcieliśmy, żeby młodzież w ie­
lu narodów przelewała krew w 
nowej wojnie. Można było nas 
skazać, ale naszej woli złamać 
się nie uda. W iern i przysiędze, 
która złożyliśmy to niezapom­
nianych dniach I I I  Festiwalu  
w 1951 r. w Berl in ie  wspólnie 
z setkami tysięcy młodzieży 
całego świata — zawsze i 
wszędzie z entuzjazmem w a l­
czyć będziemy o rzecz święta 
dla wszystkich narodów  — o 
pokój, który zatr iumfu je nad 
brudnymi planami podżegaczy 
wojennych. Poprzez m ury  w ię­
zienia wołamy do Was: niech 
żyje międzynarodowa solidar­
ność miłującej pokój młodzie­
ży świata w walce o u trzy­
manie pokoju!

N asze  p o z d r o w i e n i e  p r z e l e ­
c i  g r a n ic e ,  p r z y j a ź ń  z w y c i ę ­
ży .

ł
p s w a /n y n il k o n k u re n ta m i p * l {  
i !<icqo tyczW ar?* — A d a w .z y  0 
ł<a. W o>fq*nq K le in e r t o s ią g n ą ł w 0 
tro js k o k u  « «ko rd o w y  w y n ik a  
15.34 m. k tó ry m  w p is a ł s i f  do J 
cz o łó w k i tro jskocr«<ow  św ia ta , f  
D alszym  m ło d y m  ta len tem  jest 0 
K laus  R ic h tz tn h a ir  z L ipski« , a 
k tó re g o  n a jle p s i*  re z u lta ty  na . 
1000 m (2:22.5) • 1500 m (3:47 0) F 
z a s łu q u ią  na u w a g *. W y n ik i te 0 
n ie  o z n a c z a j*  o c z yw iśc ie  szczyt© 4 
w ych  m o ż liw o śc i naszych  lekko - T 
a tle tó w , pon.ew aż ich p la n y  trą - f  
n in q o w e  p rz e w id u ją  o s ią g n ię c ie  0 
n ^ jw y z s ie j fo rm y  d o p ie ro  na za \  
w odach  s ie rp n io w y c h .
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la 400 m  F
i mistrzyni ł  
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L e k k o a t l e c i  
gotowi do startu

7. w ie lk im  z a in te re so w a n ie m  o 
czeku  je spo łeczeństw o  N ie m iec ­
k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j 
s ta r tu  n ie m ie c k ie j d e le q a c ji sp o r 
to w e j na s ie rp n io w y c h  II M iędzy 
n a ro d o w y c h  Ig rz y s k a c h  S porto  
w ych  M łodz ieży  w W arszaw ie . De 
leq a c ja  d e m o k ra ty c z n e g o  ru c h u  
s p o rto w e g o  N iem iec jes t n a jlic z -

M ulic dowiaduje się w organizacjach F D J

Co robi młodzież NRD
Festiwalem?

MGAN Bił

przed
Już nie tygodnie i dni, ale go-i 

dżiny dzielą nas od chw ili, gdy i 
gołębie pokoju wzbiją się nad : 
warszawskim, stadionem. z-Zj, i 

Cocjzięnnie nadchodzi doi' 
M u lle * )  w iele lis tów , k tóre db-’ i 
roszą; o pracach festiwalowych : 
w kolach FDJ. FDJ-owcy zakła

Ją :km

dów chemicznych „B una“  przy­
gotowali dla pionierów koreań­
skich kompletne laboratorium  
Model domu mieszkalnego przy­
gotowali tri lodzi pracownicy z 
przedsiębiorstw budowlanych. 
Podczas gdy w K lubie Młodych 
Techników przy Zakładach im 
K a lin ina  powstał m in ia turow y 
globus, główne warsztaty tych 
Zakładów przygotowały małe 
arcydzie ło — lodówkę. Młodzi 
budowniczowie okrętów ze sto­
czni znad Laby przygotowali 
model jednego ze statków  bu­
dowanych obecnie w ich stocz­
ni. Próbkę swych umiejętności 
dala załoga młodzieżowa z u- 
społecznionych zakładów w 
Wurz, która utka ła piękny dy­
wan według wzorów znanego 
rosyjskiego malarza.

0A&IN Oli .•(*t«Ai.MJł OtMCHINClUlKHlNlvJttM»

Szczególnie duża ’ jest liczba 
kolegów — FDJ-owców. którzy 
poprzez zbiórkę pieniędzy przy­
czynili się do um ożliw ienia . za­
chodnio - niem ieckim  przyjacio­
łom. jak  również młodzieży z 
k ra jów  kapitalistycznych, opła­
cenia kosztów przejazdu do 
stolicy Polski. I tak np. FDJ- 

! owcy z po w. Roebe! o fia row ali 
i 2 byczki, młodzi ro ln icy z gro- 
j mady G ellin  w powiecie Pase- 
I walk , zbierali mleko i ja jka  ną 
i pokrycie kosztów Festiwalu.
1 Koledzy ze spółdzielni spożyw­
ców' W Tem plin urządzili, bal 

1 letn i, z którego dochód prze- 
I znaczyli na fundusz- soiidarnos- 
i ciowy.
; Załoga młodzieżowego tra \w  

lera ROP 204 „K a rl Marx-Stadt 
z uspołecznionego kombinatu 

| rybackiego w ftrwtocku zobo­
wiązała się wykonać swój plan 

| roczny do 31 października 
1 Traktorzyści młodzieżowej bry 
i gady z POM Thperkow zo- 
1 bowiązali się na cześć Festi- 
j walu współzawodniczyć o ty-

Dla tego  ty lk o ,  te  i r a l r z y l i
o szc2^.HUrą przyszłość  cn łe j 
m ło d z ie i y  n ie m ie c k ie j  — Ju pp  
A n g e n fo r t  i W o l fgang  Seif .  
fe r t ,  oó u a t n i  p rz y w ó d c y  m ło ­
dz ieży zachodnich N iem iec  
w trą c e n i  zostali do w iez ien ia  
przez sad w  K a r ls ru h e  p 0 
dobn ie  jak  ich u w ięz iono  w '  
Niemczech zachodn ich  se tk i  
m ło d y c h  p a i r io tó w .  k tó rz y  
w a lc z y l i  o p ok o jo w e  z jed n o ­
czenie k r a ju ,  p rz e c iw k o  re_ 
m i l i t a r y z a c j i  Głos  p ra w d y  i 
i co in  ości n ie  da się j e d n a k  
za g ‘ u szyć  W całych N ie m ­
czech ch łopcy  i d z i t ic c z ę tn  
urządza ją  spo tkan ia  I dem on ,  
strać  je, p ro te s tu ją  gorąco  
p rzec iw  w y r o k o w i  i walczą o 
w y z w o le n ie  m łod y c h  b o jo w n i ­
k ó w  o p o k ó j  (zd jęc ie  na pro-  
i ro )  Pn ich s t ron ie  s ta ją  w  
te j walce  m i l i o n y  ludz i  na 
c a ły m  świecte .

Im  A u q u s t im  A u rju s t blU
non d ie  Rosen...“  — „W  s ie rp  
n iu  k w itn ą  ró ż e ..."  — p iosen  
l<a śp iew ana  na 
w B e r lin ie ..

i! Fe s tiw a lu

tu i „Przodującej Brygady M ło­
dzieżowej NRD“ .

Również ci. którzy przebieg 
Festiwalu poznają ty lko  z pra­
sy i transm isji radiowych, ak- 
tyw nie uczestniczyć będą w 

1 ipgo przebiegu. We wszystkich 
! miastach i wsiach naszej Re- 
j pub lik i, wszędzie, gdzie spoty- 
j kają się młodzi ludzie odbędą 

się lokalne festiwale I tak np 
koło FD.I Grossraeschen przy­
gotowuje wraz z kołem FD.I 
przy kopalni węgla Sedłitz fe­
styn młodzieży, który trwać 
będzie cały tydzień. A koło 
FDJ w Premnitz w przededniu 
Festiwalu urządza nad brze­
giem Bałtyku młodzieżowy fe­
styn gier i zabaw. Na plaży 
rozpalone będzie również ogni­
sko przyjaźni.

M ulle  dowiedział się jeszcze 
o wiele więcej —- niesposób 
wszystkiego powtórzyć.

W dniach Festiwalu nie bę­
dzie siedział jak zwykle w re­
dakcji „Jungę W elt“  a razem 

| z młodzieżą wędrował po kra- 
! ju. brał udział w zawodach 

sportowych i festiwalowych za­
bawach: '

•) M u lle  — f ik c y j t i *  p o s ta f c ie ­
kaw skiego  p raco w n ika  le d a k e jj 
„J u n g ę  Welt.“  -  „rodzonego  brata  
naszego „J e ż y k a “ -

fc t f io a in itg f tW
Samolotem 
festiwalowym
p rzez N R D

tv|A  p o łu d n io w y m  zachodem  Ź  
A7 n a « » j  re p u b h k i leżą j j  

g ó ry  H a rzu  T u ta j w  o s ta tn ich  ‘¡s 
la tach  ro zp o czę ły  i t ę w.elk«« J. 
b u d o w y . Szczeqolm e dob re  4- 
re z u lta ty  os iąga  się w kopa l 0  
m ach  5 DAG W ism u t. W osta t 
n im  czasie  k o le d z y  Pińsk«', 
T ra e g e r, W a lte r i W ilhe lm  
Boehn z k o p a ln i Schnecken- 
s te in  d o k o n a li rze czy  d o ty c h ­
czas w nasze j re p u b lic e  n ie ­
s p o ty k a n e j: p rz e b ili  d w u to ro ­
w y  c h o d n ik  o d ługośc i 
383,1 m.

KOŁO 170 km  na pó łnoc s 
od H a rzu  leży POM Lamis - 

h e rg . Zas łużony p rz o d o w n ik  ; 
tego o ś ro d k a  W e rn e r S p r in g e r , 
w ezw a ł w s z y s tk ie  b ry g a d y  o- r 
m ło tow e  i ż n iw n e  do pe łnego - 
w y k o rz y s ty w a n ia  m aszyn. Od- , 
p ow ie dz  na ten  apel n a p łyn ę ła  , 
szyb ko . 47 b ry g a d  om ioto- 
w y c h  w o k rę g u  N eub randen - 
b u rg  i 15 w o k rę g u  Poczdam  
z a p o w ie d z ia ło  p o d ję c ie  podcb  
nego z o b o w ią za n ia .

n le jszą  l n a js iln ie js z ą  |* i< ako lw ie k  
i k ie d y k o lw ie k  w y je ż d ż a ła  za g ra  
n icę. O koło 500 s p o rto w c ó w  s tan ie  
na s ta rc ie  w 19 ró ż n y c h  d yscyp h  
nach.

Na szczegó lną  u w a g * z a s łu g u ją  
le k k o a tle c i z NRD. k tó rz y  yę .p o ­
p rz e d n ic h  m ies ią cach  os iąghęh  
bardzo  d o b re  w y n ik i.  Is tn ie ją ce  
re k o rd y  zo s ta ły  w ro k u  1955 o-
gółem  3 0 -k ro tn ie  p o p ra w ia n e .
W ta je m n icze n i m ó w ią . że do 
tych  n a jle p s z y c h  z la t po 
p rz e d n ic h , ja k  np. G ise la  Koch 
le r . U rsu ia  D onath  i 5 ię q fr ie d  
Hberrman (1500 m e tró w  z czasem 
3:44.4) doszło  w ie lu  m ło d y c h
s p o rto w có w . k tó rz y  poszczyc ić  
się m ogą z n a k o m ity m i w y n ik a m i 
Do W a rsza w y  p rz y b ę d ą  nasze 
ob ie  m io ta c z k i ku la  Johanna  Lue 
t tg *  (14.65 m) i W lf r ię d #  Tews 
(14.87 m). R an d o lf P z u k e rt
(4.22 m) i M a n fre d  P re tis s g e r 
(4.30 m) będą n ie w ą tp liw ie

N;e c a łk ie m  za do w a la ją  nas © .
s iąg m ę c ia  w d y s c y p lin ie . K tó ra  w 
b y ła  k ie d y ś  naszą n a js iln ie js z ą  f  
d z ie d z iną  s p o rto w ą : w p ły w a n iu . 4 
M am y co p ra w d a  1 tu ta j szereq p 
u ta ie n to w a n y c n  m ło d y c h  s p o rtó w  . 
cow . k tó rz y  n ie w ą tp liw ie  szczyto  e 
we o s ią g n ię c ia  m a ją  jeszcze p rzed  f  
sobą. jednakże  nie jes t ich  ta k  ^ 
d u to  jak  le k k o a tle tó w  W ym ie ń m y  \  
k i lk a  n a jle p s z y c h  w y n ik ó w : f  
W o lfg a n g  Vvaqner z K a r i M a rx  r  
S tadt 1:07.5 m na 100 m grzb»«t. 0 
H einz B uehre  1:06.5 i 7:35.1 m in . a 
na 100 - 200 m m o ty lk ie m . R ita  \  
F ie d le r 6:10.2 m in . na 400 m f  
zm ie n n y m  i w  ko ńcu  
E u ro p y  Ju tta  Langena 

! 100 m  m o ty lk ie m  p rz e p ły w a  sys a 
¡ te m a ty c z n ie  w g ra n ic a c h  1:19.0 f  

m in . Jednakże  trze b a  pow iedz ieć . F 
że w /n ik i  naszych  p ły w a k ó w  po 0 
zo s ta ły  na p oz iom i#  re z u lta tó w  z a 
ro k u  1953. »

W tu rn ie ju  m ia s t w p iłce  n o t-  * 
ne j B e r lin  będzie re p re z e n to w a - “  
py p rzez  C e n tra ln y  K lu b  S por- 0 
to w y  „V o rv a e r ts ” , a K a r l M a rx  0 
Stadt re p re z e n to w a ć  będzie  d ru - a 
żyna k lu b u  sp o rto w e q o  ..W is- 
m u f* . ,,V o rv a e r ts "  z a ją ł co p ra w d a  f  
w z e s z lo ro c z n y c li m is trz o s tw a c h  0 
NRD 6 m ie jsce , je d n a kże  w -os ta t’ a 
n im  czasie k lu b  t* n  o s ią g n ą ł sze- * 
reg  pow ażnych  sukcesów  w spot- f  
ka n ia ch  m ięd zy  n a ro d o w y c h  (np- f  
z w y c ię ż y ł 2:1 Vasas z Budapesz 0 
tu). D ru żyn a  „W is m u t“  jest w ic« - \  
m is trz e m  lig i NRD i zdobyw cą  f  
•p ticha ru  • 1 ^m-a « riw ineż -kórzyst-ny f  
b ila n s  w d o tych czaso w ych  spotka - 0 
n iach  z z a g ra n ic z n y m i p iłk a rz a  a 
m i — a jego napadu  obaw  a a . 
się w szyscy  p rz e c iw n ic y . Obie F 
d ru ż y n y  oceni.am y jako  ró w n e  f  
sobie. 0

S p o rto w c y  NRD w y ru s z a ją  do 0 
V /a rsza w y  po to, aby o b ro n ić  za- . 
szczy tne  III m ie jsce  uzyskane  na f 
Fe s tiw a lu  w B uka reszc ie . Nie w ie - f  
m y  jeszcze ja k ic h  będą m ie li 0 
p rz e c iw n ik ó w . Jednakże już  m oż- a 
na p ow ie dz ie ć , że s p o rto w c y  NRD f  
do łożą  w sze lk ich  s ta ra ń  i w ys il-  F 
k ó w . aby o b ro n ić  w W a rsza w i#  0 
za ję te  w  B u ka re szc ie  l i i  m ie jsce  a 
w  p u n k ta c ji m ię d z y p a ń s tw o w e j. ^

P o e ta  j e d z i e  
na Festiwal

W Y D Ł U Ż  p o lsko -n la m ie^ - r  
l<iei a ra n ic y  — w Tra t- J 

tp n d o r f  p o w s ta ła  w ie lk a  si- ffi 
ło w n ia . Na m ło d z ie ż o w e j budo- .G 
w ie do końca  lip c a  zakończono  G 
m ontaż  IV tu rb in y .  P ie rw sza  ( 
tu rb in a  s iło w n i d o s ta rcza  już i 
ponad  20 m ilio n ó w  l< ilow a tów  
e n e rg ii e le k try c z n e j na qodzi- 
nę.

m ŚP

M łftdy poeta z NRD Paul 
Wiens przy jedzie na Festiwal 
do Warszawy. Jest on jednym

najzdolniejszych naszych mło­
dych pisarzy Znany jest szcze­
gólnie jego tm vór „Ś w ia t jest 
m łody“ , do którego miody kom­
pozytor G ünter Kochan napisał , 
muzykę. Końcowa pieśń utwo- 
Tu „Sygnały młodości“ , obok 
wielu innych jego pieśni, stała 
się: jedną z naszych najpopular­
niejszych pieśni młodzieżowych.
Z serdecznym przyjęciem spot­
ka! się f ilm  miłosny „E inm al 
ist keinm al“ (..Raz t.o wcale“ ) 
do którego Wiens napisał sce­
nariusz.

Paul Wiens mini ciężkie dzie­
ciństwo. M iał zaledwie dwana­
ście lat, kiedy — aby ujść przed 
terrorem  hitlerowców — mu­
siał szukać azylu w Szwajcarii 
W 1943 roku został jednak w 
czasie pobytu w W iedniu zła­
pany 1 osadzony w obozie SS. 
Ten okres zalicza do najstra.śz-

mnwi o nim: „tam dopiero sta­
łem się człowiekiem “. Radziec­
cy 1 francuscy towarzysze, któ­
rzy tam razem ?. -nim byli w ię­
zieni, pomagali mu i rozszerza- 
ii |ego pogląd na świat, zazna 
iannah z nauką Marksa Engel­
sa. I .enms i Stalina. Paul Wiens 
w lytn obozie stawał się mądry, 
nabierał doświadczenia. W 194ó 
roku osw ol»d/i!i go — jak wie­
lu innych ludzi —t żołnierze ra­
dzieccy. Wkrótce p>tem przybył 
do Berlina, gdzie . początkowo 
pracował jako lektor, a od 1930 
r. poświęcił się pracy pisarskiej 
Za swoje poezje realistyczne 
piękne w formie, za reportaże 
i opowiadania Paul Wiens zo­
stał odznaczony nagrodą Guet- 
hego.

Zapewne wspaniałe nadcho­
dzące dni dadzą mu natchnie­
nie do następnych dzieł, które 
tak ściśle związane są z. życiem, 
marzeniami, sprawami młodzie­
ży.

Młodzi artyści pokażą
p i ę ć p r  o g i’ a m ó w
W skład delegacji niem ieckiej na Festiwal wchodzi wielu zna­

kom ite; h artystów, w ielu utalentowanych młodych solistów i 10 
zespołów Niemiecka delegaci» artystyczna może dar w ciągu jed­
nego dnia o tej samej porze S równorzędnych pełnych programów. 
Młodzi artyści N iem ieckiej Republiki Demokratycznej usilnie m d 
sobą pracowali w czasie ostatnich tygodni, aby swym przy ¡aciołnm 
w Polsce i kolegom z. całego świata pokazać swe najlepsze osiąg­
nięcia.

N iew ątp liw ie  głównym zainteresowaniem cieszyć się nerią w y .  
st'ępv naszego Państwowego Zespołu Ludowego. Stare, piękne n e- 
mleckie pieśni ludowe na przemian z ognistymi i radosnymi tań­
cami ze wszestkich dzielnic Nienrec uzyskały wysoką ocenę w i­
dzów w NRD. Zobaczymy polnocno-niemierki taniec ..Prządki“ , 

i suitę taneczną z Hesji, jak również tańce z Górnej Bawarii. 
Szczególnie in eresu.iący jest stary łużycki taniec ludowy, bę­
dący dowodem, jak  w ŃRD k u ltyw u je  się sztukę ludową m n ie j­
szości narodowych - Serbów Łużyckich. Jako sei-deczne pozdro- 

I w ienia dla uczestników Festiwalu chór odśpiewa po polsku na- 
i *jrą pieśń o żniwach, po' rosyjsku radziecką pieśń młodzieżową 

„M y  za m ir “  i  na zakończenie po francusku pieśń partyzantów 
francuskich.

Pieśni o naszym nowwm życiu, o walce o pokój i je d n o ś ć  
Niemiec odśpiewa w ie lk i chór młodzieży zakładów chemicz­
nych „l.euna“ i „Buna“  — dwóch największych zakładów naszej 
Republiki.

Wśród młodych solistów, którzy przyjadą na Festiwal znajduje 
się tancerz Klaus Schulz z berlińskie j Opery Komicznej, który 
na IV Festiwalu w Bukareszcie uzyskał I! nagrodę: Z berlińskie j 
Opery Państwowej przybędą Helga Somrnei kamy i Reinhold 

1 Weise Ten ostatni, bardzo utalentowany tancerz, byt jeszcze przed 
kilkom a laty ślusarzom On i w ielu jego młodych przyjaciół są 
widomym dowodem,, jak nasze robotniczo-chłopskie państwo dba 
o rozwój młodych alentow.

Grupa fanerenn NRD

Podarki dziewcząt duńskich dln delegatów na fes t iwa l.  
Wzory lulek i tkan in zaczerpnięto z bajek Andersena.

Foto  F. J-ensen, Kopenhaga

M łu d r i r i  duńska zorganizowała sztafetę, która p r- rb irp la  przez cały kraj.  Na zdjęciu 
widzimy ją podczas przejazdu przez ulice rodzinnego miasta Andersena, Odense.

Przełamaliśmy zmowę milczenia...
M łodzi Duńczycy tara,z t  

młodzieżą ze wszystkich stron 
świata wezmą udział w ra­
dosnym, roztańczonym, w ie l­
k im  święcie młodzieży — V 
Światowym Festiwalu. Dele­
gacja duńska Składa się 
z przedstawicie li  wszystkich  
kierunków politycznych. Nie­
mało pracy i t rudu w ło ­
żyliśmy w to, aby delegacja 
nasza reprezentowała całą 
młodzież duńską. Wiecie z 
pewnością, ze w wielu k ra ­
jach przygotowania do Festi­
w a lu  przebiegają w w arun­
kach terroru, a młodzież, 
która zgłosiła, swój udział w 
Festiwalu jest prześladowa­
na, zamykana do więzień i 
zwalniana z pracy Młodzież 
duńska przygotowując się do 
Festiwalu, nie spotkała się Z 
tego rodzaju przeszkodami. 
Nie myślcie jednak, że drogę 
do Festiwalu mamy usłaną 
różami. Naszą największą 
trudnością figst zapoznanie 
każdego młodego Duńczyka z 
celami i ideami Festiwalu  
Radio i większość prasy duń­
skiej zajęły stanowisko unie­
możliwiające nam rozpo­
wszechnianie wiadomości ó 
Festiwalu. To najtrudniejsze 
zadanie musieliśmy wziąć na 
siebie.

Młodzież duńska zorgani­
zowała Ogólno-Duński Kom i­
tet Festiwalowy. Członków 
Komitetu dzielą różne prze­
konania polityczne, ale łączy 
ich wspólna idea — wszyscy 
dążymy do utrwalenia poko­
ju  na świecie. Kom ite t swą 
wytrwa łą  pracą osiągnął po­
ważne sukcesy. Z Komitetem 
współpracują wszystkie m ło ­
dzieżowe organizacje duńskie,

JENS
EISENHARDT
Sekretarz Ogól no-Duńskiego 

Kom itetu Festiwalowego

a w  praw ie każdym mieście 
a nawet, wsi, powstał lokalny,  
komite t festiwalowy. Wokół 
działalności tych komitetów  
skupiło się zainteresowanie 
młodzieży duńskiej. Niezli­
czone dyskusje wykazały nie­
zbicie, że wszyscy młodzi 
Duńczycy pragną przyjaźni i 
trwałego pokoju między na­
rodami. Wielki entuzjazm i 
Zainteresowanie młodzieży 
duńskiej przełamało jtnotcę

m iłe ren i*  więkstości prasy 
duńskiej. Śmiało można po­
wiedzieć, ić  w Danii  w ostat­
nich tygodniach  m ów i się t 
pisze przede \wszystkim o Fe­
stiwalu, o Warszawie, o tyra 
jak piękne będą dni festiwa­
lowe.

Zapewne interesuje was co 
młodzież duńska przywiezie  
ze sobą ha Festiwal. Przede 
wszystkim delegacja nasza 
przywiezie ze sobą wesołe 
duńskie pieśni i  tańce, k tó­
ry m i wyrażamy naszą wiarę 
w lepsze życie. W tym roku  
przypada 150 rocznica uro­
dzin wielk iego duńskiego po­
ety Hansa Christiana Ander­
sena. Młodzież duńska — ja k  
zresztą młodzież całego świa­
ta — ccci pamięć tego w ie l­
kiego poety, k tóry  całe swe 
życie i twórczość poświęcił 
walca o dobro człowieka. 
Większość naszego programu 
kulturalnego, k tóry  zobaczy­
cie te Warszawie, pośwtęcóny 
jest Andersenowi.

My młodzi Duńczycy przy­
jeżdżamy do waszej bohatćr- 
sktej i piękne i stolicy t  go­
rącym  pragnieniem poznania 
i  zacieśnienia wieców przy­
jaźni z wami, drodzy polscy 
przyjaciele. Co zobaczenia na 
f  estiwalu1



gDNitr n  lipca 
~ rozpoczyna  dę  

w W a rw a  w ic  
_ v  Ś w ia to w y  Fe- 

£§• s tiw a l M łod z ieży  
b=r W szyscy w  peł- 
=  ni doceniam y

znaczenie teg( 
sp o tk a n ia  m ło d z ie ży . Na Fe­
s tiw a lu  m łod z ież  rnan ifes to  
w ać będzie  swą w o lę  u trw a  
len ia  p o k o ju  i w zm ocn ien i.' 
p rz y ja ź n i m łodego  poko len ia  
całego św ia ta .

Fo Ś w ia to w y m  Z g ro m ad ze ­
n iu  S ił P o k o ju  w  H e ls inka ch  
i  W arszaw y ro z le g n ie  się głos 
m ło d z ie ży  całego św ia ta , p ra ­
gnące j żyć w szczęściu 1 po­
k o ju . -Jest t-o w ięc  n ie z w y k le  
ważne w y d a rz e n ie  w  ży c iu  
u ie  ty lk o  m łod z ieży , lecz n a ­
ro dó w  ca łego św ia ta .

W« F ra n c ji  do O- 
g ó ln o k ra  łownego K o- 
m ite m  F e s tiw a lo w e - .*•*••%% ♦•**« 
go w esz li p rzed s ta ­
w ic ie le  Z w ią z k u  R e ­
p u b lik a ń s k ie g o  M ło ­
dz ieży  F ra n c u s k ie j 
Z w ią z k u  M ło d y c h  
D ziew cząt. F ra n c u ­
sk ic h  oraz w ie lu
o rg a n iz a c ji hareer- 
ik ic h .  k a to lic k ic h  i 
s tu d e n c k ic h .

Tdea i hasła Fe­
s tiw a lu  z y s k a ły  sobie 
w» F ra n c ji w ie lk a
p op u la rn o ść . D z ie w - 
czeta i c h ło p c y  po­
w ita l i  F e s tiw a l z o- 
g rornna  radośc ią  I 
e n tu z ja zm e m . U dz ia ł 
w Fest w a lu  z g ło s iły  
n ie  ty lk o  o rg a n iz a ­
c je  m łodz ieżow e  o 
ró ż n y c h  p rog ra m a ch  p o l i ty ­
czn ych , a le  ró w n ie ż  o rg a n i­
zac je  sp o rto w e  i k u ltu r a l ­
ne. k tó re  z a jm o w a ły  się t y l ­
k o  sw o im  o d c in k ie m  dzia ­
ła ln o ś c i. I ta k  np. Fede­

ra c ja  M u z y k i P o p u la rn e j z o r­
g an izow a ła  k o n k u rs  na n a j­
lepszy zespół a r ty s ty c z n y . 
Z w y c ię s k i zespół o trz y m a ł od 
K o m ite tu  F e s tiw a low ego  po­
m oc fin an so w ą  w  celu p o k ry ­
cia  ko sz tó w  pod róży  do W a r­
szaw y. G łó w n ą  tro ską  o rg a n i­
za to ró w  p rz y g o to w a ń  we 
F ra n c ji  b y ło  to , b y  każde j 
o rg a n iz a c ji czy u g ru p o w a n iu  
s tw o rz y ć  m oż liw ość  uczes tn i­
czenia w F e s tiw a lu .

D e legac ja  fra n cu ska  lic z y  
*i»n m ło d y c h  w y p ra n y c h  na 7f b ro n ia ch  w ie js k ic h  i m ie j­
sk ich . D e legac ja  re p re z e n tu je  
o rga n izac je , k tó re  b ra ły  u d z ia ł 
w  p rz yg o to w a n ia ch  lo  F e s ti­
w a l i1 we F ra n c ji  i te . k tó re  
n ir  b io rą c  u d z ia łu  u p rz y g o ­
to w a n ia c h  w y ra z iły  chęć 
u czes tn iczen ia  w F e s tiw a lu . 
Do W arszaw y p rz y ja d ą  zespo­
ły  a rty s ty c z n e  i so liśc i, z w y ­
c ięzcy  k o n k u rs ó w  e lim in a c y j­
n ych . k tó rz y  w y s tą p ią  z p ro ­
g ram em  w W arszaw ie . Po­
w ażn y  Jest. u d z ia ł s p o rto w ­
ców  fra n c u s k ic h , k tó rz y  s ta r­
to w a ć  berła na b o iska ch  w a r ­
szaw y. Są w śród  n ic h  z a ró w ­

no gnan i m is trz o w ie  sp o rtu , 
la k  i a m a to rzy .

K o m ite t N a ro d o w y  k ła d ł 
nuży  nac isk  na to , b y  p o ło ­
wę d e le g a c ji s ta n o w iły  dziew  
czeta. G łó w n y  w y s iłe k  p rz y ­
gotow ań  do F e s tiw a lu  szed 
w ty m  k ie ru n k u , b y  dolega 
c.ia nasza re p re ze n to w a ł, 
w szys tk ie  w a rs tw y  społeczn* 
i  żeby c z ło n k o w ie  nasze j de­
le g a c ji re p re z e n to w a li cał- 
m łodz ież  fra n c u s k ą , bez w zg lę ­
du na je j  p rz e k o n a n ia  p o li­
tyczne .

U d z ia ł d e le g a c ji fra n c u s k ie j 
u- F e s tiw a lu  będzie  podsu­

m o w a n ie m  a k c ji  p rz y g o to ­
w a w cze j l p ra c y  w y ja ś n ia ją -  
re i  na tem at, ce ló w  i założeń 
F e s tiw a lu . Podczas k ie d y  n a ­
sza d e le g ac ja  będzie bra ła  
u d z ia ł w  F e s tiw a lu  w arszaw -

JAK PRZEGOTOWALI SM¥ SIE.

ffiśfimh
Helena Luc

S e kre ta rz  Z w ią z k u  
D z iew cząt F ra n c u s k ic h

* k lm . ca la  m łod z ież  1 naród  
fra n c u s k i z za in te re so w a n ie m  
będą ś ledz ić  jego  przeb ieg. 
W ty m  celu w ła śn ie , p rz y g o ­
to w u ją c  de legac ję , naszą na­
czelną tro ska  b y ło . b y  idee 
F e s tiw a lu  znane b y ły  na ka ż­
de! u lic y ,  n a w e t w  n a jb a r ­
d z ie j za pa d łych  w io ska ch . 
D la tego  też d e le g ac ja  fra n c u ­
ska bodzie rze czyw iśc ie  w y ra ­
z ic ie le m  n ad z ie i, tru d n o ś c i, 
w o li m łod z ieży  naszego k r a ­
in . k tó ra  p odobn ie  jak  m ł o ­
dzież całego św ia ta , m a rz y  o 
szczęściu, m iło ś c i i *  p o k o ju .

J \ ’ Z w5 p ie rw s z y c h  d n iach  
sw e j d z ia ła ln o śc i N a ro ­
d o w y  K o m ite t P rz y g o to ­

w a w czy  do F e s tiw a lu  zw róc i* 
się z apelem  do w szys tk ich  
o rg a n iz a c ji, by  tw o rz y ły  k n' 
m it et y d e p a rta m e n ta ln e . W 
tv c h  w ła śn ie  k o m ite ta c h  us ta ­
la n y  b y ł sk ład  d e le g a c ji. P rzy 
u s ta la n iu  go k ie ro w a n o  si* 
tro s k ą , b y  de legac ja  r e p r e ­
zen to w a ła  całą m łod z ież  de­
p a rta m e n tu  pod w zg lędem  po­
l ity c z n y m  1 spo łecznym .

P rz y g o to w a n ia  do F e s tiw a ­
lu  w y k a z a ły , że w szystk ie  
n ie m a l o rg a n iza c je  in te re s u ją  
się F e s tiw a le m . N p . w depar-

ta m e n e i*  F in is tè re , op rócz  o r ­
g a n iz a c ji na leżących  do S FM D ,
'i x  w v u d z ia ł w  pracach k o ­
m ite tu  d ep a rta m e n ta ln e go
w zię ła : ro b o tn ic z a  m łod z ież
? h rześci ja  ń sk  a, o rg an iza c  j  a
p rz y ja c ió ł szkó ł ś w ie c k ic h , 
p rzy ja c ie le  O N Z  i  U NESCO 
td . W  d e p a rta m e nc ie  H au te - 
ra ron n e  w  p racach  k o m ite tu  
w a li u d z ia ł m ło d z i s o c ja liśc i.

Z a d a n ia  k o m ite tó w  d e p a rta ­
m enta lnych  m ożna z reasum o­
wać w trze ch  p u n k ta c h :

$  b yć  o rg a n iz a c ją , re p re ­
z e n tu ją cą  w szys tk ie  po ­
g lą d y  p o lity c z n e  m ło ­
dz ieży,

O na te j p łaszczyźn ie  w y ­
łon ić  de legacje , s k ła d a ­
jące  się z ro b o tn ik ó w , 
ch ło p ó w , u rz ę d n ik ó w ,
p ra k ty k a n tó w , s tu d e n tó w  

ró żn ych  p rzeko - 
iV .* iy , ,. v ,  nań p o lity c z n y c h  1 

v** wierzeń,
*« $  doc ie rać  z hasłam i
•* F e s tiw a lu  do n a j-  
*,• szerszych w a rs tw  
•I m łod z ieży .
I* M a ją c  do w y k o n a - 
*• n ia te  zadan ia, ko - 
\  m łte ty  ro z w in ę ły  sze- 
»• roka  d z ia ła lność . W
;I d e p a rta m e nc ie  B nu- 
/  ches-du R hone od- 

b y ł się fe s tiw a l r. 
>;•; udz. a łem  k i lk u  ty -  

v . v . y . v î ;  s ięey m łod z ieży . W
zaw odach s p o r lo -  
w y rh  na ty m  fe s ti­
w a lu  w z ię ło  u d z ia ł 
250 d ru ż v n  s p o rto ­
w y c h . N a jlepsze  *
n ic h  p rzybę d ą  do 
W arszaw y. O d h r ł się 
ró w n ie ż  poka z  su­

k ie n e k  d la  dz ie w czą t oraz 
k o n k u rs  p iosenek fe s tiw a lo ­
w y c h . P o d ob n y  fe s tiw a l od ­
b y ł się w d e p a rta m e nc ie  
H a u te -V ie n n e .

W d n ia ch  od 4 do 14 U p r*
przez. F ra n c ję  p rzeb ie g ło  S
sz ta fe t, zapozna jąc tys iące , 
•.e lk i ty s ię c y  m łod z ieży  z
ide a m i F e s tiw a lu .

P rz y g o to w a n ia  do F e s tiw a lu  
nie b y ły  je d y n ą  d z iedz iną  
d z ia ła ln o śc i m łod z ieży . Z w ią ­
zek R e p u b lik a ń s k i M łod z ieży  
F ra n c u s k ie j i Z w ią ze k  D z ie w ­
cząt F ra n c u s k ic h  p ro w a d z iły  
a kc ję  p rzygo tow a w czą  do 
wczasów le tn ic h  «Ha m ło d z ie ­
ży oraz u roczys tośc i na *a- 
kończen ie  ro ku  szko lnego. 
Tej m łod z ieży  ró w n ie ż  m ó w i­
liś m y  o F e s tiw a lu . N ie k tó rz y  
delegaci zos ta li w y b ra n i na 
ty c h  u roczys to śc ia ch , a m ło ­
dzież, k tó ra  będzie  na w cza ­
sach, ob ieca ła  p rz y s y ła ć  do 
W arszaw y l is ty  z, p o z d ro w ie ­
n ia m i d ia  u cze s tn ikó w  F e s ti­
w a lu .

G łów ną  tre śc ią  p rzygo tow a ń  
do F e s tiw a lu  b y ło  to , b y  
z jednoczyć  m łod z ież  fra n c u ­
ską bez w zg lędu  na p rz e k o ­
nan ia  p o lity c z n e  do w a lk i pod 
hasłem : o p o k ó j i p rz y ja ź ń , o 
szczęście i lepsze ju t r o  m ło ­
dz ieży  fra n c u s k ie j.

- o O o -

Minut"

‘/ fabbri

Jacques Fabbri, laureat 
nagrody ■ M o lie ra  z 1955 
roku w  „Rodzin ie A r le k i­
nów “  K laudiusza Sante lli 
sięgnął po lau ry  Jean V i-  
lara. Ten n iezw yk ły  czło­
w iek  nie przestaje nas 
zdumiewać.

M ło dz iu tk i debiutant, ze 
sztuki „Lucienne i rzoż- 
m k “ , w ystaw ione j w  1948 
roku , pędzi) do sławy, je ­
ś li tak można powiedzieć, 
przeskakując po cztery 
stopnie na raz.

S tw orzy ł w łasny zespół 
m łodych entuzjastów  z łą­
czonych jednym  pragn ie­
niem: nadać swoje j grupie 
tak ie  znaczenie, ja k  to 
uczyn ili Copeau. D u llin , 
.Touvet, jego znakom ici 
poprzednicy z V ieux Co­
lom bier.

W 1953 roku za triu m fo ­
w a ł Fabbri w konkursie 
m łodych aktorów  w sztuce 
..Cnota w niebezpieczeń­
s tw ie“ ; potem w „H uza­
rach“ , „W idm ie ", a wresz­
cie w „Rodzin ie A r le k i-  
nów ‘‘ osiągnął sukcesy, o 
k tó rych  dziś jeszcze m ówi 
sie z praw dziw ą p rzy jem ­
nością. Warszawscy w idzo­
w ie będą m ogli zobaczyć 
te kreacje.

A le. pozwólm y dojść do 
głosu Jacques Fabbri.

—  U c z y ł e m  s ię  w  l i c e u m  
o g ó l n o k s z t a ł c ą c y m  i  t o m  
z d a ł e m  m a t u r ę .  P o t e m  s t u -  
d i o v j ę ł e m  r o k  p r a w o ,  o le  
ś m i e r t e l n i e  n u d z i ł e m  s ię  
i r ś r ó d  k o d e k s ó w  p r a i g  
i  s z u m n y c h ,  s l o w .  Z a j ą ł e m  

. s ię  s z t u k ą  d e k o r a c y j n ą  i  
p e w n e g o  d a t a  p r a w i e  
p r z y p a d k o w o  o d k r y ł e m  
t e a t r .

Następnie uczyłem się 
całkiem po prostu na k u r ­
sie przy teatrze V ieux Co­
lom bier. Przeszedłem przez 
wszystkie stopnie nauki,  
począwszy od najniższego:

uczyłem się wymowy, po­
ruszania się Ud. Są to rze­
czy żmudne i nieciekawe, 
nié jestem przekonany, że 
konieczne, dają bandem 
podstawę pracy aktora w  
przyszłości.

Jest to przestroga, którą
chcę dać wszystkim, m ło ­
dym ludziom, których cią­
gnie do teatru.

— W tym  roku weźmie­
cie udzia ł w V Św iato­
wym  Festiwa lu Młodzieży 
i S tudentów w  W arszawie 
jako reprezentant francu ­
skie j k u ltu ry . W iem, że 
oprócz sztuk, o k tó rych  już 
m ów iliśm y, przygotow a­
liście specjalnie na tę oka­
zję „Uczone b ia łog łow y“ 
M oliera.

Czy nie boicie się p ie rw ­
szego występu za granicą?

— A n i trochę. Moi p rzy­
jaciele z Theatre National 
Populaire, którzy jak  w ie ­
cie odnieśli w Warszawie 
poważne sukcesy, opowia­
dali  m i o uprzejmości po l­
skich widzów i ich entu­
zjazmie dla francuskich  
przedstawień.

Z drugie j strony mam  
nadzieję znaleźć tam pu ­
bliczność składającą się z 
najszerszych wars tw  spo­
łeczeństwa, co jest rzeczą 
naturalną w krajach de­
m okrac j i  ludowej.

— Czy będziecie wystę­
pować ty lk o  w  Polsce?

— Nie, nasz zespół w y ­
jeżdża w  7-miesięczną po­
dróż przez .-Włochy. 'A n ­
glie. Szwajcarię, Belgię i 
NRD.

— Czy ze w szystk im i 
przedstaw ieniam i odw ie­
dzicie te kraje?

— Tak. Ale „Rodzinę 
A r lek inów “  grać będziemy 
ty lko w Warszawie i Ber­
linie, ponieważ ty lko  <e 
dwa miasta są w  stanie 
zapewnić nam przy w y ­
stawianiu tej sztuki odpo­
wiednie warunki.

We F ranc j i marny po­
ważne trudności z wysta­
wianiem je j. ponieważ po­
trzebna. nam jest do tego 
wielka sala, która mogła­
by zgromadzić w ieh i  w i ­
dzów.

— Tak ja k  w  Tbeatr« 
N ational Populaire?

— Tak. Oczywiście do 
tego są potrzebne subweń-

. cje rządowe.
— Przypuszczamy, te  

wszystko to zdobędziecie 1 
wraz z całą młodzieżą ma­
my nadzieję, że sięgać bę­
dziecie po coraz to nowe 
sukcesy. Chcemy wam po­
wiedzieć, że cała młodzież 
jest z w am i i dzięku je 
wam za wasz p iękny trud .

W szystkiego najlepszego 
Jacques, do zobaczenia w 
Warszawie.

i mistrzostw 

Świnia 
es H MISM

i — U "  aga... W v ia d o ^ra l sam olot •
: K op en h ag i... — ro z le g ł się z met**
1 fo n u  głos sp ike ra  p o rtu  lotmcz®
! go na O kęc iu . Zapow iedź w y d a * *
! lo b y  się n o rm a ln a , ja k ic h  wi®‘ 
i s łyszy się tu ta j  każdego dn ia . ‘ 
i je d n a k  inna ... Inna  d la  ty c h , 
i r / y  n ie c ie rp liw ie  o c z e k iw a li Pr7?* 
i lo tu  tego sam o lo tu , bo n im  p** * 
j b yw a ła  do s to lic y  ek ipa  p o lsk if 
| łu c z n ik ó w  z K a ta rz y n ą  W iś n io w i»  
j na czele.

; S łowa p o w ita n ia  m iesza ły  s l* * 
g ra tu la c ja m i, a w szys tko  zagłusz** 

i la o rk ie s tra ... Radosna c h w ila  Prrf# 
i szła w c h w ilę  w zruszen ia . 
i o śm iu  la tach  ty tu ł  m isfrroW sW  
' w ró c ił do P o lsk i, k tó ra  ty m  ** ' 

m ym  p o d trz y m a ła  tra d y c je  suKCy 
! sów naszego łu c z n ic tw a  na aren1* 
' ś w ia to w e j.

7 p o k o jó w  kw a l« *J  
A W F  p an u ję  wielH» 

ekip?

Wielki© spotkanie
Takiej Warszawy jeszcze nie widzieliśmy. 

Pełna radości i wesela, przystrojona w od­
świętne szaty, mieniąca się zielenią I kwie­
ciem, przyjęła swoich najmilszych gości. Ze 
wszystkich zakątków świata zjechali w jej 
gościnne mury delegaci na V F estiwai
I uczestnicy i i  Międzynarodowych igrzysk  
Sportowych Młodzieży.

Tak, już za kilkanaście godzin przeżywać, 
będziemy wspólnie w ielkie dni. W śród barw­
nych grup spacerujących, po ulicach miasta 
mógłbyś rozpoznać niejedną znakomitość 
sportową. Trudno wymieniać nazwiska, gdy 
jest ich Jule. Ale przecież godzi się wspom­
nieć o znakomitych lekkoatletach radrt*cb,rt, 
węgierskich, skandynawskich, pływakach 
meksykańskich i francuskich, i wielu, wielu 
innych, których już wkrótce zobaczymy w 
sportowej walce o ty tu ły  mistrzowskie
I I  Igrzysk.

Nie należy wątpić, że wałka będzie zacięta 
I nieustępliwa. Zwycięstwa trzeba będzie oku­
pić wysoką ceną ambicji i umiejętności. Staw­
ka jest wyrównana, konkurencja bardzo silna, 
choć wielu z uczestniczących Igrzyskach 
nie miało dotąd okazji zmierzyć swoich sił 
Okazja taka właśnie nadarza się i można 
mieć nadzieję, że będzie wykorzystana na 
„ sto dwa".

W tej walce sportowej zadzierzgną się jesz­
cze bardziej więzy przyjaźni i braterstwa 
między sportowcami w s z y s t k i c h  kontynentów, 
w szczerym uścisku podadzą sobie dłonie,

gratulując sukcesów, Amerykanin i Chińczyk 
Wietnamczyk i Francuz...

Igrzyska Sportowe będą jeszcze jedną 
okazją do wymiany wzajemnych doświadczeń 
do wyjaśnienia wielu spraw ¡eszcze niezrozu­
miałych, właśnie po to, aby zniesione zostały 
bariery dzielące świat na dwie części. « 

To będzie największy sukces i i  Międzyna­

rodowych Igrzysk Sportowych Młodzieży.
It, ZDEB

j W je d n y m  
i łu czn icze k  w 

ru ch . Od c h w il i  p o w ro tu  
! schodzą się tu ta j  w szyscy cieką'*''* 
j aby obe jrzeć  tro fe a  W iś n io w s k ie j’*'
; u p o m in k i, m edale, p u c h a ry . A i f *
1 tego m nós tw o . W d użym  fu te r* *1 
{ k ry s z ta ło w y  p u c h a r u fundow ać?
| przez P o lsk i Z w iąze k  Ł u c z n ik ó w  *

1918 r .  P o s ie d e m n a s tu  la ta r h  P®*
; ch a r ten  w ró c ił  do k ra ju .
I in n y m , w ie lk im , s re b rn y m  puch*' 
i r/.e " ś r ó d  w y ry ty c h  U  nazWł**Vf w 
¡c z te ry  razy  w yp isane  n a z w is k  
j K u rk o w s k ie J -S p y c h a jo w e j (1934. I?3*' 

1939 i 1917 r.). A w s re b rn e j szka tu ł] 
e r k tó ra  także je s t nagrodą PTt*T 
chodn ia . z n a jd u je m y  c« łv  z b ió r m f" *  

i l i :  c z te ry  z ło te , dwa sre b rn e  1 U"**
! b rązow e (za w y n ik i  zespołowe).

I D laczego o ty c h  rzeczach pisze«1? 
d z is ia j, d laczego zw raca m y u w a l*

• m o w n y m  rio n o d e m  s u k f* ' 
e j, S p y c h a jn w e j i M . K o« ' 
r.zn ic tw o  w ró c iło  na dróg* 
im a n ie m  cze kam y na sta** 
e w czasie I I  M IS M . 
zv tuczu  i e tw a zastana wl*** 
m is trz o s tw a c h  św ia ta  bffy j 

e k ip y  w sze lk ie  w ątpliwa*®  
że c zu je  się na s iła ch  brd ' 
»zostałe re p re z e n ta n tk i-  
i n a jle ps i za w o d n ic y , ka-*j' 
kane w zaw odach kon tr« * ' 
m ło d e j łu c z n ic z k i k ra k « 1*
;a też z a jm ie  m ie jsce  w dr*»

ly  d la  n ich  zb y t pom yś l« * ' 
s k ry s ta liz o w a n y  ja k  u k*7' 

b ie t i d la tego  też w o d ró ż n ie n iu  od m is trz o s tw  św ia ta , w  W arszaw ie  f "
b aczym y In n y c h  z a w o d n ik ó w : N ow a ko w sk ie go , K a m iń sk ie g o  i 
P o lsk i G od lew sk iego , k tó ry m  to w a rzyszyć  będą d w a j p rzybysze  * 
s in e k : C h w a śc iko w sk i i M a zu re k  ..

S ta rt łu c z n ik ó w  w  czasie 11 M IS M  jest d la  nas o ty le  in te re s u ją c y . ^  
d o jd z ie  tu ta j do n ie o fic ja ln e g o  rew anżu , m iędzy re p re ze n ta c ja m i 
i C zechos łow ac ji za zaw ody zeszłoroczne, rozeg rane  na je s ie n i w  ?rvh -

na la k ie  %zczegóły '» B»» sa one najba¡r dz ie j wy
su WiśnioAvskie.j i je j ko l : : M. Cu gon??ki
d ra e k ie j. d z ie s ir i a pn isk ie Im
staw y i su ke m ów /  ty n j w  ę k s za n tc resi
na. z ch czo lów  y c ł» zawód n k ó v nvi<
4es7,cze ijrzed ■'jazdom do I l / l s in e.k t.re npr

się nad ty izestn ic z a ry
m o g li s ta r tow ać w w ie. Ro now roc ie
ro z w ia ły  się. Sam:» W iś n i<>wska oś w  iiadczy la. '
n ić  naszyć h b a rw , podoon .‘r k  i po

N ie  m ar n o w a li t j po/. os ta li w k ira ju
d y d u ją c y do s-tarti M IS M . W y n ik i  u
nvi-h  u ja vm i ły  no w y , nie b r ie Jak:i ta len t i
sk iego ,,W ) ó k n ia rz a “  K ry s i y n y  M a jew s k ie j. On
żyn ie  rep«-ezentacy'jn e j.

A mężcz y /n i?  W y n ik i  w Dels in k a r h nie by ł
S k ład  re p j •ęzcntacjii P o lsk i n ie j est ,ri■szcze tak

Z a ró w n o  C zechosłow acy. ja k  P o lacy  i S zw edzi, w y jd ą  na s
| w dw a ty g o d n ie  po m is trz o s tw a c h  św ia ta , a do ich  
I także re p re ze n ta n c i B e lg ii i S z w a jc a r ii, k tó rz y  są d la  
1 w ia d o m ą , bo aie s p o tk a liś m y  ich  w H e ls in ka ch . A V D R Z F J  WIEEZ;BA

Ich w a lk i dołączą 
nas w ie lk ą

?.Kł
ni*'

II MISM:
i

B y  spo jrzeć  m u  w  oczy w ię - ^ 
kszość m usi podnos ić  g łow ę  do \  
g ó ry  n-zrost. jeg o  1,90 m — 
je s t b ow ie m  p ro p o rc jo n a ln y  9 
do osiągn ięć. N a jw ię ksze g o  ^ 
k ro k u  d o ko n a ł W o lfg an g  ^ 
K le in e r t  na ro s to c k im  ..Sta" j  
d m ie  B a łty c k im '' podcza^ 
zaw odów  z D an ią , nl
to  sędziow ie  po jego  •. 
t ró js k o k u  o d c z y ta li 
w e j taśm ie  m iern icze.) ¡ ‘¿pi

Dalsi sportowcy
z a gr an i cz n i ^  

w Warszaż f i ® ^
W p la ts k  W ar»»*w * PfJ^yCh 

sw ych  s p o r t o w e j  zaSr ®”  '¿¡cip* 
-  ca la , licząca 3aC os* °  „ tk O *  
ZSRR. 80-oschbwa s ru p ę  An; 
a tle tó w  N R D . 23 zawodmtoWL , u  
« I l i.  SO-csohcwą delegacją

W
now

sportowcó"*

Chile*

\

A lb a n ii, 
i  2 le k k o a t le to ^(a)

f#

Prze/. 19 W* re h o rc l/is tą  N |„ .  
m i r  w  tró js h n k u  hv , K a r l-  

„  _  i.e in z  w o e lln e r  ?. w y n iH e m  
« e n  u s tano w io n y m  6 s le rpn .a

— ------------------------ --- ----------- f  r. podczas heiliash ie.1
j> Ó !im P iaa5’ ' w o e lln c r, k tó ry  
J pad ł 'V nieszczęsnej l i  w o jn ie  
"  Ś w ia to w e j, pochodz ił z L ip ­

ska. 'V  L ip s k u  m ieszka także 
W o lfgang  K le in e r t — p rz y n a j­
m n ie j od w s i ro k u , gdy roz­
począł s tud ia  w N ie m ie c k ie j 

V  a W yższe j S zko le  K F . 1*54 r . o- 
. . . „  I — Po vm i re m e m b e r m e i — p a - |  kw a te ra « , po  k r ó tk ie j  080 F trz y m a ł d y p lo m  n au czyc ie la“  -w gru w - r "" •»•i-' r, s - ’”£££ s«-'« ‘jssmkrfslcu. w y c ią g a ją c  rę kę  na p o w ita - o b e jrz e n ia  sprzą ta .  * ,  . i  ko n a u k o w y  asystent k a te d ry

n ie . P rz y je m n a  i»  c h w ila  d la  n a *  „P e g u o t" . w y tr z y m a ł d on rae  -  z » le k k o a t le t y k i  w  »*1 * * m * 1 
o b yd w u . P ozosta li ko la rze , a ta kże  p o d ró ży : p rz y  ro w e rz e  rozm ow a  f  u cze ln i.

Kair-B arce lona- Warszawa j
a n i w  „F a ra o n ie "  n i 
ta k  e le g a nck ich  postac i z k r a ju  p i ­
ra m id , ja k  m a to  m ie jsce  obecn ie  
w  w a rs z a w ie . W  lic z n e j g ru p ie  
de le g a tów  F g lp tu  na V  Ś w ia to w y  
F e s tiw a l M ło d z ie ż y  i  S tu d e n tó w  
p rz y je c h a li s p o rto w c y  — uczest­
n ic y  U M ię d z y n a ro d o w y c h  Ig rz y s k  
S p o rto w y c h  M ło d z ie ży .

O to g ru p a  k o la rz y , k tó ry c h  d w *  
i  p ó l m ies iąca  tem u  g o ś c iliś m y  w  
P olsce na V I I I  W yśc ig u  P o k o ju  
P raha — B e r lin  — W arszaw a.

Na te re n ie  D w o rca  G łó w n e g o  W 
c h w ile  po w y jś c iu  z w ag o n u , spo­
s trzeg łem  s y lw e tk ą  sm u k łe g o  E g ip ­
c ja n in a  szczerzącego w  u śm iechu  
b ia łe  ząby do z b liż a ją c y c h  sdą go­
spoda rzy . To  F a th y  R ashan — je ­
d y n y  k o la rz  e g ip s k i, k tó r y  p o k o ­
na ! tru d y  1S e tapów  tegorocznego  
W yśc igu  P o k o ju  1 d o je c h a ł do m e­
ty  w  W arszaw ie .

stojąca obok grupka reprezentan­
tów  E giptu w hoke ju  na traw ie .

schodzi na fa ch o w a  te m a ty .
K to  bądz ie  «ża rto w a ł w w y ś o t -

i\

ze zdziw ieniem obserwują swego ; warszaw skich* Pyta Egip-
kolegę i m n ie  — rozm awiających 
ja k  dwaj dobrzy zna jom i.

W k ró tk ie j rozm owie Fa th y  d z ie ­
l i  się w ra ż e n ia m i z p od ró ży  
b y ła  ona bardzo  c ieka w a , ponie­
waż Egipcjan ie p rz e je c h a li z y ż 1* '  
k ie m  całą p,uropę. W  uh . ty g o d n iu  
u cze s tn iczy li w  Ig rz y s k a c h  państw  
ś ró d z ie m n o m o rsk ich , k tó ry c h  o rga - 
n iza to rą m  b y ła  H is*P«hda. S ta m ­
tą d  p rz y le c ie li do s to lic y  C zecho­
s ło w a c ją  gdzie  z m ie n il i  ś rodek ló- 
k c m o c jl — sam o lo t na pociąg — 
zan im  d o ta r li  do ce lu  -swej d rog i.
K ie d y  cała e k ip a  zna laz ła  się w

cjantn.
w y m ie n ia m  S chu ra . 3 r t l ta in a , 

K u b ra , D u m itre s c u , W le rszyn in a , 
A | a le F a th y  p rz e ry w a  m i; k rę cąc  

g łow ą w y ra ża  zdum ien ie .

— W  H iszp a n ii z a ję liś m y  c zw a r­
te  m ie js c e  w  k la s y f ik a c ji  zespo ło ­
w e j. S ta rto w a liś m y  tam  w  Jedno­
e ta p ow ym  w yśc ig u  na dys ta n s ie  
lto  k tn . N aszym  n a jle p s z y m  za ­
w o d n ik ie m  h y ł A s h o u r — z a ją ł 14 
m ie jsce . T u ta j chyba  n ie  uda 
nem  p o w tó rz y ć  ta m ty c h  w y n ik ó w .

Z o b a czym y...

i  Pow ażn ie  sportem  zaczął 
i  się za jm o w ać  w M»» «i

(  ¡ J f t  ^Haldensleben. Potem  ł  
A -  ju ż  w L ip s k u  -  n a jc h ę tn ie j i  
\  h l„ L a, VI« m przez p lo tk i.  .  
f  C las u z v s k iu a l n ie n a jg o rszy  z 
t  _ J 25,i sea. f
i  o czom  d ob rego  tre n e ra  n ic  A 
^ • - ju o i f  n lr  uchodzi. I piło ^

„Rozkład jazdy 
p i ł k a r z y  

na Igrzyskach
WARSZAWA <|nf. wU. 

prywkl elim.nacyjne o mistr*^ 
stwo II Iqrzysk Sportowych 
pitce nożnej z udz'aiem 15 °  y( 
żyn są Już rozlosowane. tj, 
pierwszym dniu mistrzostw b 
w dniu otwarcia II l<jrZL„ 
spotkają się w Warszawie: JJ ,  
kin —Warszawa, w Lodzi: ę,.i. 
Marx Stadt -  FC Liege <%,) 
qia), w Cliorzowie; Stalinodt,,, 
— Berlin, w Ki’akowie: Sh“  
Peszt -  Wiedeń, we 
wiu: Bukareszt — ec 
(Austria), w Opolu: Sofia — 
Berscltoot (Belqia), w Gdan»K 
Prago — Kair.

4 s ie rp n ia  w W a rsza w ie ! w , (  
szawa — K a r l M a rx  S tad t. U 
L iege  — P e k in , w B y to m iu : W '„  
deń — s ta lin o g ro d . w  Sosno 
cu : B e r lin  
W ro c ła w iu :

ÿB idapeszt, ¿g, 
FC Stad lau — “ *

^  jcidnafc ' i ,p . uchodz i, i  nto  
9 pew nego d n ia  Paul Kautz, za- 
f  p to p o a o w a ł K le in e r to w i:  f
i  ,,S p ró b u j no tvó.jskoku. T w o je  # 
4 s ilne  o d b ic ie  l d łu g ie  n o g i.. .“  J 
\  Kada b y ła  dobra  — po \  
f  dw óch  la tach  W o lfgang  K le i-  *  
9 n e r t d o łą czy ł do e u ro p e js k ie j f  

c z o łó w k i, a m o ż liw o ś c i jego  ś 
Ą się w y d a je , jeszcze a
4 n iew ycze rpane.
f  Czy lid a  się K le in e r to w i po- f  
^  b ić w W arszaw!« re k o rd  w ła - ę 
ę sny 1 .Niemiec? f

ł  *

f ia . w  W a łb rz y c h u : AC B e rscH jŁ  
— B u k a re s z t. w  Bydgoszcz 
K a ir  — T ira n a , d . f

7 s ie rp n ia  w W a rsza w ie : 
sza w  a — WC L ieg« , w 
P e k in  — K a r l M a rx  S tadt. 
Z a b rz u : B udapesz t —
q ró d . w K ra k o w ie : W ieden  j. 
B e r lin ,  we W ro c ła w iu : FC Sj® 
lau  — AC B e rsch o o t, w  w ^  
b rz y c h u : B u k a re s z t — Sofia« 
G d a ń sku : P ra g a  — T ira n a . ^ 

Z ro z g ry w e k  e llm in a fry jd ?  r  
w y ło n io n y c h  zo s ta n ie  4 p o łf l71̂  
lis tó w , k tó rz y  s p o tk a ją  się 
s ie rp n ia  w W a rs z a w ie  i t . o r . , 
Mecz f in a ło w y  ro z s g ra n y  Zd’ Sg 
n ie  w  d n iu  za k o ń c z e n ia  U a 
r ż y s k  S p o rto w y c h  na Stadia* 
D z ie s ięc io lec ia , (zd)


